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W Ł A D Y S Ł A W  B IA Ł E K .

Z D Z IA Ł A L N O Ś C I  Z A R Z Ą D U  G Ł Ó W N E G O  
ZA R O K  U B IE G Ł Y .

W a rty k u le  n in ie jszym  m ożnaby  o g ran i­
czyć się do k o le jnego  w yszczegó ln ian ia  p rac  
Z arządu  G łów nego w ed ług  poszczególnych 
gałęzi działalności, lecz w ów czas osiągnęłoby 
się cel je d y n ie  sp raw ozdaw czy , m nie zaś 
chodzi o k ry ty c z n e  ustosunkow an ie  się do 
p rzedm io tu , gdyż ta k a  k ry ty k a  m oże być 
tw órczą, ja k o  w skazów ka w  działalności 
przyszłego  Z arządu. M ając ten  cel n a  uw adze 
p rzedstaw ię  działalność Z arządu  na  tle  zadań 
Zrzeszenia wogóle, w  szczególności zadań 
Z arządu  G łów nego w zak resie  1) w y k o n y ­
w an ia  uchw ał Zgrom adzeń D elegatów , 2) w y ­
k o n y w an ia  fu n k cy j nadzo rczych  nad  dz ia ­
łalnością Kół i 3) za ła tw ian ia  spraw  „bieżą­
cych \

Cele Zrzeszenia w ym ienione w § 5 s ta tu tu  
nie w y b ie g a ją  poza ram y  zw iązku  zaw odo­
wego, jed n a k ż e  m im o to są ta k  rozległe, iż 
Z arząd  G łów ny  n ie je s t  w  m ożności ob jąć  
roczną dzia ła lnością  całego te re n u  zadań  
Zrzeszenia. W  ro zw o ju  sw oim  nasza  O rg a n i­
z a c ja  o b e jm u je  coraz  to  szerszy  zak res  ty ch  
zadań . W  ciągu  12 la t  is tn ien ia  Zrzeszenie 
w y tw o rzy ło  szereg  se k cy j p rz y  Z arządzie 
G łów nym , k tó re  re a liz u ją  cele Z rzeszenia na 
odpow iednich odcinkach. Tem i sekcjam i, 
będącem i ch lubą  naszej O rganizacji, są:
1) F undusz  Sam opom ocy D o ra ź n e j n a  w y ­
p ad ek  śm ierci, 2) K om isja  D om u Zdrow ia. 
5) F undusz  N aukow y, 4) R ed a k c ja  „N aszego 
Św iata” .

Z pow yższego w idzim y, w  ja k im  k ie ru n k u  
idzie rozw ój Z rzeszenia i w  ja k im  k ie ru n k u  
w in ien  iść Z arząd  G łów ny  w  dążen iu  do 
ro zw o ju  Zrzeszenia. K ażdy Z arząd  G łów ny 
w in ien  s tw orzyć  i zrea lizow ać p ro g ram  zdo­
b yc ia  d la  działalności Zrzeszenia nowego, 
choćby m ałego — odcinka  ogrom nego te re n u  
zadań  Zrzeszenia, n ieza leżn ie  od p rzym uso ­
w ego p ro g ra m u  w y k o n y w a n ia  uchw ał Z gro­
m adzenia D elegatów .

W te j  dziedzin ie  u s tę p u ją cy  Z arząd  
G łów ny  n ie  okazał tw órczości, n ie  pom nożył 
naszego d o ro b k u  o rgan izacy jnego . Pow ziął 
w praw dzie  p ro je k t stw orzenia silnego fu n ­
duszu  d la  u d z ie lan ia  zapom óg zn a jd u jąc y m  
się w  p o trzeb ie  członkom  Zrzeszenia, em e ry ­
tom , w dow om  i siero tom  po cz łonkach  Z rze­
szenia, k tó ry  to  fundusz m iał ześrodkow ać 
rozprószoną i słabą działalność w  te j dzie­
dzin ie K ół te ry to r ja ln y c h  i K oła E m ery tów  
oraz F u n d u szu  im. Z arzyckiego , lecz p ro ­
je k tu  tego Z arząd  n ie  opracow ał. O grom  
zajęć, ja k i spad ł na  Zarząd w ubiegłej k a ­
dencji, nie pozw olił m u na przyobleczenie 
p ro je k tu  w  rea ln ie  o p racow any  w niosek  na 
Z grom adzenie D elegatów .

W YK ON ANIE U C H W A Ł ZGROM ADZENIA 
DELEGA TÓW .

Zeszłoroczne, zw yczajne Zgrom adzenie 
D elegatów  uchw aliło  54 w niosków  i dezy ­
dera tów , k tó ry c h  w y k o n an ie  i rea liz a c ję  
poruczy ło  Z arządow i G łów nem u. Z liczby  te j 
z rea lizow anych  zostało 18 uchw ał, 15 czę­
ściowo, 21 uchw ał Z arząd  n ie w ykonał. O czy­
wiście c y fry  te nikogo nie zo rjen tu ją  w pracy , 
doko n an e j p rzez  Zarząd. D la tego  p rz e jd ę  do 
om ów ienia w ażn ie jszy ch  p ra c  i ich  w yn ików  
w  dziedzin ie  w y k o n y w an ia  uchw ał Z grom a­
dzen ia  D elegatów  p rzez  Z arząd  G łów ny.

REFO R M A  FUND USZU EM ERYTALNEGO.

U chw ały  Z grom adzen ia  D elegatów , d o ty ­
czące re fo rm y  F unduszów  E m ery ta lnego  
i Zw rotnego, s ta ły  się a k tu a ln e  — n iezależn ie  
od w oli Z arządu  — ju ż  na  p o czą tk u  k a d en c ji, 
w  m a ju  1930 r. S tw ierdzen ie  b ra k u  sam o­
w ystarcza lnośc i F unduszu  E m ery ta lnego  
zm usiło W ładze B anku  do re fo rm y  F u n ­
duszu, a  Z arząd  Z rzeszenia  w y zy sk a ł tę  oko­
liczność i u chw yc ił in ic ja ty w ę  refo rm y
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w  sw oje  ręce, b y  ją  p rzep ro w ad z ić  w  m yśl 
żyw o tnych  in te resów  p racow n ików  B anku. 
W  m em o rja le  z dn. 26 czerw ca ub. r. p rz e d ­
s taw ił Z arząd  G łów ny  W ładzom  B anku  p ro ­
je k t  re fo rm y , k tó reg o  isto tę  m ożna u jąć  
w trzech  p u n k tac h :

1) w ydzielenie z F unduszu  Em erytalnego 
F unduszu  Z w rotnego i sto sunkow y podział 
p ap ie ró w  w artośc iow ych  m iędzy  oba fu n ­
dusze,

2) u stosunkow an ie  sk ład ek  B anku i p r a ­
cow ników  n a  rzecz obu funduszów  w edług  
następ u jąceg o  sc h em a tu :

Bank Pracow­
nicy Razem

Fundusz Emerytalny 8 5 11
Fundusz Zwrotny . . 3 3 6

Razem . . 11 6 17

p rzyczem  c y fry  oznacza ją  p rocen tow e 
w p ła ty  od 12 p en sy j pracow nika,

3) m ożność podjęcia funduszu  zwrotnego 
p rzez  p raco w n ik a  po p rzesłużen iu  10 la t 
w  B anku  i następ n ie  po u p ły w ie  każdego 
10-cio letn iego  okresu .

P ro je k t Z arządu , zm odyfikow any  uchw alą  
Z grom adzen ia  D elegatów  z dn. 17 listopada 
ub. roku , z rea lizo w an y  został ostatecznie 
u chw ałą  R ady  B anku  z dn. 28.11.1950.

W  u chw ale  te j  z rea lizow ano  w  całości 
p u n k t p ie rw szy  p ro je k tu , w  p u n k c ie  d rug im  
w prow adzono  zm ianę, p o leg a jącą  n a  tem , iż 
w p ła ty  B anku  na  rzecz F unduszu  Z w rotnego 
w ynoszą  n ie  5%, lecz 2% , w reszcie  zasadę 
p u n k tu  trzeciego  zm ieniono o ty le , że w y ­
p ła ta  funduszu  zw ro tnego  n a s tę p u je  zasad­
niczo po 15 la tach  służby , p rzyczem  je d n a k ­
że poczyniono ty le  w y ją tk ó w  (k iedy  w y p ła ta  
n a s tę p u je  ju ż  po 10 la tach  służby), że m o­
ty w y  Zrzeszenia, na  podstaw ie  k tó ry c h  Z a ­
rząd  dom agał się w y p ła ty  funduszu  po 10 la ­
tach , zosta ły  p raw ie  całkow icie  uw zględ­
nione.

D oniosła  sp raw a  re fo rm y  F unduszu  Eme- 
rv ta luego . ciągnąca się od m a ja  do g ru d n ia  
1930 r., z ab ra ła  w iele  czasu, p ra c y  i en e rg ji

Z arządow i G łów nem u, k tó rego  stanow isko  
w te j  sp raw ie  spo tykało  się n ie je d n o k ro tn ie  
z gorącą  k ry ty k ą  n iek tó ry ch  członków  Zrze­
szenia. Dziś, gdy  um ysły uspokoiły  się, m oż­
na poddać reform ę ocenie, choćby na podsta­
w ie w yników , k tó re  są ju ż  w idoczne i zaw y­
rokow ać, czy Z arząd  G łów ny s taną ł w tej 
sprawne n a  w ysokości zadania*).

O PR A C O W A N IE  PR O JE K T U  STA TUTU 
I REGULAM INÓW  ZRZESZENIA.

U chw ała Z grom adzenia D elegatów , n a k ła ­
d a ją c a  n a  Z arząd  G łów ny obow iązek w y ­
dan ia  s ta tu tu  i regulam inów  Zrzeszenia po 
w prow adzeniu  popraw ek  i uzupełnień, 
uchw alonych  przez Zgrom adzenia D elegatów , 
n a leży  do uchw ał p o w ta rza jący ch  się rok  
rocznie w  p ro to k ó łach  Zgrom adzeń. P rz y ­
s tę p u ją c  do w y k o n an ia  pow yższej uchw ały . 
Z arząd  G łów ny  postanow ił p rzy  te j sposob­
ności poddać rew izji s ta tu t i regulam iny, 
o raz uzupełn ić  nasz system  o rg an izacy jn y  
in sty tu c ją , ja k ie j  b rak  daw ało  się odczuwać. 
Tem  uzupełn ien iem  je s t in s ty tu c ja  Sądu 
R ozjem czego, k tó rą  Z arząd  w prow adził do 
p ro je k tu  S ta tu tu , ja k o  w yższą in stanc ję  
sądow ą. Sąd R ozjem czy  m a być  sądem  k a sa ­
cy jnym  d la  n iek tó rych  spraw , sądzonych 
w  Sądach K oleżeńskich, m a sądzić m ery to ­
rycznie sp raw y  w ładz cen tralnych  Zrze­
szenia, oraz w ydaw ać opinje w spraw ach w y ­
k ła d n i p rzep isów  Zrzeszenia.

N a jd o n io śle jszą  sp raw ą  w om aw ianej dzie­
dzin ie je s t  opracow an ie  reg u lam inu  F u n d u ­
szu Sam opom ocy D o raźn e j na  w yp ad ek  
śm ierci, k tó ry  m a zastąp ić  obecny regu lam in  
o w ad liw e j i n iep raw n icze j k o n s tru k c ji. P od­
k reślić  n a leży  opracow anie  p ro je k tu  obszer­
nego regulam inu Sądów  Koleżeńskich, k tó ry , 
gdy  w e jd z ie  w  życie, u ła tw i, u sp raw n i i u jed - 
n o s ta jn i postępow anie  w  Sądach K oleżeń­
skich.

O pracow ane  p ro je k ty  S ta tu tu  i re g u la ­
m inów  zostaną p rzed łożone p rzez  Zarząd 
G łów ny  Zgrom adzeniu  D elegatów  do u c h w a ­
lenia.

*) Sprawie refomy Funduszu Emerytalnego i Zwrot­
nego poświęcony jest osobny artykuł.
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SPRA W A  KU PN A W ILLI W KRYNICY.

P ow odu jąc  się uchw alą  Zgrom adzenia 
D elegatów , o raz w idząc po trzebę  posiadan ia  
..Domu Z drow ia w  K ryn icy . Z arząd  G łów ny 
pow ołał sp ec ja ln ą  K om isję, k tó ra  zbadała  
w K rynicy  w ażniejsze objek ty , w ystaw ione 
na  sp rzedaż  i n a d a ją c e  się na  p en s jo n a t d ła 
Z rzeszenia, p rzep ro w ad z iła  ścisłą i fachow ą 
k a lk u la c ję  kosztów  p row adzen ia  p e n s jo n a tu  
w edług  różnych  system ów  i o różne j liczbie 
pokojów . N a podstaw ie  tego m a te rja łu  Zgro­
m adzenie  D elegatów  będzie  m ogło pow ziąć 
decyzję  co do k u p n a  i co do w yboru  o b jek tu  
na jodpow iedn iejszego  na  u rządzen ie  p en s jo ­
natu . N ależy  nadm ienić, iż Z arząd  G łów ny, 
p ragnąc  sobie zapew nić pom oc B anku w  te j 
sp raw ie, w ystąp ił do D y re k c ji  B anku z odpo­
w iedn im  m en lo rja łem , w  k tó ry m  uzasadn ił 
po trzebę posiadan ia  D om u Z drow ia w  K ry ­
nicy i jego  znaczenie d la  podniesien ia  zd ro ­
w otności p racow ników  B anku. W ładze B an­
ku odniosły  się p rzy ch y ln ie  do te j  sp raw y .

N a jliczn ie jsza  g ru p a  uchw ał Z grom adzenia 
D elegatów  na leży  do k a te g o rji  w niosków ,

o b arcza jący ch  Zarząd G łów ny  obow iązkiem  
s ta ra ń  u  W ładz B anku  o rea liz a c ję  danego 
d ezy d era tu  p racow ników . Mimo, że n iek tó re  
z p rzedstaw ionych  w niosków  sp o tk a ły  się 
z p rzy ch y ln em  stanow isk iem  W ładz B anku, 
rea liz a c ja  je d n a k  w niosków  p rz y b ra ła  
da leko  sk rom n iejsze  form y, aniżeli Z arząd  
G łów ny p rzew idyw ał.

W ym ienim y w ażn ie jsze  w niosk i Zgrom a­
dzenia D elegatów , o k tó ry c h  rea liz a c ję  zw ró ­
c iliśm y się do D y re k c ji  B anku.

URLOPY.

U w ażając  uchw ałę  Z grom adzenia  D e le ­
gatów  o u rlopach  w ypoczynkow ych  za je d n ą  
z n a jw ażn ie jszy ch , w y su n ą ł Z arząd  G łów ny 
sp raw ę re fo rm y  urlopów  n a  czoło sp raw , 
o k tó ry c h  rea liz a c ję  m iał się zw rócić do 
D y re k c ji  B anku. W' złożonym  W ładzom  
B anku  m em o rja le  z dn. 29.1.1931 r. Z arząd  
G łów ny  w y su n ą ł n as tę p u jąc e  p o s tu la ty  p ra ­
cow ników :

1) zm iana dotychczasow ego w ym iaru  
urlopów :

Pracownicy Kat. A po 10 latach służby otrzymują urlop w wymiarze — 1 mieś, i 1 tydz.
„ „ „ 20 „

„ „ B „ 15 „
„ „ „ — 1
„ „ „ — 1

„ 2 
» 1

„ „ „ 25 „ — 1 „ 2
„ C „ 5 „ — 3 tygodnie
.. „ to „ — 1 miesiąca

2) zaliczanie miesięcy kw ietn ia  i p aździer­
n ik a  do okresu , w  k tó ry m  dolicza się p ra ­
cow nikow i do u rlopu  2 dni za k a żd y  tydzień  
urlopu,

5) listy  urlopow e u k ład a  Zarząd m iejsco­
wego K oła Z rzeszenia i u zgadn ia  je  z D y ­
rek c ją  O ddziału , w zg lędn ie  z naczeln ik iem  
W ydziału,

4) ze zwiększonego w ym iaru  urlopu może 
p raco w n ik  k o rzy s tać  od początku  ro k u  
kalendarzow ego , w  k tó ry m  n ab y w a  p raw o 
do w iększego u rlopu .

Pow yższe p o s tu la ty  zostały  odpow iednio  
uzasadnione, przedew szystkiem  ustaw odaw ­
stw em  p racy  (ustaw a z dn. 16/5.1922 r. o u rlo­
pach  pracow ników , zatrudn ionych  w p rze­
m yśle i hand lu  oraz rozporządzeniem

M in isterstw a P ra c y  i O p iek i Społecznej z dn. 
16/6.1923 r.) M em orja ł sp o tk a ł się z ta k  życzli- 
w em  zain teresow an iem  w W ydzia le  P e rso ­
nalnym , że liczy liśm y na  ca łkow ite  z rea lizo ­
w an ie  zaw arty ch  w  nim  postu la tów . N ieste ty , 
nadeszło  rozczarow anie . D y re k c ja  B anku  na 
posiedzen iu  w  dn. 10/3.1931 pow zięła  w  te j  
sp raw ie  uchw ałę, w  k tó re j  z rea lizow ano  
jed y n ie  po stu la t w y m ien io n y  w  p u n k c ie  2.

O czyw iście n ie  m ożna uw ażać  uchw ały  
R ady D y re k c ji  B anku  za za ła tw ien ie  sp raw y  
re fo rm y  urlopów , k tó ra  to k w e s tja  pozosta je  
n ad a l o tw artą , zw łaszcza, że p rzep isy  B anku 
w sp raw ie  u rlopów  w ypoczynkow ych  w  n ie ­
k tó ry c h  p u n k tac h  są n iezgodne z obow iązu- 
jącem  ustaw odaw stw em .
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OPIEK A  LEKARSKA.

W  trosce  o podniesien ie  zdrow otności 
w śród  p racow n ików  i w y k o n u ją c  odpow ied­
ni w niosek Zgrom adzenia Delegatów , Zarząd 
G łów ny  w y stąp ił do D y re k c ji  B anku  z me- 
m orja łem , w  k tó ry m  w sk a z u ją c  n a  z a trw a ­
ża jący  spadek  zdrow otności w śród p racow ni­
ków , zw łaszcza w zrost liczby chorych na 
gruźlicę, zanalizow ał p rzy c z y n y  tego  stanu  
rzeczy  o raz w skaza ł śro d k i zaradcze. P rz y ­
czynam i sp ad k u  zdrow otności w śród  perso ­
nelu  B an k u  są:

1) n ieh ie jen iczn e  w a ru n k i p racy .
2) b ra k i  w  opiece lek a rsk ie j.
N ieh ig jen iczność  w a ru n k ó w  p rac y  Zarząd

zobrazow ał szczegółow o n a  p rzy k ła d z ie  C en ­
t ra l i  B anku  i w skaza ł n a  konieczność zm ian 
tych warunków.

C elem  usun ięc ia  b rak ó w  w  opiece le k a r ­
sk ie j Z arząd  G łów ny  w skaza ł n a  kon iecz­
ność:

1) rozszerzen ia  leczenia  san a to ry jn eg o  
(p racow ników  B anku  leczyło  się dotychczas 
je d y n ie  w  S a n a to rju m  w R udce),

2) w p ro w ad zen ia  leczen ia  k lim atycznego  
(pok ryw an ie  kosztów  k u ra c ji) ,

3) zrów nania  osób, należących  do rodziny  
pracow ników , a k o rzysta jących  z bankow ej 
pom ocy lekarsk ie j, z pracow nikam i B anku 
pod  w zględem  k o rzy s ta n ia  z te jż e  pom ocy,

4) zg rupow an ia  i now elizac ji p rzep isów  
lekarsk ich , b y  p raco w n ik  w iedział, ja k ie  m u 
św iadczen ia  w  te j  dziedzin ie  p rzy s łu g u ją .

N a sk u te k  naszego w y stąp ien ia  W ładze 
B anku  p rz y s tą p iły  do u lepszan ia  system u 
leczn ic tw a  w  B anku.

D O LIC ZA N IE D O  W YSŁUGI 
EM ERYTALNEJ 10 LAT PR A C O W N IK O M . 
EM ERYTOW ANYM  Z PO W O D U  C H O ­

ROBY NA GRUŹLICĘ.

U w ażając, iż e lim inow anie  chorych  in fek ­
cy jn ie  na gruźlicę drogą em erytow ania, p rzy  
zw iększonym  w y m iarze  poborów  e m e ry ta l­
nych , je s t  kon iecznym  p ostu la tem  p o p raw y  
h ig jen iczn y ch  w a ru n k ó w  p ra c y  ja k o  k a rd y ­
n a ln y  w a ru n e k  t. zw. leczen ia  p ro fila k ty cz ­
nego, Z arząd  G łów ny  w y stąp ił do D y re k c ji

Banku z jm em orjałem  z dn. 15/XII.3O r., w k tó ­
rym  dom agał się zaliczenia o tw a rte j g ru ź li­
cy do chorób, w ym ienionych w ustępie 2 § 6 
P rzep isów  E m ery ta ln y ch  i do liczania p ra ­
cow nikom , em ery tow anym  z pow odu n ie ­
zdolności do p rac y  w sk u tek  gruźlicy , d o d a t­
kow o 10 la t do w ysług i em ery ta ln e j.

Na sku tek  m em orjału Zarządu, D yrekcja 
o rzedstaw iła  odpow iedni w niosek  P adz ie  
B anku, k tó ra  n a  posiedzen iu  z dn. 12/3.1931 r. 
uchw aliła, iż p racow nikom  em ery tow anym  
z pow odu g ru ź licy  m oże D y re k c ja  zaliczyć 
dodatkow o do 10 la t  do w ysług i em ery ta ln e j.

U chw ała R ady  B anku różni się zasadniczo 
od postu la tu  Zrzeszenia. P ro jek t Zarządu 
Głównego szedł w  k ie runku  stw orzenia 
d la pracow nika, em erytow anego z powodu 
choroby gruźlicy, subjek tyw nego p raw a  do 
doliczania m u 10 la t do w ysługi em erytalnej, 
natom iast R ada B anku u p raw n iła  jedyn ie  
D yrekc ję  do zw iększenia em ery tu ry  p racow ­
nikow i em erytow anem u z pow odu gruźlicy 
w w ym iarze od 1 do 10 la t w edług uznania 
D yrekcji.

Jeżeli w ystąp ien ia  Z arządu  G łów nego do 
D y re k c ji  B anku, k tó re  w y że j ana lizow a­
liśm y, m ia ły  pew ien  sk u te k  i p rzyn io sły  
bodaj częściowe zrealizow anie dezyderatów  
pracow niczych , to  m em o rja ły , sk ładane  D y ­
rek c ji w  in nych  spraw ach , pozosta ły  bez re ­
zu ltatów .

P rzedstaw iliśm y W ładzom  B anku um o ty ­
w ow ane m em orjały :

1) w spraw ie upośledzenia pracow nic p rzy  
p rzy zn aw an iu  k a te g o rji, stopn ia  p łacy  
i aw ansow aniu ,

2) w  spraw ie k o dy fikac ji przepisów , nor­
m u jących  za ła tw ian ie  czynności bankow ych .

W  m em orjale tym  w ysunęliśm y n as tę p u ją ­
ce postu la ty :

a) w y d an ie  ogólnej treściw ej in s tru k c ji, 
o b e jm u ją c e j w szystk ie  dotychczasow e 
p rzep isy  o za ła tw ian iu  czynności b a n ­
kow ych ;

b) w y d aw an ie  w szystk ich  now ych z a rzą ­
dzeń ty lk o  w  okóln ikach , na tom iast w y ­
ja śn ie n ia  ty ch  przep isów  m ogłyby  być  
podaw ane w W iadom ościach B anko­
w ych,
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c) podaw an ie  w  lis tach  ok rężn y ch  z a rz ą ­
dzeń, do tyczących  w ykonan ia  czynności 
jednorazow ej, lub  p rzeznaczanych  dla 
k ie ro w n ic tw a  O ddzia łu  w zględn ie  W y­
dz ia łu  (n. p. k o n k u rsy , spo rządzan ie  
n iek tó ry ch  w ykazów , w y k o n an ie  p rac  
budżetow ych , odsy łka  p ien ięd zy  i t. p.),

d) redagow an ie  okó ln ików  do czasu w y ­
d an ia  ogó lnej in s tru k c ji  w  ten  sposób, 
b y  ostatn i okólnik w yczerpyw ał w cało­
ści om aw iany przedm iot, a to  w  celu 
uniknięcia  p ra k ty k i usku teczn ian ia  u z u ­
pełn ień  i no tow ania  popraw ek  w po­
przednich  okólnikach.

5) w spraw ie zaliczenia na  w arunkach  
ulgow ych p racow nikom  p rz y ję ty m  n a  e ta t 
do w ysług i e m e ry ta ln e j czasu p rzep raco w a­
nego w B anku  w  c h a ra k te rz e  d je ta r ju s z y  
o raz w  sp raw ie  zn iesien ia  w  s tosunku  do p r a ­
cow ników , k tó rz y  ju ż  n a b y li p raw a  e m e ry ­
talne, p rzep isu  lis tu  okrężnego Nr. 23 z dn. 
15/3 1928 r., od racza jącego  o dw a la ta  w e j­
ście w  życie p raw  em ery ta ln y ch , n ab y ty ch  
d rogą  w k u p  u, lub za liczen ia  s łużby  w o j­
skow ej.

Z rażony  n iepow odzeniem  sw oich p ie rw ­
szych w y stąp ień  o rea liz a c ję  d ezy d era tó w  
pracow niczych , uchw alonych  n a  Z grom a­
dzen iu  D elegatów , Z arząd  G łów ny  n ie  w y ­
stępow ał ju ż  do w ładz  B anku  z innem i dezy­
d e ra tam i p racow ników , nie p rzed łoży ł naw et 
op racow anych  ju ż  m em orjałów .

K O NTROLA D ZIA ŁALN OŚCI KÓŁ.

§ 15 S ta tu tu  w k ła d a  n a  Z arząd  G łów ny 
obow iązek  k o n tro lo w an ia  dzia ła lności Kół 
i obow iązku tego Z arząd  należyc ie  n ie  speł­
niał. N ie p rzep ro w ad z ił rew iz ji an i jednego  
Koła, nie analizow ał na leżycie  m iesięcznych 
i rocznych  sp raw ozdań  Kół. A nadzór n ad  
działalnością  K ół je s t  kon ieczny  n ie ty lk o  ze 
w zględów  fo rm alnych . Są w p raw dzie  Koła, 
k tó re  sp raw n ie  fu n k c jo n u ją , ro z w ija ją  stale  
sw o ją  działalność, re a liz u ją c  w  sw oim  za­
k res ie  cele Z rzeszenia, lecz są rów nież tak ie  
Koła, k tó ry c h  dzia łalność  og ran icza  się fa k ­
tyczn ie  do ściągan ia  sk ład ek  od członków . 
B ył n aw e t w ypad ek , że Koło zaprzesta ło  
pobierać sład k i członkow skie  na  rzecz Koła.

M ałe za in teresow an ie  się Kół i członków  
ogólnem i sp raw am i Z rzeszenia c h a ra k te ry ­
z u je  fak t, iż n a  w ezw an ie  Z arządu  G łów nego 
do w sp ó łp racy  z n im  w opracow aniu  p ro ­
je k tu  s ta tu tu  i regulam inów  Zrzeszenia, 
d rogą  n a d sy łan ia  uw ag  i p ro jek tó w , za led ­
w ie jed n o  Koło nadesła ło  d robną, choć cenną 
uwagę.

Pożądanem  by łoby , by  p rzy sz ły  Zarząd 
G łów ny pośw ięcił w ięcej uw ag i Kołom 
i p rzedsięw zią ł środk i do pobudzenia  d z ia ła l­
ności n iek tó ry ch  Kół.

ZA ŁA TW IA N IE SPRAW B1EŻĄGYGH.

Tę gałąź działalności Z arządu  G łów nego 
m ożnaby  podzie lić  n a  dw ie części:

1) dz ia łalność  w y n ik a ją c a  z obow iązku 
rep rezen to w an ia  i p ro w ad zen ia  p o m y k i 
Zrzeszenia, a  w ięc: kom unikow an ie  się 
z W ładzam i B anku , z o rg an izac jam i pok rew - 
nem i, rep rezen to w an ie  p raco w n ik ó w  w  Za­
rządzie  r  unduszu  E m ery  talnego, Zw rotnego 
i t. d.

2} dzia łalność  a d m in is tra c y jn a : p ro w ad ze ­
nie księgow ości i rachunkow ości, za ła tw ian ie  
k o resp o n d en c ji z K olam i i poszczególnym i 
czlonKam i, w y d aw an ie  kom un ika tów , p ro ­
w adzen ie  p ro tokó łów  zeb rań  i t. d.

N a czoło sp raw  części p ierw szej, należy  w y ­
sunąć spraw ę obniżki p lac. Poniew aż sp ra ­
w a ta  je s t  om aw iana w  osobnym  a rty k u le , 
n ie będę p rzed s taw ia ł j e j  p rzeb iegu , n adm ie­
nię ty lko , że w ym ag a ła  ona w ielk iego  n a p ię ­
cia nerw ów , ogrom nej czujności, w szech­
stronnego  rozw ażan ia, a  zarazem  p ręd k ie j 
decyzji, gdyż w y p a d k i to czy ły  się szybko. 
Z arząd  G łów ny  m a p rześw iadczen ie , że 
w  sp raw ie  te j  w szystko  p rzem y śła ł i dz ia ła ł 
celowo.

W  Z arządzie  F unduszów  E m ery ia lnego  
i Zw rotnego zasiada  trzech  p rzedstaw icieli 
p racow ników , de legow anych  p rzez  Zarząd 
G łów ny. N a w niosek  de lega tów  Z arządu 
G łów nego pow ziął Z arząd  F unduszów  E m e­
ry ta ln eg o  i Zw rotnego szereg  uchw ał, m iędzy  
innem i uchw ałę  o częściow ej lokacie  fu n d u ­
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szów F unduszu  E m ery ta ln eg o  w  n ie ru ch o ­
m ościach (kupno dom u czynszow ego).

Zarząd G łów ny w spó łp racow ał z P olską 
K o n fed erac ją  P racow ników  U m ysłow ych, ze 
Zw iązkiem  Bankow ców  i ze zrzeszeniam i 
banków  państw ow ych , zw łaszcza na tle  sp ra ­
w y  zn iżk i p łac. W ynik iem  w spó łp racy  ze 
Z rzeszeniam i banków  państw ow ych  b y ła  re ­
o rg an izac ja  Z .U .S.S.u (Z jednoczenie U rzęd­
niczy cli S tow arzyszeń  Sportow ych) i op raco ­
w yw anie  s ta tu tu  tej organizacji.

P raća  Z arządu  G łów nego, w zak resie  p ro ­
w adzen ia  ko resp o n d en c ji, w ydaw an ia  k o ­
m unikatów , p isan ia  p ro tokó łów  z odby tych  
posiedzeń, by ła  w bieżącej k ad en c ji n iepo­
rów nanie  w iększa niż w  la tach  ubiegłych, co 
jest zrozum iałe, jeżeli się zw aży, że ustę­
p u jący  Zarząd za ła tw ia ł sp ra w y  w y ją tk o ­
w ej w agi, ja k  reform a Funduszu  E m e ry ta l­
nego, sp raw a  zniżki płac, op racow yw an ie  
s ta tu tu  i regulam inów  Zrzeszenia, że w resz­
cie Z arząd  zw oływ ał dw a N ad zw ycza jne  
Z grom adzenia  D elegatów .

P rzy to czy m y  nieco cy fr: do d n ia  1 m aja  
1931 r. Z arząd  G łów ny odbył posiedzeń  47, 
z k tó ry c h  nap isano  ty leż  p ro tokó łów , w y d a ­
no kom unikatów  i listów, m ających  ch a ra k ­
te r  okó ln ików  41. o trzym ano  listów  1972, w y ­
siano  listów  1132.

Jeżeli się u ty sk u je  na  spraw ność Zarządu 
G łów nego w  zak resie  in fo rm ow ania  Kół 
i członków  Zrzeszenia o działalności Z arzą­
du. to często n ie uw zględn ia  się te j  okolicz­
ności, iż kom unikat spełnia niety lko rolę in ­
fo rm acy jną . lecz je s t jed n y m  ze środków  
tak ty czn y ch  w polityce Zarządu, k tó rego  nie 
zaw sze m ożna używać. Z tego powodu 
w  chw ilach, k ied y  Koła b y ły  n a jb a rd z ie j 
spragnione in form acyj, Zarząd G łów ny ich 
nie udzielał na piśm ie, by  nie być  zw iąza­
nym  przez  za jęc ie  w okóln iku  określonego 
stanow iska, w zględnie, by nie u jaw n iać  sw o­
ich zam ierzeń.

Na tern zakończę om aw ianie działalności 
Zarządu G łów nego, a m ia ro d a jn y  sąd o tern, 
czy Z arząd  ten  spełn ił na leżycie  sw ój obo­
w iązek. w yda Zgrom adzenie D elegatów .

Dr. WALERY ZBIJEW SKI.

P R O B L E M  Z N IŻ K I PŁ A C .
ROLA PŁA C  W PR O D U K C JI 

1 W YM IANIE.

P łace zarobne  są n ie ty lk o  g łów nym  sk ła d ­
n ik iem  kosztów  p ro d u k c ji, a le  tak że  donio­
słym  czynn ik iem  w ym iany . W ysokie p lace 
decydu ją  o w ysokich kosztach w y tw arzan ia , 
a le  rów nież p rz y c z y n ia ją  się do silnego po­
p y tu  na to w a ry ; n isk ie  p łace p o zw a la ją  ta ­
n ie j p rodukow ać, ale  w p ły w a ją  h am u jąco  na 
popyt. K to n ie  docenia tego podw ójnego  
w pływ u  p łac  zaro b n y ch  na k sz ta łtow an ie  się 
cen i popy tu , ten  n ie  m oże zdobyć się na  sąd 
b ezstro n n y  o gospodarczem  znaczen iu  ta k ie ­
go czy innego  poziom u w ynagrodzeń  za p ra ­
cę. R óżnica w  poglądach , ja k a  is tn ie je  m ię­
dzy obrońcam i w ysok ich  p łac  i zw o lenn ika­
m i ich zniżki, po lega na  różn icy  w  ocenie

9 Hoover. Ford.

d w u stro n n e j ro li ruchu  płac w życiu gospo­
darczem .

W S tanach  Z jednoczonych n ie ty lk o  w śród 
sfer o fic ja lnych , a le  i p rzem ysłow ych  ') zna­
lazła  w ielu obrońców  d o k try n a , w ed ług  k tó ­
re j w zrost obro tów  gospodarczych  może n a ­
stąp ić  jed y n ie  w ślad  za w zrostem  siły  n a ­
byw czej konsum entów . R ozpow szechniła się 
zasada, że w aru n k iem  pom yślnego s tanu  in ­
teresów  je s t pom yślność m as p racu jący ch . 
Jeśli w ięc zn iżka cen je s t kon ieczna  dla 
wzm ożenia zbytu, należy  ją  przeprow adzić  
nie p rzy  pom ocy zniżki płac, a le  p rzez  d a l­
szą ra c jo n a liza c ję  p rzem ysłu  i hand lu . P o ­
n iew aż cechą c h a ra k te ry s ty c z n ą  panu jącego  
p rzesilen ia  gospodarczego je s t  zubożenie spo­
żyw cy, p rze to  dalsze zm nie jszen ie  jeg o  siły  
nab y w cze j d rogą  obniżenia  p łac  m ogłoby
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m ieć sk u tk i k a tas tro fa ln e . P rzez  u trzy m an ie  
p łac  na dotychczasow ym  w ysokim  poziom ie, 
a naw et p rzez  dalszą ich zw yżkę, m ożna 
p rze łam ać  n iepom yśln ie  k sz ta łtu ją c ą  się 
k o n ju n k tu rę .

W E urop ie  na tom iast rozpow szechnił się 
p o g lą d 2), że w ysok ie  p lace  n ie m ogą stać się 
p rzyc zy n ą  pop raw y  sy tuacji gospodarczej, 
ale przeciw nie mogą one być jedyn ie  w y n i­
kiem  pom yślnego ksz ta łtow ania  się kon junk- 
tu ry . P on iew aż w łaściw ą p rzy czy n ą  p rze ż y ­
w anego pow szechnie p rzesilen ia  je s t  n a d p ro ­
d u k c ja . p rze to  jed y n y m  środk iem  p rz y w ró ­
cenia zachw ianej rów now agi m iędzy  p ro ­
d u k c ją  a kon su m cją  je s t obn iżka  cen, k tó re j 
n ieodzow nym  w aru n k iem  je s t zn iżka  płac. 
U trzym an ie  p łac  na  dotychczasow ym i pozio­
m ie h am u je  proces zn iżk i cen, a jed n o cze­
śnie n ie p rzy czy n ia  się do ożyw ien ia  obro tów  
gospodarczych, gdyż w strzy m an ie  się od za­
kupów- szerok ich  sfer konsum en tów  b y n a j­
m nie j nie by ło  w yw ołane  u p rzedn ią  zn iżką  
ich zarobków . N ależy  w ięc dążyć  w szelkie- 
mi sposobam i do zniżki cen tow arów  w m yśl 
zasady: w er die Preise senkt, h eb t die W irt- 
schaft.

D o k try n a  am e ry k ań sk a  — je ś li  ta k  m ożna 
pow iedzieć — k ładz ie  g łów ny nac isk  n a  rolę 
płac, ja k o  czy n n ik a  w p ły w ająceg o  na  siłę 
nabyw czą konsum en tów ; d o k try n a  e u ro p e j­
sk a  p rzy w ią z u je  w iększe znaczenie do ro ii 
p lac, ja k o  sk ła d n ik a  kosztów  p ro d u k c ji. 
Ubiegłe m iesiące b y ły  okresem  s ta rc ia  się obu 
pow yższych  d o k try n . W  św ietle  w ym ogów  
życia  p rak ty czn eg o  ła tw ie jsze  do zastosow a­
n ia  o k aza ły  się s ta re  zasady  eu ro p e jsk ie . Ich 
n iew ątp liw a  w yższość tłum aczy  się tern, że 
zniżka płac jes t środkiem  ,.bezpośredniego 
w sparcia  d la odnośnych przem ysłów , ug ina­
jąc y c h  się pod  b rzem ien iem  p rzesilen ia , n a ­
tom iast zw yżka płac, czy też u trzym an ie  ich 
na dotychczasow ym  poziomie, jest środkiem  
„ogólnego d z ia łan ia ", k tó rego  w p ływ  d o d a t­
n i m ogą odczuć odnośne dziedziny  w y tw ó r­
czości dop iero  pośredn io  poprzez  ew en tu a l­
ny  w zrost p o p y tu  na  tow ary . P rąd  pow szech­
ne j obniżk i p łac  z I ta l j i  i N iem iec p rze rzu c ił

!) Cassel.

się do pozosta łych  k ra jó w  eu ro p e jsk ich , 
a osta tn io  d o ta rł ju ż  do A m eryk i.

ZASTRZEŻENIA W  STOSUNKU D O  ZNIŻKI 
PŁA C.

P rz y  p rzep ro w ad zan iu  zn iżk i p łac  w  róż­
nych  k ra ja c h  nie u n ik n ię to  szkod liw ej w  tym  
w y p a d k u  p rzesady . N ie ograniczono się do 
p rzep row adzen ia  re d u k c ji  p lac  w  ty ch  dzie­
dzinach  p racy , k tó re  tego rzeczyw iście  w y ­
m agały , ale, w ychodząc  zapew ne z założe­
nia, że je s t  to środek , je ś li nie kon ieczny , to 
w  każdym  raz ie  n ieszkodliw y , usiłow ano 
przeprow adzić  zniżkę płac naw et w  tych  
dziedzinach p racy , k tó rych  sy tu ac ja  b y n a j­
m niej tego nie w ym agała. N iektóre osoby, 
skłonne uw ażać  naw et najzaw ilsze problem y 
gospodarcze za w y ją tkow o  proste i nieskom ­
plikow ane, poczęły głosić pow szechną zniżkę 
płac, p rzedstaw ia jąc  ją  za środek niezaw od­
ny  na  w szelakiego rodza ju  dolegliwości go­
spodarcze. N a jw y raźn ie j stracono z oczu cel, 
do którego zniżka płac m iała prow adzić 
i uznano ją  za cel sam  w sobie.

ty m czasem  je s t fak tem , że konieczność 
p rzep ro w ad zen ia  pow szechnej zn iżk i p lac  
zachodzi n iezw y k le  rzadko . W zasadzie  bo­
w iem  k r y je  ona w  sobie liczne n iedorzeczno­
ści i n iespraw ied liw ości, analog iczne  do tych , 
jak ie  zaw iera ogólna zw yżka uposażeń. O  ile 
in d y w id u a ln a  zn iżka  p lac  p rzep ro w ad zo n a  
w  p ew nych  p rzedsięb io rs tw ach  czy b ran żach  
może im  p rzy n ieść  n iew ątp liw ą  ulgę, o ty le  
pow szechna zn iżka  zarobków  tak iego  d o d a t­
niego sk u tk u  nie w y w o łu je . W ślad  za nią 
idzie silne  zm nie jszen ie  się p o p y tu  na  to w a­
ry , co spraw ia, że, m imo jednoczesnej zniżki 
cen, konsum cją nie w zrasta . N ależy zawsze 
pam ię tać  o tern, że iloczyn  o trzy m an y  z p rz e ­
m nożenia ogólnej ilości tow arów , z n a jd u ją ­
cych się na  ry n k u , p rzez  ich ceny, dąży  za­
wsze do zrów nania  się z ogólnym  docho­
dem  społecznym  w  d anym  czasie, (gdyby bo ­
wiem  tak  nie było, część tow arów  nie znala­
z łaby  nabyw ców , co pow strzym ałoby  k u p ­
ców od o dnaw ian ia  zapasów ).

R  =  P. Q„
gdzie R  (revenu) oznacza dochód społeczny. 
P (prix) — ceny rynkow e, a Q  (quantite)
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ilość tow arów  n a  ry n k a . K ażde silne  z m n ie j­
szenie, przez ogólną zniżkę płac, dochodu spo­
łecznego (R), p rzyczyn ia  się do spadku  cen 
(P), gdyż zapasy  tow arów  u le g a ją  je d y ­
nie pow olnym  zm ianom . T ym czasem  poszcze­
gólnym  przedsięb io rcom  siln ie od czu w ają ­
cym  ciężar p rzes ilen ia  gospodarczego, k tó ­
ry m  in d y w id u aln ie  p rzep ro w ad zo n a  zn iżka  
p łac  m a p rzyn ieść  u p rag n io n ą  ulgę, zależy  
na  tern, ab y  zn iżka  ta  n ie  w yw oła ła  je d n o ­
cześnie tak iego  zm n ie jszen ia  siły  nabyw czej 
ludności, k to re b y  oddziałało  d ep ry m u jąco  na 
ceny tow arów . W ówczas bow iem  ca ły  zysk  
z in d y w id u a ln ie  p rzep row adzonej zn iżk i 
p lac  zosta łby  stracony .

Zam ieszczone pow yże j rów nan ie  a lg e b ra ­
iczne dob itn ie  i lu s tru je , że w okresie  n a d ­
p ro d u k c ji, k tó reg o  ob jaw em  je s t  zw iększe­
nie się zapasów  tow arow ych , re d u k c ja  ogól­
nych  zaroDłcow ludności m oże w y w rzeć  sk u ­
te k  szczególnie d o tk liw y  d la  p rzem ysłu , gdyż 
zn iżka  cen, d o k o n y w u jąca  się pod  w p ływ em  
n a d m ie rn e j p ro d u k c ji, m oże p rzek sz ta łc ić  się 
w spadek  w ręcz  k a ta s tro ła ln y  pod  w pływ em  
dodatkow ego  czynn ika , ja k im  je s t  sk u rcze ­
n ie  się sn y  nab y w cze j konsum entów . Inne 
znaczenie  posiada zn izka  p lac  w czasach n o r ­
m alnego rozw oju  gospodarczego, a inne 
w okresie  p rze ład o w an ia  ry n k u  tow aram i. 
l \ ie  m ożna zapom inać o tern, że n aw e t n a j ­
b a rd z ie j z red u k o w an e  p łace  n ie u suną  p rz e ­
ciążen ia  m agazynów .

P rzytoczone k ry tyczne  uw agi w y jaśn ia ­
ją , ze zmzKa p lac  je s t  z p u n k tu  w idzen ia  p o ­
ln y m  gospodarczej środk iem  obosiecznym  
i ze w ooec tego trz e b a  go stosow ać z n a le ż y ­
tym  um iarem  i ostrożnością. D o d a tn ia  sk u ­
teczność tego śro d k a  zależy  od tego w ja k i  
sposob i w ja k im  czasie je s t  on zastosow any. 
P rzyczem  w ażną je s t  rzeczą, a b y  n ie  p rz e ­
k raczan o  g ran ic  zak reślo n y ch  p rzez  celow ość 
p rzep ro w ad zan e j zn iżk i p lac ; je d y n ie  ty lk o  
d la osiągnięcia zadań  w y ją tkow o  donio­
słych m ożna n arażać  k ra j na w strząs tak  
gw ałtow ny, jak im  jest zmnieszem e z a ­
robków  szerok ich  mas ludności p ra c u ją c e j. 
P ra k ty k a  gospodarcza w skazu je , że w  szcze­
gólności w  jed n y m  w y p ad k u  in te res  ogólny

w ym aga zazw yczaj dokonan ia  zn iżk i płac, 
a m ianow icie d la  n iedopuszczenia  do zaniku  
ren tow ności p rzedsięb io rstw . Z tern łączy  się 
bezpośredn io  zagadn ien ie  p rzec iw dzia łan ia  
deficy tom  budże tu  państw ow ego i p o d trz y ­
m yw an ia  k o n k u ren c y jn o śc i p rzem ysłu  k r a ­
jow ego  w  stosunku  do zagran icy .

ZNIŻKA PŁA C. JA K O  KONIECZNOŚĆ.

W arunk iem  istn ien ia  każdego  p rzed s ię ­
b io rs tw a  je s t  n ie n a rażan ie  w łożonego w  nie 
k a p ita łu  na s tra ty . N ie ty lko  bow iem  p raca  
ale i k a p ita ł m usi znaleźć słuszne d la siebie 
w ynagrodzen ie . W p rzec iw nym  raz ie  p rz e d ­
sięb iorcy  zam iast n a rażać  się n a  s tra ty  — 
w strz y m a ją  p ro d u k c ję , co w y raz i się we 
wzroście bezrobocia i da się dotkliw ie odczuć 
na  ry n k u  p racy . W szczególności spadek  cen 
tow arów  i spadek  obro tów  hand low ych  bez­
pośredn io  og ran icza ją , a  n iek ied y  n aw e t z u ­
pe łn ie  p rz e k re ś la ją  ren tow ność  p rzed s ię ­
b io rstw . Zachodzi w ów czas konieczność p rz y ­
stosow ania  kosztów  p ro d u k c ji  do zm ienio­
nych  w a ru n k ó w  ry n k u , czego w w ie lu  w y ­
p ad k ach  nie m ożna dokonać bez obniżki 
p łac ; je ś li p raco w n icy  na  n ią  n ie zgodzą się. 
wów czas zm nie jszen ie  się, czy też zan ik  re n ­
tow ności p rzedsięb io rstw , zm usi j e  do o g ra ­
n iczen ia  p ro d u k c ji  lub  do zu p e łn e j lik w id a ­
cji. Bezrobocie, jak ie  w  zw iązku z tern roz­
w inie się w perspek tyw ie  dłuższego czasu, 
p rzep ro w ad z i re d u k c ję  płac, k tó re j n ie ­
o p a trzn ie  p rzec iw staw iano  się. S tu d ja  nad  
zagadn ien iem  bezrobocia  w y k aza ły , że, po ­
m ija ją c  liczne p rzy czy n y  ja k ie  w p ły w a ją  na 
jego  w zrost, ro zw ija  się ono p raw ie  zawsze 
p ro p o rc jo n a ln ie  do ru ch u  płac, a odw ro tn ie  
p ro p o rc jo n a ln ie  do ru ch u  cen. W yrazić  to 
można w następu jącem  rów naniu

gdzie C h  (chómage) oznacza bezrobocie. 
5  (salaire) — płace, a  P  (prix) — ceny. Zw yż­
k a  p łac  (S )  o raz  zn iżka  cen (P) m a ją  w ła ­
sność w p ły w an ia  na  w zrost bezrobocia  ( Ch j
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i odw ro tn ie : zn iżka  p łac  (P )  i zw yżka  cen (P) 
p rzew ażn ie  p rz y c z y n ia ją  się do sp ad k u  bez­
robocia. Sztyw ność p łac  m oże w ięc w  p ew ­
nych  w a ru n k a ch  stać  się pow ażną p rzy czy ­
ną bezrobocia. C hociaż zw iązki zaw odow e 
n ie je d n o k ro tn ie  chętn iej d ecy d u ją  się n a  czę­
ściow e bezrobocie niż na zm nie jszen ie  płac, 
to je d n a k  z p u n k tu  w idzen ia  socjalnego  
m niejszem  złem  je s t  re d u k c ja  p łac  od r e ­
d u k c ji liczby  za trudn ionych .

W  podobnej sy tuacji, co poszczególne 
przedsiębiorstw o, znaleźć się może gospodar­
k a  państw ow a. Państw o bow iem  m oże być  
pod  w ie lu  w zględam i uw ażane za n a jw ię k ­
szego w  danym  k r a ju  p rzedsięb io rcę , cho­
ciażby  p rzez  w zgląd  n a  liczbę osób, k tó re  za­
tru d n ia . Jeśli dochody państw ow e zm n ie j­
sza ją  się, co dowodzi, że obyw ate le  n ie  są 
w  m ożności p łac ić  do tychczasow ej ceny  za 
p o b ieran e  od P aństw a św iadczen ia  i usługi. 
P aństw o  zm uszone je s t  ogran iczyć  sw e w y ­
da tk i, co rów noznaczne je s t  z obniżeniem  
kosztów  p ro d u k c ji  w  poszczególnych p rzed ­
sięb io rstw ach . D opasow yw anie  kosztów  
u trzy m an ia  P ań stw a  do zm ienionych  w a ru n ­
ków  ry n k u  d o k o n y w u je  się n ie je d n o k ro tn ie  
drogą obniżki płac funkcjonarju szów  p a ń ­
stw ow ych.

K onieczność zapew nien ia  p rzed sięb io r­
stw om  dosta teczne j ren tow ności łączy  się 
w  w ielu w ypadkach  z zagadnieniem  um ożli­
w ien ia  im k o n k u re n c ji z przem ysłem  z a g ra ­
nicznym . Pon iew aż skuteczność k o n k u re n c ji  
podnosi się d rogą  obn iżan ia  cen, p rze to  n ie ­
k ied y  zachodzi konieczność re d u k c ji  p łac, 
będących  zasadniczym  sk ładn ik iem  kosztów  
p ro d u k c ji. N ieełastyczność p łac  m oże p rz y ­
czynić się do zw ycięstw a k o n k u re n c ji z a g ra ­
n icznej, co zn a jd z ie  w y ra z  w e w zroście  bez­
robocia. W ysokie  p łace n ie p rzystosow ane 
do k o n k u ren c ji z zag ran icą  w y m ag a ją  ta k ie j  
sam ej ochrony przez b a rje ry  celne, ja k  n ad ­
m iern ie  w ysok ie  ceny. A le a b y  móc odgro­
dzić się od św ia ta  w ysok iem i b a r je ra m i cel- 
nemi, trz e b a  być  k ra je m  gospodarczo sam o­
w ystarczalnym .

Przytoczone p rz y k ła d y  dow odzą, że b y w a ­
ją okoliczności, k iedy  zniżka płac sta je  się

koniecznością gospodarczą i m usi być doko­
nana  w interesie ogółu. Uśw iadom ienie sze­
rok ich  m as p racow n iczych  pod  ty m  w zglę­
dem  je s t  d la  całego k ra ju  w ielce  poży tecz­
ne. C iasny  egoizm  k lasow y  n ie je s t  bow iem  
czynn ik iem  postępu  gospodarczego. O  ile 
jed n ak  obow iązkiem  sfer p racow niczych  je s t 
rzeczow e u stosunkow an ie  Się do zagadn ien ia  
zniżki płac, o ty le  koniecznem  jest, aby  czyn­
n ik i decydu jące , będące ośrodkam i dyspo­
zy c ji gospodarczej w  k ra ju , n ie  tra k to w a ły  
tego zagadn ien ia  pow ierzchow nie  i nie od­
w o ły w a ły  się zby t pochopnie  do ofiarności 
m as pracow niczych. Tern bardziej, że rzadko 
zdarza  się. ab y  sy tu a c ja  gospodarcza w y m a­
c a ła  pow szechnej i roz leg łe j zn iżk i p łac ; 
znacznie  częściej pożądana je s t w y łączn ie  
częściowa zniżka płac, trak to w an a  p rz e j­
ściowo. W  h is to r ji Polsk i O d ro d zo n e j b y ł 
m om ent, k ied y  pow szechna zn iżka  p łac  sta ła  
się koniecznością  gospodarczą: m om entem  
tvm  b y ło  p rzesilen ie  1924/25 roku. N ależy te  
zrozum ien ie  ro li p łac  w  ów czesnej sy tu a c ji 
gospodarczej pozw ala  d o k ład n ie j zo rjen to - 
w ać się w  roli p łac  w  p rzesilen iu  obecnem .

RO LA  PŁ A C  W PR ZESILEN IU  1925 i 1030 r.

N ad  dziełem  uzd ro w ien ia  w a lu ty , dokona- 
nem  n a  p oczątku  1924 r., siln ie zac iąży ły  ob­
ja w y  n iedaw no  p rz e b y te j in flac ji. Jednym  
z tak ich  objaw ów , n a jb a rd z ie j  b rzem iennych  
w  sk u tk i, b y ła  gw ałtow na zw yżka cen p rz e ­
m ysłow ych, ja k a  rozpoczęła się w  końcow ym  
ok resie  in flac ji, a trw a ła  z n iepoham ow aną  
siłą  w  ciągu p ierw szych  m iesięcy  po u stab i­
lizow aniu  w a lu ty , gdy  k u p c y  p rzesad n ie  
podnosili ceny w obaw ie p rzed  dalszą d ep re­
c ja c ją  p ien iądza. W  z a ra n iu  s ta b ilizac ji w a ­
lu to w ej ceny  p rzem ysłow e w  Polsce o w ie le  
p rze k ro c zy ły  poziom  cen zag ran icą , pow odu­
ją c  n ieu s tan n y  w zrost de ficy tu  b ilansu  h a n ­
dlow ego. W początkach  s tab ilizac ji w a lu to ­
w ej w ysok i poziom  cen to w aró w  p rzem y sło ­
w ych  w  Polsce n ie  zn a jd o w ał u sp raw ied li­
w ien ia  w kosztach  p ro d u k c ji, je d n a k  w  k i l ­
k a  tygodni późn ie j d rożyzna  tow arów  zna­
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laz ła  silną  podstaw ę gospodarczą. B yła n ią 
pow szechna zw yżka płac.

C hociaż w  p ierw szych  dn iach  styczn ia  
1924 roku  nastąp iło  zaham ow anie  spadku  
w a lu ty  po lsk ie j, a w  ciągu  następnych  ty ­
godni dokonana została p raw ie  10-procento- 
w a rew a lo ry zac ja , to  je d n a k  w  ca łe j Polsce 
n as tąp iła  o lb rzym ia  zw yżka  płac, w ślad  za 
ogłoszeniem  s ta ty s ty k i w zrostu  kosztów  
u trzym an ia , k tó ry  w yn iósł w  sto licy  od 1 do 
15 s tyczn ia  ok. 90%, a  od 15 s tyczn ia  do 1 lu ­
tego zgórą  30%. Pod w pływ em  ogrom nej 
zw yżki p łac  zysk i p rzedsięb io rs tw  obn iży ły  
się, b u d że t państw ow y  siln ie  został obciążo­
n y  w y d a tk am i osobow em i, zw iększy ła  się 
ko n su m cja  w yrobów  zagran icznych , n a d ­
m iern ie  rozpow szechn iły  się w y ja z d y  z a g ra ­
nicę. Z w yżka p łac, podnosząc ogólne koszty  
p ro d u k c ji, zab lokow ała  w ysok ie  ceny  to w a­
rów  w  Polsce. O d  te j  chw ili zn iżka  cen nie 
m ogła być  p rzep ro w ad zo n a  inaczej, j a k  ty l ­
ko poprzez  uc iąż liw y  k ry z y s  n ie ty lk o  h a n ­
dlow y, a le  rów nież  p rzem ysłow y  i n a  ry n k u  
p racy . W yrazem  tego n ieun ikn ionego  k ry z y ­
su by ło  w zra sta ją c e  bezrobocie.

W y tw o rzy ła  się tego  ro d za ju  sy tu ac ja , że 
ceny  i p łace  u stab ilizo w ały  się n a  poziom ie 
w yższym  od tego, ja k i  m ógł być  u sp ra w ie ­
d liw iony  p rzez  k u rs  złotego w s tosunku  do 
w alu t obcych. P ow stała  a lte rn a ty w a : o bn iż­
ka  cen i p łac, albo obn iżka  k u rsu  złotego. 
J a k  wiadomo, skończyło się na  te j  ostatniej.

P raw a  natu ra lne , rządzące życiem  gospoda r- 
czem zw ycięży ły ; nastąp iła  gw ałtow na zniż­
ka re a ln e j w ysokości cen i p łac  do poziom u 
w ym aganego przez położenie gospodarcze.

S y tu a c ja  obecna tern różn i się od sy tu ac ji 
z r. 1924/25, k ied y  pow szechna zn iżka  cen 
i p łac  b y ła  abso lu tną  koniecznością, że pod­
łożem  p rzesilen ia  n ie je s t  — ja k  w ów czas— 
n ad m iern a  zw yżka  cen, ale  — ich b e z p rz y ­
k ład n a  zniżka. W  zw iązku  z tern b ilans h a n ­
d lu  zagran icznego  obecnie k sz ta łtu je  się do­
datn io , gdy  w ów czas w y k a z y w a ł s ta ły  defi­
cyt. O  ile p rzed  sześciu la ty  c h a ra k te ry ­
stycznym  rysem  p rzes ilen ia  b y ła  nad m iern a  
konsum cja, o ty le  obecnie pow szechnem  jes t 
z jaw isko  n iedosta teczne j konsum cji. To też 
o ile w ów czas w skazaną  b y ła  pow szechna 
zn iżka  płac, o ty le  obecnie m ogłaby  ona o k a­
zać się w ręcz  szkodliw ą dla życia gospodar­
czego, k tó re  w ym aga jed y n ie  zn iżk i p łac  
w  n iek tó ry ch  dziedzinach  p ro d u k c ji, p rzy  
ja k  n a jb a rd z ie j oględnem zm niejszaniu  ogól­
ne j siły  nabyw czej konsum entów . Zniżka płac 
może być  uspraw iedliw iona jedyn ie  w  p rzed ­
siębiorstw ach, k tó rych  rentow ność jest w  za­
n iku . lub  k tó re  u g in a ją  się pod  p re s ją  k o n ­
k u re n c ji  zag ran iczne j, a tak że  w  dziedzinach  
ściśle zw iązanych  z budżetem  państw ow ym , 
k tó rego  rów now aga je s t na jw y ższą  kon iecz­
nością gospodarczą. Z niżka p łac  w e w szyst­
k ich  in n y ch  p rzedsięb io rstw ach  i dziedzinach 
p rac y  n ie m a uzasadn ien ia  gospodarczego.

SPRAW A Z N IZ K I PŁA C  W B A N K U  P O L S K IM .
S p raw a  zniżki p łac  w  B anku  P olsk im  nie 

pow sta ła  n a  te re n ie  B anku, lecz m a sw oje 
źródło  w  p o lityce  M in isterstw a S karbu .

D n ia  10 m arca  r. b. o zn a jm iły  W ładze 
B anku p rzedstaw icielom  Zrzeszenia, iż p. M i­
n is te r  S k a rb u  zw rócił się z apelem  do pan a  
P rezesa  B anku  o p rzep ro w ad zen ie  red u k c ji 
uposażeń pracow niczych  o 10% i, że W ładze 
B anku u s to su n k u ją  się do tego  ape lu  pozy ­
tyw nie. W edług ośw iadczeń p. P rezesa  B an­
ku, in s ty tu c ja  em isy jna , dom in u jąca  w  życiu

gospodarczem  państw a, n ie może się uchy lać  
od udziału  w akc ji M inistra Skarbu , zmie 
rza jące j do u trzy m an ia  rów now agi budżeto­
w ej państw a.

O św iadczen ie  W ładz B anku  n ie  zaskoczy­
ło Z arządu  G łów nego. O d dłuższego bow iem  
czasu k rą ż y ły  uporczyw e w e rs je  o zam ierzo­
nej red u k c ji p łac  pracow niczych, k tó ra  m iała 
być zapoczą tkow ana  w  b an k ach  państw o­
w ych i w  B anku Polskim . To też Zarząd 
G łów ny  Z rzeszenia po rozum iew ał się na te­
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ren ie  P o lsk ie j K o n fed erac ji P racow ników  
U m ysłow ych z o rgan izac jam i pracow niczem i 
in s ty tu c y j zagrożonych  obn iżką  p łac  w  tym  
celu, by  uzgodnić z nim i stanow isko  w  te j  
sp raw ie  i zorganizow ać w spólną a k c ję  o b ron ­
ną. K iedy  w ięc sp raw a  zniżk i p łac  sta ła  się 
a k tu a ln ą  w  B anku  Polskim , stanow isko  Za­
rządu  G łów nego w  te j  sp raw ie  by ło  ju ż  p ra ­
w ie sp recyzow ane i uzgodnione z p o lity k ą  
w ym ienionych zrzeszeń pracow niczych.

S tanow isko Z arządu  G łów nego by ło  w y n i­
k iem  w szechstronnej a n a lizy  sp raw y . P on ie­
w aż czynn ik i m ia ro d a jn e , n a rz u c a ją c e  zniż­
k ę  płac, w y su w ały  ja k o  je d y n ą  p rzy czy n ę  
tego  m otyw  fiska lny , na leża ło  go te d y  p rze- 
dew szystk iem  rozw ażyć. Jeżeli M inister 
S k a rb u  w zyw a obyw ate li do ofiar, celem  r a ­
tow an ia  S karbu , to  w idocznie  je s t  ciężka 
chw ila  d la  państw a, k a ż d y  w ięc  obyw ate l 
w in ien  p rz y jść  S karbow i z pom ocą. D lacze­
góż je d n a k  te  o fia ry  m a ją  polegać na obn i­
żeniu p łac? Z daw ałoby się, że odw rotnie, 
z tern  w iększą  o fia rą  m oże i pow in ien  ten  
p rzy jść , k to  w ięcej posiada. Z gadzając  się na  
obniżkę płac, rob ilib y śm y  o fia rę  p rzede- 
w szystk iem  ak c jo n a rju szo m  B anku, a S k a r­
bow i ty lk o  częściow o i dop iero  po blisko  
rocznym  u p ły w ie  czasu. A le obyw ate lsk ie  
poczucie n ak azy w a ło  u stosunkow ać  się do 
ape lu  p. M in istra  S k a rb u  pozy tyw nie . I tu  
m a źródło  k o n cep c ja  dan iny . N ie chcieliśm y 
ponosić o fia r na  rzecz a k c jo n a rju sz ó w  — 
chcieliśm y p rzy jść  S karbow i z d o raźną  po ­
mocą. Nie godząc się n a  obniżenie płac, po­
stanow iliśm y w płacać Skarbow i dobrow olną 
daninę w  w ysokości 10% pensji na czas 
k ryzysu .

R o z p a tru jąc  sp raw ę z in n y ch  p u n k tó w  w i­
dzen ia  zysk iw aliśm y ty lk o  p o tw ierdzen ie  r a ­
c jonalności tego  postanow ienia.

W edług  n ieu k ry w a n y c h  celów  zn iżka  p łac  
w  B anku  P olsk im  i w  b an k a ch  państw ow ych  
m iała  p rzygo tow ać zn iżkę uposażeń fu nkcjo - 
n a rju sz y  państw ow ych . C zyż m ieliśm y do­
b row oln ie  p o d jąć  się roli, ja k ą  nam  p rze z n a ­
czono, ro li a w a n g a rd y  w  a ta k u  n a  sk rom ne 
uposażenia rzesz p racu jący ch ?  N a to nam  
ideologja zrzeszenia i solidarność ze św iatem  
p racy  nie m ogła zezwolić.

Poza tern obniżka p łac  nie m iała  uzasadn ie­
n ia  w  obn iżen iu  kosztów  u trzy m an ia , n ie  b y ­
ła  rów nież  pożądaną d la  k r a ju  w  m om encie 
za sto ju  gospodarczego, k ie d y  ra tu n e k  w idzi 
się w  zw iększaniu , a  n ie  zm n ie jszan iu  kon- 
sum cji. f jeszcze je d e n  m om ent: obniżenie 
p łac  s tw o rzy ło b y  n iebezp ieczny  p recedens 
n a ru szen ia  zdoby tych  i zaw aro w an y ch  um o­
w ą p ra w  p racow n iczych  do ok reślonych  u p o ­
sażeń.

Stanow isko Z arządu  Zrzeszenia, polegające 
na n ega tyw nem  usto sunkow an iu  się do sp ra ­
w y  zn iżk i p łac  i w ysun ięciu  k o n cep c ji d a ­
n in y  n a  rzecz S karbu , zostało zakom un iko ­
w ane R adzie B anku. R ada B anku  na  posie­
dzen iu  w  dn. 12 m arca  r. b. u ch w aliła  obni­
żenie b udże tu  osobowego B anku  o 10% i po- 
ruczy ła  w ykonanie uchw ały  P rezy d ju m  R a­
dy  oraz D y rek c ji B anku.

W ładze B anku opracow ały  p lan  p rze­
p row adzen ia  zn iżk i p łac, k tó ry  po legał na 
tern, iż p. P rezes B anku  zw róci się w  sp e c ja l­
n e j odezw ie do p raco w n ik ó w  z apelem  do 
w yrażen ia  zgody na  obniżenie p en sy j o 10% 
na okres p rze jśc iow y , a  rów nocześnie  D y ­
re k c ja  w yśle  do O ddzia łów  sp ec ja ln e  d e k la ­
racje, na k tó rych  k ażd y  pracow nik  w yrazi 
sw o ją  w olę co do obn iżen ia  pensji.

A czkolw iek  ten  sposób za ła tw ien ia  sp ra ­
w y  m ia ł u zasadn ien ie  z p u n k tu  w idzen ia  fo r­
m alnego i p raw niczego , jed n a k ż e  n ieza leż ­
n ie  od w oli W ładz B anku zw raca ł się p rz e ­
ciw  Zrzeszeniu, p o m ija ją c  je  w  sp raw ach  za­
sadniczego znaczen ia  d la o rg an izac ji p r a ­
cow ników .

U w ażając, że sp ra w a  p ie rw szo rzęd n e j w a ­
gi d la  p racow n ików  i w chodząca w  o rb itę  
zadań, do jak ich  została pow ołana nasza or­
gan izac ja , n ie  m oże i n ie  p ow inna  się roze­
grać poza Zrzeszeniem, Z arząd  G łów ny po­
stanow ił osta teczne j e j  rozstrzygn ięc ie  p rz e ­
kazać  n a jw y ższe j w ład zy  Z rzeszenia  t. j. 
Z grom adzeniu  D elegatów , będącem  rów no­
cześnie w y razem  zb io row ej i a k tu a ln e j  w oli 
p racow ników . P ostanow ien ie  sw o je  zakom u­
n ikow ał Z arząd  G łów ny  D y re k c ji  B anku  
z p rośbą  o w s trzy m an ie  w y sy łk i d e k la ra c y j 
do czasu zw ołan ia  N adzw ycza jnego  Zgrom a­
dzenia D elegatów .
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N a N adzw ycza jnem  Z grom adzeniu  D e le ­
gatów , k tó re  odbyło się dn. 19 m arca r. b., Za­
rząd  G łów ny  ogran iczy ł sw o ją  ro lę  do ob jek - 
tyw nego  p rzed staw ien ia  sp raw y , n ie  chcąc 
w p ływ ać  n a  w y n ik  uchw ał.

Po d ług ich  i sp o k o jn y ch  ob radach  N ad ­
zw ycza jne  Z grom adzenie D elegatów  pow zię­
ło jednom yśln ie n astęp u jącą  uchw ałę:

„N adzw yczajne  Z grom adzenie D elegatów  
z dnia  19 m arca 1931 r. w  W arszaw ie, w  zw ią­
zku  z u ch w ałą  R ady  B anku  z d n ia  12 m arca  
r. b. o obn iżen iu  w y d a tk ó w  p ersona lnych  
o 10% z dniem  1 k w ie tn ia  r. b., z a jm u je  s ta ­
now isko  n a s tęp u jące :

1) z ak ład a  energ iczny  p ro te s t p rzeciw  ob­
n iżen iu  p łac, gdyż p roponow ana  zniżka 
n iem a u zasad n ien ia  w obec b ra k u  odpo­
w iedn ika w obniżeniu kosztów  u trzym a­
n ia ; nie jest uzasadniona położeniem 
finansow em  in s ty tu c ji  o raz je s t sp rzecz­
na  z ośw iadczeniam i n iek tó rych  czyn­
ników  rządow ych (np. uchw ała  Komi­
te tu  Ekonom icznego R ady  M inistrów  
z d n ia  17 m arca  r. b. ogłoszona w  p ra ­
sie) i n au k o w y ch  sfer ekonom icznych:

2) w  poczuciu  so lidarności z rzeszam i p ra- 
cow niczem i sp rzec iw ia  się red u k c ji  płac, 
k tó ra  pociągn ie  za sobą obniżenie upo­
sażeń w  całym  św iecie p rac y :

3) natom iast w zrozum ieniu tru d n e j sy ­
tu ac ji S karbu  P ań stw a  uchw ala  dobro­
w olne opodatkow an ie  się n a  okres ro k u  
budżetow ego 1951/32 w w ysokości 10% 
podstaw ow ej pen sji, począw szy od dn. 
1 k w ie tn ia  1931 r. w  form ie d an iny , k tó ­
ra  w p ły n ie  całkow icie  do S k a rb u  P a ń ­
stw a.

W  zw iązku  z pow yższem  N adzw y cza jn e  
Z grom adzenie D elegatów  u chw ala  je d n o ­
m yśln ie  n ak azać  w szystk im  członkom  Z rze­
szenia  n eg a ty w n e  ośw iadczenie się na  d e k la ­
rac jach , p rzed staw io n y ch  p rzez  w ładze  B an­
ku  t. j. p rzeciw  obniżce pensji.”

U chw ała N adzw yczajnego Zgrom adzenia 
D elegatów  została p rzy ję ta  przez w ładze B an­
ku  n ieprzychy ln ie, co więcej, dopatrzono się 
w  n ie j p re s ji  ze s tro n y  o rg an izac ji zw ła­
szcza, że b y ła  ona p o p arta  zm ianą art. 8 s ta ­
tu tu  Zrzeszenia.

Z arzut ten  polega na nieporozum ieniu: n ie­
zależnie bow iem  od tego, że uchw ała  na Zgro­
m adzeniu  zapad ła  jednom yślnie, t. j., że 
w szystk ie  K oła bez w y ją tk u  za n ią  głosow a­
ły, na leży  stw ierdzić , że isto tą  w ięzi o rg an i­
z a cy jn e j je s t  podporządkow an ie  się je d ­
nostk i w oli ogółu, w y ra ż a ją c e j się w  akcie 
woli na jw yższe j w ładzy  organizacji. Z chw ilą 
k ied y  uchw ała  Z grom adzenia zapad ła , obo­
w iązu je  ona każdego  członka, n iezależn ie  od 
tego, czy d an y  członek  o rg an izac ji w e­
w n ę trzn ie  się z uchw ałą  so lid a ry zu je . O rg a ­
n iza c ja  zaś n ie p o trz e b u je  w obec członków  
uc iekać  się do sp e c ja ln e j p res ji, b y  w ym óc 
n a  cz łonkach  p o d po rządkow an ie  się woli 
ogółu, gdyż m a do d yspozycji ś ro d k i p ra w ­
no -o rgan izacy jne , do k tó ry c h  no rm aln ie  n a ­
leży  m ożność w y k lu czen ia  cz łonka z o rg an i­
zacji.

M om ent podp isyw an ia  d e k la ra c y j s ta ł się 
p ró b ą  w y trzym ałośc i i spójności Zrzeszenia, 
egzam inem  solidarności jego  członków .

Z p ró b y  te j  o rg an iz ac ja  w ysz ła  zw ycięsko. 
To też  nazew n ą trz  a u to ry te t Z rzeszenia 
w zrósł ogrom nie, czego dow odem  uchw ała  
ja k ą  pow zięło  Zgrom adzenie D elegatów  
Z rzeszenia U rzędn ików  B anku  G ospodarstw a 
K ra jow ego : „VI-te Z grom adzenie D elegatów  
Z rzeszenia U rzędn ików  B. G. K. w y ra ż a  go­
rące  uzn an ie  Z rzeszeniu  P racow n ików  B an­
k u  Polskiego, k tó re  sw a postaw ą i im p o n u ją ­
cą so lidarnością  p o tra fiło  zdecydow anie  s ta ­
nąć w  obron ie  in te resów  zaw odow ych, z a j­
m u jąc  jednocześn ie  w y b itn ie  obyw ate lsk ie  
stanow isko  w  s tosunku  do trudnośc i p a ń ­
stw ow ych, w y n ik a ją c y c h  z p rzew idyw anego  
de ficy tu  w  budżecie  państw ow ym ” .

j ak  w spom nieliśm y na  w stępie, akcję  
w  sp raw ie  p rzec iw d z ia łan ia  zniżce p łac  p ro ­
w adził Z arząd  G łów ny  w spóln ie  ze Z rzesze­
n iam i B anków  P aństw ow ych  i P ow szechne­
go Z akładu  U bezpieczeń  W zajem nych  pod 
eg idą P o lsk ie j K o n fed erac ji P racow ników  
U m ysłow ych. Z n a jd u je  ona żyw y  w y ra z  
w  og łaszanych  w spóln ie  d e k la rac ja ch  i a r ty ­
kułach . zam ieszczanych w organie Polskiej 
K o n fed erac ji P racow n ików  U m ysłow ych. 
N iektóre z ty ch  głosów podajem y:



Fol. kol. Z i/g inu n l Szporek. IFu iszu iih i.

„RUINY RZYMSKIE”
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P O L S K A  K O N F E D E R A C JA  P R A C O W N IK Ó W  U M Y S Ł O W Y C H  P R Z E C IW  O B N IŻ C E  P Ł A C .
W dniu 4 marca obradował Zarząd Główny Pol­

skiej Knofederacji Pracowników Umysłowych, który 
po wysłuchaniu sprawozdania Prezydjum o sytuacji 
gospodarczej i finansowej Państwa, powziął nastę­
pującą uchwałę:

Trudna sytuacja Państwowa spowodowana kryzy­
sem gospodarczym, przeżywanym od kilku miesięcy, 
daje powód niektórym czynnikom do szukania spo­
sobu uzdrowienia życia gospodarczego i usunięcia 
trudności budżetowych w drodze obniżki uposażeń 
pracowniczych.

W związku z powyższem Zarząd Główny P. K. P. U. 
w pełnem poczuciu odpowiedzialności wobec pań­
stwowej racji stanu, wyraża przekonanie, że zniżka 
uposażeń pracowniczych może spowodować zachwia­
nie się równowagi społecznej i pogłębić ostrość prze­
żywanego kryzysu. Mała bowiem pojemność rynku 
wewnętrznego spowodowana jest niską zdolnością 
konsumpcyjną mas pracujących, przez co dalsze ob­
niżenie płac, które, jak to wykazały szczegółowe ba­
dania organizacyj, są znacznie niższe od przedwojen­
nego parytetu w skali realnej wartości nabywczej 
zarobków, spowodowałoby jedynie, prócz wybitnie 
ujemnych konsekwencyj społecznych, wynikających 
z naruszenia jedynego dotychczas czynnika stałego 
w lawinie zmiennych zjawisk gospodarczych, wybit­

ne pogłębienie kryzysu przez dalsze zmniejszenie 
zdolności nabywczej rzeszy pracującej, a w konse­
kwencji i znaczny spadek wpływów skarbowych itp.

Nawiązując do zgłaszanych w dyskusji budżetowej 
w sejmie rezolucyj, zmierzających do obniżenia rze* 
komo nadmiernych płac pracowników przedsię­
biorstw państwowych oraz innych instytucyj gospo­
darczych Państwa Zarząd Główny Polskiej Konfede­
racji Pracowników Umysłowych, ponownie stwier­
dzając z całym naciskiem bezpodstawność informacyj 
o rzekomo nadmiernych uposażeniach pracowników 
tych instytucyj i zakładów, które w istocie rzeczy 
niewiele odbiegają od niskich nadwyraz płac urzęd­
ników administracji państwowej przy braku dodat­
kowych świadczeń i uprawnień, z jakich urzędnicy ci 
korzystają, a w odniesieniu do zarządów i dyrekcyj 
są znacznie niższe od analogicznych w przedsiębior­
stwach prywatnych, uważa obniżki te z punktu wi­
dzenia interesów ogólno-państwowych za szkodliwe, 
ponieważ naruszenie płac pracowniczych, choćby na 
jednym, najmniejszym odcinku, spowoduje nieobli­
czalne konsekwencje w postaci masowego obniżania 
płac we wszystkich innych pracowniczych grupach 
zawodowych z dalszemi, groźnemi skutkami takiego 
zjawiska.

D E K L A R A C JA  P R A C O .W N IK Ó W  B A N K Ó W  P A Ń S T W O W Y C H .
Pracownicy czterech instytucyj bankowych: Banku 

Polskiego, Banku Gospodarstwa Krajowego, Pań­
stwowego Banku Rolnego i Pocztowej Kasy Oszczęd­
ności oraz Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń 
Wzajemnych stoją wobec nakazanej dziesięciopro­
centowej zniżki płac.

Podstawą redukcji płac ma być zniżka kosztów 
utrzymania, względnie zbyt wygórowane uposażenie 
pracowników.

Przeprowadzone ścisłe badania wykazały, że do­
tychczas zniżka cen artykułów konsumcyjnych od­
ciążyła budżet urzędnika w wysokości 1 do |% .

Wysokość uposażeń charakteryzują następujące 
przeciętne płace w dwu zainteresowanych instytu­
cjach:

B. G. K. w Warszawie zł 492.—.
P. B. R. w Warszawie zł 467.—-.
Na prowincji niemal we wszystkich miejscowo­

ściach płace są niższe o dodatek stołeczny (20%).
Przy ustalaniu tych cyfr uwzględnione zostały 

wezystkie miesięczne dodatki i potrącenia. O ile wy­

eliminujemy z obliczeń urzędników, zajmujących kie­
rownicze stanowiska (15%), cyfry te będą nieporów­
nanie niższe i nie będą sięgały zł 400.—.

Należy przytoczyć również następujące dane, cha­
rakteryzujące stan faktyczny:

liczba pracowników, których zasadnicza płaca 
miesięczna wynosi poniżej zł 575:

B. G. K. 824 na 993 ogólnej liczby pracowników,
P. B. R. 1274 na 1426 ogólnej liczby pracowników; 
liczba pracowników, których zasadnicza płaca

miesięczna wynosi mniej niż zł 375:
B. G. K. 48% ogólnej liczby pracowników,
P. B. R. 60% ogólnej liczby pracowników,
P. K. O. 85% ogólnej liczby pracowników.
Płace w Banku Polskim są nieco wyższe, w Po­

wszechnym Zakładzie Ubezpieczeń Wzajemnych — 
niższe, w P. K. O. jeszcze niższe.

Cyfry te wymownie świadczą o legendarności tak 
zwanych wygórowanych uposażeń w tych instytu­
cjach. Przy rozważaniach wysokości płac nie można 
również pominąć i tego momentu, że znaczna ilość
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urzędników tych instytucyj nie jest stabilizowana, 
a tern samem nie ma zapewnionych trwałych warun­
ków egzystencji.

Na podstawie ścisłych badań budżetów pracowni­
ków zainteresowanych instytucyj stwierdzamy, że 
utrzymanie się na stopie życiowej człowieka kultu­
ralnego nie było możliwe nawet w ramach dotych­
czasowych wynagrodzeń. — Stwierdzamy, że przepro­
wadzenie obniżki płac nie może być umotywowane 
ani rzekoma, obniżką cen. ani wysokością płac.

Z tych względów przeciwstawiamy się wszelkiej 
obniżce płac pracowników Wymienionych instytucyj.

Gdyby Rząd w obliczu trudności Skarbu Państwa 
zechciał powyższą sprawę traktować w płaszczyźnie

czasowej daniny ze strony zainteresowanych pra­
cowników bezpośrednio na rzecz Skarbu Państwa, 
a nie, jak to ma miejsce obecnie, jako gospodarczą 
zniżkę płac, to Zarządy podpisanych organizacyj wy­
rażają przeświadczenie, że w tej sprawie Rząd nie­
wątpliwie mógłby liczyć na obywatelskie stanowisko 
pracowników.

Zarząd Główny Zrzeszenia Pracowników Banku 
Polskiego,

Zarząd Główny Zrzeszenia Urzędników Banku Go­
spodarstwa Krajowego,

Zarząd Główny Zrzeszenia Pracowników P. K. O., 
Zarząd Główny Związku Pracowników Powszech­

nego Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych.

D E K L A R A C JAP R A C O W N IC Z E J G R U P Y  P A R L A M E N T A R N E J.
Dnia 11 lutego członkowie Prezydjurn Grupy Pra­

cowniczej Klubu B. B. W. R. pp. A. Minkowski, sena­
tor K. Mora-Brzeziński i poseł W. Stępiński złożyli 
wiceprezesowi Klubu p. posłowi J. Jędrzejewiczowi 
następujące oświadczenie:

Grupa posłów i senatorów pracowniczych Klubu 
B. B. W. R. uważa zniżkę płac pracowników pań­
stwowych i przedsiębiorstw państwowych za niedo­
puszczalną, krzywdzącą i w skutkach dla interesów 
Państwa, zarówno gospodarczych, jak i społecznych, 
wysoce niebezpieczną oraz pogłębiającą istniejący 
kryzys.

Długoletnie, głodowe uposażenie pracowników pań­
stwowych X — XVI kategorji, niedostateczne uposa­
żenie IX — VII kat., nieodpowiadające ani ciążącej na 
nich odpowiedzialności, ani przeciętnym wymaganiom 
życia kulturalnego — uposażenie wyższych katego-

ryj, spowodowało katastrofalne wprost zadłużenie, 
doprowadzając ogół pracowników państwowych do 
granicy bytowania, której przekroczyć nie wolno, 
w imię dobra samego Państwa.

Wierząc mocno, że rząd zda je sobie jasno sprawę 
z położenia pracowników i ufając, że pełnomocnictwa 
udzielone mu na rok 1951/32 przez Sejm w zakresie 
ewentualnej zniżki uposażeń pracowników państwo­
wych nie będą wprowadzone w życie — nie przypi­
sujemy tym pełnomocnictwom decydującego znacze­
nia. Uważamy je bowiem za klapę bezpieczeństwa 
w stosunku do równowagi, która pozwoli społeczeń­
stwu z wiarą patrzeć w przyszłość, iż budżet Pań­
stwa nie będzie zachwiany, z drugiej zaś strony da 
p. ministrowi skarbu możność spokojnego wyrówna­
nia niedoboru bez uciekania się do tej ostatecznej 
ostateczności.

P R A C O W N IC Y  P R Z E D S IĘ B IO R S T W  I B A N K Ó W  P A Ń S T W O W Y C H  T A K Ż E .
W związku z wnioskiem wicemarszałka posła Pola­

kiewicza. dotyczącym zniżki uposażeń pracowników 
przedsiębiorstw państwowych, Zarząd Główny Pol­
skiej Konfederacji Pracowników Umysłowych zwołał 
w dniu 5 lutego nadzwyczajne posiedzenie, na które 
stawili się przedstawiciele sześciu zainteresowanych 
zrzeszeń pracowników Banku Gospodarstwa Krajo­
wego, Państwowego Banku Rolnego, P. K. O., Pań­
stwowego Monopolu Spirytusowego, Państwowego 
Monopolu Tytoniowego i Pracowników Powszechnego

Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych oraz przedstawi­
ciele innych zrzeszeń — członków Konfederacji *).

Zgromadzeni uważają obniżkę płac za wybitnie 
krzywdzącą i niedopuszczalną zarówno z punktu wi­

*) Na wszystkich zebraniach w państwowych in­
stytucjach kredytowych i przedsiębiorstwach mono­
polowych w sprawie obniżki płac brali udział przed­
stawiciele Zarządu Głównego Zrzeszenia Pracowni­
ków Banku Polskiego.
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dzenia pracowników, jak i ze względu na skutki, ja ­
kie naruszenie status quo spowoduje w ogólnem gp- 
spodarczem i spolecznem położeniu Państwa. Posta­
nowiono następnie energicznie przeciwstawić się bez­
podstawnie rozsiewanym pogłoskom o rzekomo wy­
górowanych zarobkach pracowników instytucyj nad­
zorowanych przez Państwo; stwierdzają natomiast, że 
przeciętny zarobek pracowników umysłowych, za­
trudnionych w tych instytucjach, nieznacznie tylko 
odbiega od głodowych uposażeń pracowników pań­
stwowych, natomiast pozbawieni są oni wszystkich

specjalnych przywilejów, jakie da je  służba pań­
stwowa.

Jednocześnie, mając przedewszystkiem na wzglę­
dzie interes państwowy, zebrani deklarują gotowość 
jaknajintensywniejszego współdziałania organizacyj 
urzędniczych z władzami swych instytucyj nad zasto­
sowaniem najdalej idących oszczędności, ulepszeń 
i reorganizacyj, których przeprowadzenie da bez­
względnie znacznie większe rezultaty, aniżeli mecha­
niczna redukcja płac.

ANATOL M INKOWSKI.I S T O T A  A K C J I  Z N I Ż K O W E J  P Ł A C .
ZNIŻKA GOSPODARCZA — CZY WZGLĘDY 

FISKALNE.

Znajdujemy się w obliczu redukcji płac pracowni­
czych, przeprowadzanych narazie w Banku Polskim, 
B.G. K., P. B. R„ P. K. O. i P. Z. U. W.

Zniżka ta przeprowadzana jest na tle ogólnego kry­
zysu gospodarczego i nie ma nic wspólnego zę stanem 
finansowym pomienionych instytucyj, bilanse bo­
wiem tych instytucyj zniżki usprawiedliwić nie mo­
gą, tak samo nie można znaleźć usprawiedliwienia 
w rzekomo wygórowanych płacach, co wyraźnie uda- 
wadnia oświadczenie zainteresowanych Zrzeszeń 
Lrzędniczych.

Nie jest to więc pociągnięciem oderwanem, a praw­
dopodobnym wstępem do ogólnej obniżki płac pra­
cowniczych i dlatego może być rozpatrywane jedynie 
pod kątem widzenia ogólnym.

Pytaniem jest, czy momentem decydującym dla 
przeprowadzenia obniżki są względy natury fiskal­
nej, czy gospodarczej.

Słuchając przemówień Ministra Skarbu o budżecie, 
zdawaćby się mogło, że jedyną troską jest przewidy­
wany deficyt budżetowy, gdy jednak Zrzeszenia 
Urzędnicze wysunęły projekt czasowej daniny na 
rzecz Skarbu Państwa, co w osiągniętym efekcie dla 
Skarbu stanowi w niektórych instytucjach różnicę in 
plus o 100% (jak np. Bank Polski, P. Z. U. W.), 
a w innych w każdym razie zgórą 50%, Minister 
Skarbu propozycję tę stanowczo odrzucił.

Logicznym więc wnioskiem jest, że motywem, kie­
rującym w tym wypadku Ministrem Skarbu, jest 
osiągnięcie gospodarczej obniżki płac, a nie bezpo­
średni efekt fiskalny.

Jednocześnie czytamy następującą uchwałę:
„Komitet Ekonomiczny Ministrów, działając w myśl 

przyjętych zasad walki z bezrobociem przy pomocy 
obniżenia- cen, podtrzymywania wysokości zarobków 
i przyśpieszenia robót — zalecił wszystkim minister­
stwom utrzymanie, dotychczasowego stanu zatrudnie­

nia oraz poziomu płac w podległych im przedsiębior­
stwach zarówno skomercjalizowanych, jak i nie sko­
mercjalizowanych”.

Instytucje, o których mowa powyżej, są przecież 
właśnie skomercjalizowanemi przedsiębiorstwami, 
a jednak obniżka płac jest w tych instytucjach prze­
prowadzana.

Obniżka gospodarcza, czy danina na rzecz Skarbu 
Państwa, o to pytanie, które każdy zadać sobie musi.

Jakże ta kwestja przedstawia się na gruncie obec­
nego kryzysu?

Zamknięcie granic państwa barjerami celnemi, fa­
woryzowanie szkodliwego dumpingu, ograniczyło 
konsumcję wywołując zjawisko pewnej nadprodukcji. 
Błąd zemścił się kryzysem. Sfery jednak zaintereso­
wane nie zmieniły polityki, przeciwnie, idąc po linji 
najmniejszego oporu, zamiast zainteresować się 
zwiększeniem spożycia, do czego posiadają środki, 
ograniczyły produkcję. W rezultacie nastąpiły reduk­
cje płać i poważny wzrost bezrobocia. Skutki takiego 
postępowania nie dały na siebie długo czekać. 
W Niemczech, gdzie rozpoczęto najwcześniej tę fatal­
ną akcję, widoczne już są oznaki kurczenia się kon- 
sumcji, spada dochód społeczny, restrykcje zaś 
oszczędnościowe stan ten tylko pogarszają.

W Polsce mamy, jak się zdaje, iść w ślady Niemiec.
W Polsce pewne zjawiska ekonomiczne są lekce­

ważone na rzecz innych, a obraz sytuacji ogólnej na­
biera jednostronnego oblicza. Z jednej strony ciągle 
żyjemy pod znakiem dodatniego bilansu handlowego, 
na rzecz którego poświęca się drogocenne surowce, 
z drugiej strony pod znakiem budżetu państwowego. 
Dynamika procesu wymiany, ilość znaków pienięż­
nych i ich surogaty — weksle w obiegu, aktywność 
bilansu płatniczego, wewnętrzne rynki zbytu, — to 
kwestje drugorzędne. Reprezentacje naszego rolnic­
twa, dominującego w Państwie, nie mają poza tern na­
leżytego poczucia rzeczywistości i wspólnoty intere­
sów wszystkich warstw i łatwo pomagają w popełnia­
niu takiego lub innego błędu. To też warstwy te z ca­
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łym spokojem poparły akcję o zniżkę płac urzędni­
czych, nie zdając sobie sprawy z je j niebezpieczeństwa

Do tego punktu widzenia dołączyły się trudności 
finansowe rządu i powstał aljaż gospodarczo-fiskal- 
ny, najeżony szeregiem paradoksów.

Dla obniżki gospodarczej płac (przedsiębiorstwa 
finansowe, przemysłowe i handlowe zarówno rządo­
we, jak i prywatne) poświęcono budżet państwowy— 
jest bowiem więcej niż prawdopodobne, że dochody 
Skarbu Państwa, mimo połatania redukcją płac urzęd­
ników państwowych, zmniejszą się w dalszym ciągu 
naskutek gwałtownego skurczenia się rynku we­
wnętrznego i nastąpi może geometryczny postęp zniż­
ki dochodów skarbowych.

Dla budżetu Państwa zmniejsza się jednocześnie 
w ogromnym stopniu ilość odbiorców, jaką stanowią

w Polsce urzędnicy państwowi, zmniejszając w ten 
sposób znacznie rynek wewnętrzny a tern samem 
produkcję.

Czyż nie byłoby słuszniejsze, zatrzymać się na 
jednym punkcie widzenia — czysto fiskalnym i za­
żądać powszechnej daniny, przerzucając nawet jej 
ciężar na inteligencję pracującą, jeśli już innych 
„sfer posiadających” w Polsce niema?

Skurczyłoby to również rynek wewnętrzny, ale 
skurczyłoby tylko przejściowo, dając możność spokoj­
nego rozpatrzenia innych" możliwości. Osiągnęłoby 
pewien ściśle określony cel, nie naruszając dzisiejszej 
równowagi społecznej, nie stawiając pod znakiem 
zapytania ustawodawstwa socjalnego i nie obalając 
moralnej i faktycznej ochrony, jaką Polska Odrodzo­
na człowiekowi pracy przyznała.

JAN WERONICZ. O C O  W A
W Nr. 4 .,Jutra Pracy” w art. pt. „Na szalę decyzji” 

wykazaliśmy, że obniżka płac w państwowych insty­
tucjach kredytowych w niczem nie wpłynie na zrów­
noważenie budżetu Państwa, gdyż przedsiębiorstwa 
te nie są objęte budżetem Państwa, a ich zyski idą 
na rzecz prywa nych akcjonarjuszów (np. Bank Polski

Wniosek, płynący ze stanowiska zajętego przez nas 
jest prosty: „Gotowi jesteśmy ponieść ofiary nie pod 
pozorem, ale na rzecz interesu Państwa”. Że nie jest 
to tylko gest z naszej strony, świadczy deklaracja 
zarządów głównych organizacyj zawodowych pra­
cowników pięciu instytucyj państwowych: Banku 
Polskiego, Banku Rolnego, Banku Gospodarstwa Kra­
jowego, P. K. O. i Pow. Zakł. Ubezp. Wzaj., którą 
podaliśmy poprzednio.

Ogłoszenie tej deklaracji poprzedziła konkretna 
propozycja ze strony związków dobrowolnej daniny 
w wysokości 10 proc, plac, wyższych od minimum 
egzystencji, na rzecz Skarbu Państwa.

Stano-wisko organizacyj zawodowych nie jest fra­
zesem. Nawet niektóre sfery gospodarcze, reprezen­
towane przez „Prawdę” łódzką przyznają słuszność 
naszemu stanowisku. W 11-ym numerze tego par exce- 
lence lewjatańskiego tygodnika czytamy dokładnie.-

L C Z Y M Y ?
„...Wkroczyliśmy na ostatnią drogę, jaka pozostała 

nam jeszcze do ratowania równowagi budżetowej, 
t. j. na drogę zmniejszenia poborów urzędniczych. 
Że jest to droga niefortunna i sposób o charakterze 
doraźnym, długo dowodzić nie potrzeba. Fatalna dla­
tego, że w razie dalszego przewlekania się kryzysu 
gospodarczego, do czego osłabienie siły nabywczej 
kilkuset tysięcy rodzin pracowniczych łatwo może 
się przyczynić, zabieg ten będzie musiał być powtó­
rzony, a niefortunna dlatego, że generalne okrojenie 
poborów pracowników państwowych doprawdy nie 
wygórowanych bez równoczesnego przeprowadzenia 
reformy administracji, nie jest żadnem lekarstwem, 
lecz tylko doraźnym i o bardzo problematycznej war­
tości plasterkiem na niemoc naszego budżetu”.

Bez względu na doraźny rezultat akcji w obronie 
obecnych płac pracowniczych, jesteśmy zdecydowa­
ni walczyć w obronie rzeczywistych interesów Pań­
stwa. W świetle przytoczonych tu przykładów wy­
graliśmy już tę walkę w płaszczyźnie moralnej. Nie 
wolno nam spocząć dopóty, dopóki nie wygramy jej 
w płaszczyźnie realnych skutków, jakie pociągnąć 
musi za sobą urzeczywistnienie haseł, na których bu­
dujemy Jutro Pracy.

G. W.

R ZU T O K IE
PRACOWNICY BANKÓW PAŃSTWOWYCH 
OSIĄGNĘLI WIELKI SUKCES MORALNY.

Minęło pierwsze oszołomienie, jakie nas opanowało 
po ciosach, zadanych nagle i nieoczekiwanie. Pra­
cownicy Banku Polskiego, Banku Gospodarstwa Kra-

M W S T E C Z .
jowego, Państwowego Banku Rolnego i P. K. O. wie­
dzą już napewno, że nic nie pomoże, że zniżka upo­
sażeń będzie przeprowadzona.

Nie pomogło jeszcze raz zamanifestowane obywa­
telskie stanowisko pracownika, który, doceniając 
trudną sytuację finansową, w jakiej się Państwo zna­
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lazło, chciał oddać część swoich zarobków Skarbowi 
Państwa. Tę dobrowolną daninę pracownika-obywa- 
tela odrzucono, natomiast od dnia i-go kwietnia, 
a więc już za kilka dni, wydatki personalne w ban­
kach państwowych zostaną zmniejszone o 10%.

I to byłoby przyjęte przez pracowników banków 
państwowych, gdyby stan interesów tych banków byl 
katastrofalny, gdyby nie było innych środków 
oszczędności poza obniżeniem płac pracowniczych. 
Ale nie. Bank Polski da je 15% dywidendy. Inne ban­
ki prosperują również z zyskiem, brak więc cienia 
uzasadnienia obniżenia poborów.

Przy tej okazji warto przypomnieć, że obniżenie 
uposażeń jest zmianą warunków służbowych, która 
może być uskuteczniona zgodnie z przepisami rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o umowie 
o pracę pracownika umysłowego na 3 miesiące na­
przód. A więc 31 marca dyrekcja Banku mogła wy­
mówić posadę pracownikom od dnia 30 czerwca, 
z tern, że od dnia 1-go lipca przyjmuje na nowych 
warunkach. Działając jednak w jakimś chorobliwym 
pośpiechu postanowiono uniknąć tego „balastu” usta­
wodawczego i znaleziono iście Salomonowe wyjście. 
Przedstawiono mianowicie wszystkim pracownikom 
Banku Polskiego deklarację do podpisu, mocą której 
pracownicy mieli przyjąć do wiadomości i zgody ob­
niżenie poborów o 10%.

I nikt tej deklaracji zgodnie z uchwałą Zrzeszenia 
nie podpisał.

Koledzy nasi, pracownicy Banku Polskiego moral­

nie odnieśli wielki sukces. Opinja pracownicza jest 
całkowicie po ich stronie.

Zrzeszenie Pracowników Banku Polskiego dowio­
dło, że można się nazywać skromnie zrzeszonym 
i być bardziej spoistym i mocnym od niejednego 
związku, który w nazwie swej ma zawodowość, 
a w statucie kilkakrotnie podkreśloną klasowość.

Nie chodzi już tutaj o te 10% poborów, które, nie 
łudźmy się, będą prędzej czy później obcięte, ale 
o samą metodę przeprowadzania tej akcji, zastosowa­
ną przez dyrekcje omawianych banków, metodę, po­
legającą na próbie zastraszenia pracowników, wywo­
łania paniki, tak szkodliwej przecież zawsze, 
a w szczególności w dobie złej konjunktury, na zła­
maniu dobrej wiary, zawartej w przepisach służbo­
wych i ustawodawstwie społecznem.

Cień, który okrywa tę. całą akcję dyrekcyj banków, 
czerni się jeszcze ciemniejszą plamą w świetle oby­
watelskiego stanowiska pracowników, którzy z goto­
wością pomocy Państwu stanęli solidarnie i jedno­
myślnie, ale potrafili w obronie swej godności i god­
ności swego zawodu zająć również jednomyślne i so­
lidarne stanowisko.

Cały świat pracowniczy z natężoną uwagą i bra- 
terskiem uczuciem patrzy na tych, którym pierw­
szym przyszło wytrzymać próbę narzuconej nam. 
a nikomu niepotrzebnej, zaś dla Państwa szkodli­
wej walki i z dumą widzi, że egzamin obywatel­
skiej i zawodowej cnoty zdali z tak doskonałym 
wynikiem.

MARJAN PRZETOCKI.

R E O R G A N IZA C JA  FU N D U SZU  ZWROTNEGO
(FUNDUSZU PRZEZO RN O ŚCI)

PRACO W N IK Ó W  BANKU PO LSKIEG O.

U chw ałą R ady  B anku  P o lsk iego  z dn ia  
25/IX. ub. r. p rzeprow adzona została refo r­
ma o rg an izac ji F unduszu  Z w rotnego P raco w ­
ników  B anku  Polskiego.

Zanim  p rzy s tąp im y  do szczegółow ego om ó­
w ienia obecnego u s tro ju  tego funduszu , po­
dam y w  k ró tk im  zary sie  różne  fo rm y  jego  
s tru k tu ry  od chw ili pow stan ia  do chw ili r e ­
o rgan izacji.

KASA PRZEZO RNO ŚCI PR A C O W N IK Ó W  
PO LSK IEJ K R A JO W E J KASY 

PO ŻY CZK O W EJ 
18/X1.1918 r. — 31/XII.1921 r.

W P o lsk ie j K ra jo w e j K asie P ożyczkow ej 
istn ia ła  w  la tach  1918 — 1921 K asa P rzezo r­

ności P racow n ików  P o lsk ie j K ra jo w e j K asy 
P ożyczkow ej, początkow o ja k o  o rg an izac ja  
ko leżeńska, n astępn ie  od 1/4 1920 r. ja k o  
in sty tu c ja  oparta  o P. K. K. P. (O kólnik P. K.
K. P. N r. 67 z 24/3 1920 r.) i d z ia ła jąca  n a  
podstaw ie  s ta tu tu  zatw ierdzonego  p rzez  Min. 
Skarbu .

F undusze  K asy  tw o rzy ły  w k ła d k i p raco w ­
n ików  w  w ysokości 10% p e n s ji zasadn iczej 
(Fundusz A) o raz d o p ła ty  P o lsk ie j K ra jo w e j 
K asy  P ożyczkow ej w  te j  sam ej w ysokości 
(Fundusz B). K asa nosiła  w y ra ź n y  c h a ra k te r  
K asy P rzezorności; uczestn ikow i p rzy s łu g i­
w ało  p raw o  p o d jęc ia  funduszu  (A i B) po 
dziesięciu  la tach  n a leżen ia  do Kasy.

W ładze K asy  stanow iły : W alne  Z grom a­
dzenie, Z arząd  i K om isja R ew izy jna . Zarząd
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sk ład a ł się z p rezesa  delegow anego przez  
D y re k c ję  P. K. K. P. o raz z 5-ciu członków  
w y b ie ra n y c h  p rzez  W alne  Zgrom adzenie. 
K asa pozostaw ała  pod nadzorem  D y re k c ji  
P o lsk ie j K ra jo w e j K asy  P ożyczkow ej, 
a u ch w a ły  W alnych  Zgrom adzeń, prócz w y ­
borów , w y m ag a ły  za tw ie rd zen ia  D y re k c ji.

L ik w id ac ja  K asy  została  p rzep row adzona  
z dniem  31/X.1921 r„ a funkcje  je j  objął 
„F undusz  P rzezorności P racow ników  P o l­
sk ie j K ra jo w e j K asy  P ożyczkow ej’".

FU ND USZ PRZEZO RNO ŚCI 
PR A C O W N IK Ó W  PO LSK IEJ K R A JO W E J 

KASY PO ŻYCZKOW EJ.
1/1.1922 r. — 26/IV.1924 r.

D om inującym  m otyw em  jak im , m iędzy 
innym i, k ierow ali się tw órcy  przepisów  Pol­
sk ie j K ra jo w e j K asy  P ożyczkow ej w  chw ili 
tw orzenia Funduszu  Przezorności, b y ł m otyw  
społeczny ta k  w y raźn ie  p o d k reślo n y  w  § 6 
P rzep isów  do tyczących  F u n d u szu  P rzezo r­
ności P raco w n ik ó w  P o lsk ie j K ra jo w e j K asy 
P ożyczkow ej: „T ym  pracow nikom , k tó ry m  
K om isja  K w alifik acy jn a  u zn a ła  pew ną ilość 
la t p o p rzed n ie j służby , n iezaliczonych  do 
e m e ry tu ry  d la  b ra k u  w aru n k ó w , za n a d a ­
ją c ą  się do uw zg lędn ien ia  p rz y  w p ła tach  do 
funduszu  p rzezorności, podw yższa P olska 
K ra jo w a  K asa Pożyczkow a sum ę w p ła ty  
ro czn e j (§ 4) u iszczonej d la  p racow n ików  
P o lsk ie j K ra jo w e j K asy  P ożyczkow ej o 4% 
za k ażd y  u znany  rok  poprzedn iej służby, 
n a jw y ż e j je d n a k  za la t  20, p rz y  k tó ry ch  
w p ła ta  roczna  u iszczona p rzez  P o lską  K ra ­
jo w ą  K asę Pożyczkow ą podw yższa się o 80 
D alsze coroczne w p ła ty  dokonyw ać  będzie 
P o lska  K ra jo w a  K asa P ożyczkow a d la  ty ch  
p racow n ików  w ed ług  tego  podw yższonego 
w ym iaru .

Policzone la ta  p o p rzed n ie j s łużby  n ie 
w p ły w a ją  na  podw yższan ie  w p ła t d o k o n y ­
w anych  przez pracow ników  (§ 5)”.

W idoczną je s t  tu  w y ra ź n a  te n d e n c ja  do 
w yrów nan ia  k rzy w d y  społecznej, ja k ą  by ł 
w  la tach  1914 — 1921 zan ik  k a p ita łó w  całego 
szeregu  in s ty tu c y j o ty p ie  ubezpieczeń  em e­
ry ta ln y ch . D ru g o rzęd n y m  m otyw em  by ła  
dążność do zw iązania p raco w n ik a  z in s ty ­

tu c ją  p rzez  stw orzen ie  d lań  funduszu , k tó ry  
m ógł być  tra k to w a n y  p rzez  in s ty tu c ję  jak o  
g w a ra n c ja  n ien ag an n e j p racy .

S tru k tu ra  F unduszu  P rzezorności w  b. 
P o lsk ie j K ra jo w e j Kasie P ożyczkow ej p rze d ­
s taw ia ła  się n as tęp u jąco : Funduszem  za rzą ­
d za ła  P o lska  K ra jo w a  K asa Pożyczkow a, 
k tó ra  w  m yśl § 7 p rzy toczonych  uprzedn io  
przep isów  obow iązaną b y ła  dbać o na leży te  
u lokow an ie  i zabezpieczenie tego funduszu. 
P rocenty  od ulokowanego kap ita łu , ja k  
rów nież wszelkie dochody funduszu  stano­
w iły  czysty  zysk, k tó ry  z dniem  31 grudn ia  
każdego roku dzielony b y ł m iędzy uczestni­
ków  w stosunku do sum  posiadanych  przez 
nich na kontach.

S tosunek  w p ła t in s ty tu c ji i p raco w n ik a  na 
rzecz funduszu  p rzed s taw ia ł się następu jąco : 
in s ty tu c ja  w p łaca ła  m inim um  5% sum y ogól­
nych  w y p łaconych  p racow n ikow i rocznych 
poborów  (bez g ra ty fik a c ji) , na tom iast p ra ­
cow nik w p łacał 60% sum y w płaconej p rzez  
in sty tu c ję . Sposób i te rm in  w p ła t u sk u tecz ­
n ian y ch  p rzez  p raco w n ik a  u s ta la ła  Polska 
K ra jo w a  K asa Pożyczkow a, k tó ra  ze sw ej 
s tro n y  w płacała  na leżne  k w o ty  po zam kn ię­
ciu roku  operacyjnego. W yp ła ta  funduszu 
p racow nikow i m ogła nastąp ić, jed y n ie  p rzy  
rozw iązan iu  stosunku  służbow ego.

Jak  w idzim y z p rzy toczonych  d anych  F u n ­
dusz P rzezorności P o lsk ie j K ra jo w e j K asy 
P ożyczkow ej stanow ił o d ręb n y  fundusz 
i nosił c h a ra k te r  dodatkow ego zabezpiecze­
n ia  em ery ta lnego .

FUNDUSZ ZW ROTNY PR A CO W N IK Ó W  
BANKU PO LSK IEG O .

28/IV.1924 r. — 3O/IX.193O r.

Z chw ilą  p rze jęc ia  personelu  P o lsk ie j K ra ­
jo w e j K asy P ożyczkow ej p rzez  B ank Polski 
z dn iem  28/4 1924 r. w eszły  w  życie now e 
p rzep isy  em ery ta ln e , a w  s tru k tu rz e  F u n ­
duszu P rzezorności zaszły  ta k  ra d y k a ln e  
zm iany, że o fic ja ln ie  p rzes ta ł on istnieć. 
W cie lony  do F unduszu  E m ery ta lnego  i w tło ­
czony’' w  ram y  przep isów  em ery ta ln y ch  za­
traca  całkow icie  c h a ra k te r  funduszu o d ręb ­
nego, sk ła d a jąc  się łącznie  z Funduszem  Em e­
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ry ta ln y m  n a  w cale  o ry g in a ln ą  „sym biozę’ 
ubezpieczeniow ą.

Jedyn ie  w  księgowości posiadał swe 
skrom ne m iano subkonta  „Fundusz Zw rotny .

Ówczesne p rzep isy  e m e ry ta ln e  B anku  P o l­
skiego t r a k tu ją  ten  fundusz ja k o  część sk ła ­
dow ą funduszu  em ery ta ln eg o  i s tw a rz a ją  
koncepcję w spółżycia kap ita łów  . będących 
w łasnością p racow nika  oraz w łaściw ych k a ­
p itałów  ubezpieczeniow ych.

P a rag ra f 11 tych  przepisów  usta la  w y­
sokość oprocentow ania k a p ita łu  w płaco­
nego prżez p racow nika  na 5 % rocznie, 
na tom iast podk reśla , że k a p ita ł w p łacony  
przez in sty tucję  na konto p racow nika  nie 
pod lega  zupełn ie  oprocen tow aniu . B rzm i on 
następ u jąco : „W razie  rozw iązan ia  s to sunku  
służbow ego w y p łaca  się z F unduszu  E m e ry ­
ta lnego  p racow nikow i, lub  jeg o  sp ad k o b ie r­
com k a p ita ł, pow sta ły  z w k ład ek  u iszczanych  
p rzez  n iego i op rocen tow anych  po 5 % w  sto­
sun k u  rocznym , a nad to  k a p ita ł u tw orzony  
z p ięc iu  dz iew ią tych  części w k ład ek  opłaco­
nych  p rzez B ank, lecz bez op rocen tow an ia  .

Znaczna p rze to  n ad w y żk a  z oprocen to ­
w an ia  (pow yżej 5%) k a p ita łó w  w płacanych  
p rzez  p raco w n ik a  o raz ca łkow ity  dochód 
z op rocen tow an ia  k ap ita łó w  będących  w ła ­
snością p racow n ika , lecz w p łacanych  p rzez  
Bank, szła całkow icie na dobro właściwego 
funduszu  em ery ta lnego , sk ła d a jąc  się dopiero  
łącznie z dochodow ością i w p ływ am i tego 
funduszu  n a  jego  sam ow ystarczalność. N a j­
lep ie j u w y p u k la  tę  w spółzależność życiow y 
p rzy k ład . P rzy taczam y  dane  z okresu  9-cio
m iesięcznego 1930 r. od 1/1 — 30/9.

Stan Funduszu Zwrotnego w dniu 30/9 1930 roku
w y n o s ił.......................................................zł 7,761.482.82
w tem:
3% wkładki pracow ników .......................zł 4,224.467.91
5% wkładki Banku . . . . . .  . . „ 3,383.993.40
procenty od wkładów pracowników

za czas od 1/1 1930 r. do 193O/1X 30 r. „ 153.021.51

Razem . zł 7,761.482.82

. P rz y jm u ją c  dochodow ość F unduszu  Em e­
ry ta ln eg o  w  u sta lo n e j za ro k  1930 w ysokości 
11% o trzym am y n as tę p u jąc e  c y fry  kw ot, 
p rze lew an y ch  p rzez F undusz  Z w ro tny  na 
rzecz F unduszu  E m ery talnego :

6$ różnicy między oprocentowaniem 
faktyćzńem wkładów pracownika, 
a wypłacanem (od kwoty 4.224 tys.) 
o k o ł o ....................... ....  zł 190.000.—

11% oprocentowania wkładek Banku
(3.383 tys.) o k o ło ................................ „ 279.000.—

łącznie blisko pół miljona złotych za 
okres 9 miesięcy, co w stosunku 
rocznym daje sumę około 580 tys.

T en d ru g i ok res istn ien ia  F unduszu  m ożna 
ok reślić  ja k o  okres ścisłego zespolen ia  obu 
funduszów  em ery ta ln eg o  i zw rotnego, p rzy - 
czem  ten  osta tn i nosi c h a ra k te r  funduszu  za­
silającego sw ym i zyskam i w łaściw y fundusz 
em erytalny . Podobnie ja k  w poprzednim  
okresie  F undusz  Z w ro tny  tra k to w a n y  je s t 
ja k o  dodatkow e zabezpieczenie  em ery ta ln e .

W  odróżn ien iu  od funduszu  p rzezorności 
w P. K. K. P., gdzie lokata  stanow iła w łasność 
funduszu , w  obecnej s tru k tu rz e  B ank  Polski 
odpow iada jedyn ie  za kw o ty  w złotych, figu ­
ru ją c e  n a  ko n tach  p racow ników , na tom iast 
w szelk ie  różnice k u rso w e  n a  lo k a tach  w p ły ­
w a ją  je d y n ie  na zm ianę w arto śc i F unduszu  
E m ery talnego .

Z chw ilą  za łam an ia  k u rsu  złotego w  1927 r. 
p u n k t ten  spow odow ał d ew a lu ac ję  k ap ita łó w  
pracow niczych  F unduszu  Z w rotnego p rz y  
równoCzesnem przerzucen iu  na  F undusz  
E m e ry ta ln y  o lb rzym ich  zysków  z różnic k u r ­
sow ych na lokatach , k tó re  w  znacznej części 
op iew ały  h a  d o la ry  i f ra n k i szw ajcarsk ie .

Innow acją  w  s tru k tu rze  funduszu  w  tvm  
okresie jest stw orzenie Z arządu  F unduszu  
Em ervtalnego, w  skład k tó reeo  prócz człon­
ków  D yrekc ji B. P. w chodzi dw óch p rzedsta ­
wicieli pracow ników  delegow anych przez 
Zrzeszenie P racow ników  B anku Polskiego. 
P a rag ra f  7 przepisów  d la  Z arządu  F unduszu  
usta la , że uchw ały  są praw om ocne jeżeli zo­
sta ły  pow zięte w iększością głosów p rzy  obec­
ności co na jm n ie j dw óch dyrek torów  i dw óch 
p rzedstaw ic ie li p racow ników .

S praw ę lo k a t F unduszu  u s ta la  § 5 ty ch  
przepisów : w ym ien ia  ją c  - lo k a ty  na  rach u n k u  
w B anku Polskim , w pap ierach  państw ow ych  
i p rzez  państw o g w aran tow anych , ak c jach  
B. P. o raz p a p ie rach  w artośc iow ych  o stałem  
oprocentow aniu .
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R EO R G A N IZA C JA  FUNDUSZU, OBECNA 
STRUK TURA I DZIAŁALNOŚĆ.

W  la tach  1928 — 1930 coraz siln iej zaczęły 
się u jaw n iać  tendencje  do reorganizacji F u n ­
duszu Zw rotnego. P rz y czy n ą  tego b y ły  
m iędzy innem i rem in iscenc je  sk u tk ó w  dew a­
lu a c ji m ark i p o lsk ie j o raz za łam an ia  k u rsu  
złotego w  192? r.

Z arów no K asa ja k  i F undusz  P rzezorności 
P. K. K. P. u leg ły  k lęsce d e w a lu ac ji m ark i 
po lsk ie j i ty lk o  zn ikom a część k ap ita łó w  
ocala ła  dzięk i lokacie  w  p ap ie rach  w a rto ­
ściow ych op iew ający ch  na  obce w a lu ty . N a j­
lep ie j i lu s tru je  to  z jaw isko  p o rów nan ie  cy fr  
p rzy ro s tu  k a p ita łu  funduszu  w  okresie  m ar- 
kow ym  z iden tycznym  okresem  w  w aluc ie  
zło tow ej.

W  dn iu  p rz e ję c ia  P o lsk ie j K ra jo w e j K asy 
P ożyczkow ej p rzez  B ank  Polsk i t. j. dn. 28/4 
1924 r. w arto ść  k a p ita łó w  F unduszu  P rz ez o r­
ności (po 4 -le tn ie j działalności) w ynosiła  
zł 649.051.68, w  czem  w artość w kładów  w y ­
nosiła  zaledw ie zł 138.256.11, pozostałą resztę 
(zł 510.745.5?) stanow iła  różn ica k u rso w a  na 
lokatach . Id en ty czn y  o k res  w  B anku  P o l­
skim , p rzy  zbliżonej w ysokości składek, lecz 
znacznie m niejszem  oprocentow aniu daje  
kw otę przeszło zł 3.500 tys. C y fry  te nie 
uw zg lędn ia ją  spadku  liczby pracow ników  
w B. B. (P. K. K. P. 3000 osób B. P. 2000 osób) 
oraz zm iany re lac ji złotego w 1927 r.

F undusz  Z w ro tnv  B anku  P o lsk iego  p rz e ­
chodził okres załam ania  kursu  złotego 
(1927 r.) i w ów czas s tru k tu ra  tego F unduszu  
w y k a z a ła  pew ne b rak i. Ja k  ju ż  w spom nie­
liśm y F undusz  te n  p rze lew a ł n a  F undusz  
E m e ry ta ln y  w szelk ie  dochody, p rócz  kw ot, 
k tó re  s tan o w iły  op rocen tow an ie  w k ładów  
p raco w n ik a . — W łaścicielem  lo k a t b y ł F u n ­
dusz E m ery ta ln y , na tom iast Z w ro tny  opiew ał 
je d y n ie  n a  k w o ty  zlo tow e gw aran to w an e  
p rzez  B ank. Z chw ilą  sp ad k u  k u rsu  złotego 
ostrze  sk u tk ó w  d e w a lu ac ji zw róciło  się 
p rzec iw  Funduszow i Z w rotnem u. O lb rzym ie  
zysk i z ty tu łu  różn icy  k u rso w e j n a  lokatach , 
k tó re  w  znacznej w iększości op iew ały  n a  w a­
lu tę  obcą w p ły w a ły  n a  F undusz  E m ery ta ln y . 
F undusz  Z w ro tny , k tó ry  b y ł je d y n ie  posia­

daczem  zlo tow ych  sum  w  dn iu  ustaw ow ej 
zm iany re lac ji złotego, spadł p raw ie  do po­
łow y te j w artości, ja k ą  p rzedstaw iała  jego 
lokata .

D la  u p lasty czn ien ia  te j  koncepcji p rz y ta ­
czam y c y fry  zysków  z lokat, ja k ie  w y kaza ł 
F undusz  E m e ry ta ln y  w  la tach  1927 — 1930.

D ata  i rok
Stan

funduszu
z ł

Zysk
z kuponów  

zł

Zysk 
na ob li­
gac jach

zł

R a z e m
zł

31/XII. 1927 17.365.150.86 1.793.599.92 3.487.600.51 5.281.200.43

31/XII. 1928 22.908.852.64 2.254.049.10 661.850.49 2.915.899.59

31/XII. 1929 30.798.048.11 2.799.513.59 137.683.57 2.937.197.16

31/XII. 1930 34.205.328.49 3.451.238.18 403,810.73 3.855.048.91

Z cy fr ty ch  w idzim y, że zysk  n a  obliga­
c jach  w yn iósł w  ro k u  1927 p rz y  stan ie  F u n ­
duszu zł 17 m ilj. rek o rd o w ą  sum ę złotych 
3.487 tys. podczas, gdy  zysk i z tego  ty tu łu  
w  roku  1930, p rzy  stanie funduszów  przeszło 
dw ukro tn ie  w iększym , w yniosły zaledwie 
około 400 tys. złotych.

Z rozum iałem  je s t p rze to , że w  ok resie  la t 
1928 — 1930 coraz w y ra ź n ie j u ja w n ia ły  się 
tendencje  pracow ników  do w yodrębnienia 
funduszu  Z w rotnego i zm iany  p rzep isów  
em ery ta lnych .

N a w zm ożenie ty ch  ten d e n c y j sk ład a ły  się 
rów nież specyficzne w a ru n k i życia w  dobie 
p o w o jen n e j, k tó rą  cech u je  psychoza obli­
czania  n a  k ró tk i  okres czasu i uznaw an ie  
p rzedew szystk iem  w a lo ru  d o raźn e j korzyści.

Tern tłum aczyć  n a leży  n iepopu larność  
funduszów  przezorności o charak terze  ubez­
p ieczen ia  em ery ta lnego  i w y ra ź n a  ten d en c ja  
do stw orzen ia  k ró tk ic h  okresów  k ap ita lizac ji, 
po k tó ry c h  fundusz m oże b y ć  p o d ję ty  i u ż y t­
kow any .

D alszą  okolicznością, k tó ra  b y ła  w ysuw ana  
jak o  argum ent, p rzem aw iający  za reorgani­
zacją, b y ł sposób lokat F unduszu  w yłącz­
nie w pap ierach  w artościow ych. L okaty  
te, drogą nabyw an ia  listów  zastaw nych, 
zasilały  swemi m iljonow em i sum am i rol­
nictwo, handel, przem ysł i sam orządy, n a ­
tom iast ogół pracow ników , k tórem u bardzo 
do tk liw ie  da ł się odczuw ać głód m ieszka­
niow y, dom agał się lo k a t w  budow ie dom ów 
m ieszkalnych  d la  p racow ników  oraz w fo r­
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mie k redy tów  udzielanych  pracow nikom  
na te  cele.

Z grom adzenia D elegatów  Z rzeszenia  P ra ­
cow ników  B anku  Po lsk iego  s taw ia ły  postu la t 
reo rg an izac ji Funduszu , w y su w ając  różne 
koncepcje  w y o d ręb n ien ia  F unduszu , stw o­
rzen ia  osobnej jed n o s tk i p ra w n e j z F unduszu  
Zw rotnego i E m ery ta ln eg o  i t. p.

K oncepcje  te  ob e jm o w ały  trz y  zasadnicze 
p u n k ty : 1) w y o d ręb n ien ie  F u n d u szu  Z w ro t­
nego. 2) n a d an ie  tem u  Funduszow i c h a ra k ­
te ru  funduszu  przezorności w ypłacanego co 
la t  10, 3) u ruchom ien ie  k a p ita łó w  F unduszu  
na  cele budow lane.

R ea lizac ja  ty ch  postu la tów  b y ła  tru d n ą  do 
p rzep row adzen ia , gdyż ew en tu a ln e  w y o d rę b ­
n ien ie  F unduszu  Z w rotnego w p ły n ę ło b y  na 
zm niejszen ie  dochodow ości F u n d u szu  E m e­
rytalnego, a tern sam em  podw ażało  struk tu rę , 
na  k tó re j zbudow aną została w  1924- r. sa­
m ow ystarczalność F unduszu  Em erytalnego. 
Jedynym  postu la tem , k tó ry  został z rea lizo ­
w any  w roku  1928. było p rzyznan ie  pracow ­
nikom  p raw a  do zaciągan ia  pożyczek  z F u n ­
duszu Zwrotnego, udzielanych  na cele budo­
w lane i zabezpieczonych kap ita łem  zw rotnym  
pracow nika. S p raw a w yodrębnienia F u n d u ­
szu i n ad an ia  m u ch arak te ru  funduszu  p rze­
zorności przez d łuższy  czas sta ła  na m artw ym  
punkcie.

D opiero , gdy  obliczenia  dokonane  w  końcu
1929 r. i z początkiem  1930 r., w ykaza ły  n iew y- 
starczalność F unduszu  Em erytalnego i w yło­
n iła  się k w e s tja  podw yższen ia  św iadczeń 
p racow n ików  na rzecz tego  F unduszu , 
w yodrębnienie, lub zlikw idow anie Funduszu  
Zwrotnego stało się kw estją  o tw artą . P rzedło­
żony w ładzom  B anku p ro jek t reorganizacji 
funduszu, opracow any przez Zarząd G łów ny 
Zrzeszenia P racow ników  B anku Polskiego, 
o o trak tow any  został życzliw ie, a reform a 
F unduszu  Zw rotnego objęła wszystkie- w ysu ­
w ane przez pracow ników  postu laty , z w y ­
ją tk iem  proponow anego przez Zarząd G łów ­
n y  10-letniego okresu w ypłacalności fu n ­
duszu, k tó ry  został zastąp iony  okresem 
15-letnim.

P ow ołany  do życia  z dn iem  1 p aźd z ie rn ik a
1930 r., F undusz  Z w rotny działa na zasa­
dzie § 11 przepisów  em erytalnych , za tw ier­

dzanych  przez R adę B anku, oraz na  zasadzie 
p rzep isów  d la  Z arządu  F u n d u szu  E m e ry ta l­
nego i Zwrotnego, zatw ierdzanych  przez 
Prezesa Banku.

W ym ieniony p a ra g ra f  u sta la  całokształt 
s tru k tu ry  i działalności Funduszu , treść  jego 
b rzm i n as tęp u jąco : „N iezależnie  od F unduszu  
E m ery ta ln eg o  tw o rzy  się F undusz  Z w rotny , 
do k tó reg o  w p łaca  B ank  co m iesiąc 2%, 
a p raco w n icy  e ta tow i i n iee ta to w i 3% p łacy  
zasadn iczej w raz  z doda tk iem  za w ysługę  lat. 
za k ierow nic tw o , lo k a ln y m  i doda tk iem  na 
żonę.

W p ła ty  do F unduszu  Z w rotnego oblicza się 
ty lko  od 12 pensji rocznie, rozpoczynając od 
chw ili p rz y ję c ia  p raco w n ik a  n ieetatow ego , 
lub  p rzen iesien ia  p raco w n ik a  k o n trak to w eg o  
do k a t. p raco w n ik ó w  n iee ta tow ych . — U sk u ­
teczn ian ie  w p ła t u s ta  je  z chw ilą  rozw iązan ia  
s to sunku  służbow ego.

Z arząd  F u n d u szu  E m ery ta ln eg o  adm in i­
s tru je  tak ż e  F unduszem  Z w rotnym .

L o k a ty  k a p ita łó w  F u n d u szu  Zw rotnego 
i ca łą  rachunkow ość  p ro w ad z i się oddzieln ie  
i n iezależn ie  od F u n d u szu  E m ery ta lnego .

W y p ła ty  pozostałości n a  ra c h u n k u  F u n ­
duszu Zw rotnego, p rzez  co rozum ie się 
sk ła d k i B anku  i p rac o w n ik a  o raz  p rz y p a d a ­
ją c y  na  nie stosunkow y udział w  dochodach 
z lokat, dokonuje się w raz ie  rozw iązania 
s to sunku  służbow ego, l u b  t e ż  p o  u p ł y ­
w i e  15, a n a s t ę p n i e  30 l a t  s ł u ż b y  
w  B anku  Po lsk im  łączn ie  ze służbą  w  b. P o l­
sk ie j K ra jo w e j K asie P ożyczkow ej, jeże li 
p raco w n ik  zażąda  w y p ła ty .

W y p ła ta  k a p ita łu  z F u n d u szu  Z w rotnego 
m oże n astąp ić  rów nież  po 10-letn iej służbie 
w  B anku Polskim  (łącznie ze służbą  w  b. P o l­
sk iej K rajow ej Kasie Pożyczkow ej), ty lko 
W n astę p u jąc y c h  w y p ad k ach :

1) na cele b udow lane  i zakup  n ie ru ch o ­
mości,

2) w  innych  w ażnych w ypadkach , uzn a­
nych  p rzez  Z arząd  F u n d u szu  (w kup la t 
do em e ry tu ry , posagi, zak u p  u rzą d z e ­
n ia domowego, z okazji zaw ierania  
m ałżeństw a i t. p.).

W ypła ta  F unduszu  Z w rotnego w  razie  
rozw iązan ia  s tosunu  służbow ego m oże n a ­
stąp ić  dop iero  po w y p e łn ien iu  p rzez  p raco w ­
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n ik a  w szystk ich  w aru n k ó w , usta lonych  
w  p rzep isach  służbow ych, o raz po opróż­
n ien iu  m ieszkan ia  za jm ow anego  w  b u d ynku  
bankow ym .

B ankow i p rz y s łu g u je  p raw o  p ierw szeństw a 
do pokrycia  z F unduszu  Zwrotnego s tra t 
i szkód, pow stałych  d la  B anku z udow odnio­
ne j w iny  p raco w n ik a” .

Z daw nego  zespo len ia  obu funduszów  pozo- 
s ta je  je d y n ie  k o n cep c ja  w spólnego zarządu  
do k tórego  w chodzi obecnie prócz członków 
D yrekc ji B. P. 3-ch przedstaw icieli p racow ni­
ków , podczas gdy uprzedn io  liczba ich w yno­
siła 2 osoby. P rzep isy  dla Z arządu  Funduszu  
Em erytalnego  i Zw rotnego u s ta la ją  zakres 
działalności Zarządu, sposób lokat, sposób 
podziału  dochodów F unduszu  Zwrotnego oraz 
zasady  stosow ane p rzy  w ypłacie  kap ita łu  
zw rotnego i pożyczek na  cele budow lane.

W  odróżn ien iu  od pop rzedn ich  obecne 
p rzep isy  w  § 3 p rz e w id u ją  p rócz  lo k a t w  p a ­
p ierach  w artościow ych, lo k a ty  w  nieruchom o­
ściach oraz w ierzytelnościach, zabezpieczo­
nych  na  pierw szem  m iejscu i w p ierw szej 
po łow ie w arto śc i n ieruchom ości.

Poza tern ca ły  szereg  sp raw  n a tu ry  tec h ­
n iczne j usta la  Z arząd  F unduszu  n a  posiedze­
niach. k tó re  zgodnie z u chw ałą  Zarządu 
z dn ia  18 g ru d n ia  r. ub. o d b y w a ją  się n o r­
m aln ie  raz  na m iesiąc.

O k res  ob liczen iow y dla F unduszu  Z w ro t­
nego usta lono  od dn ia  1 p aźd z ie rn ik a  danego 
roku  do 30 w rześn ia  roku  następnego. 
Dochód, u sta lony  d la danego okresu, dopisuje 
się na poszczególne konta pracow ników  
w dn iu  30 w rześnia. W  razie w y p ła ty  F u n ­
duszu Zwrotnego w yp łaca  się pracow nikow i 
saldo jego F unduszu  Zwrotnego w  dniu  
zam knięcia okresu obliczeniowego (poprze­
dzającego w ypłatę) z doliczeniem  odsetek do 
dn ia  w y p ła ty  w edług każdorazow ej stopy, 
obow iązu jącej d la dyskonta w Banku Pol­
skim.

U stalono rów nież w arunk i, na  k tó rych  
Z arząd  udz ie la  pożyczek, a m ianow icie:

a) s topa  p ro cen to w a  w ynosi 9 % w  sto­
su n k u  rocznym ,

b) sp łacan ie  pożyczek  odbyw a się ratam i, 
(z w y ją tk ie m  pożyczek  na cele budo­

w lane, k tó re  na w niosek  p racow n ika  
m ogą być  spłacane jednorazow o w te r­
m inie n ab y c ia  p raw  do w y p ła ty  k a p i­
ta łu  zw rotnego).

c) okres, w k tó rym  pożyczka może być 
spłacona, nie może p rzek raczać  lat 
trzech ,

d) p o ży cza jący  w in ien  udow odnić użycie 
udz ie lonej pożyczki na cel. n a  k tó ry  
została p rzyznana .

Sześciom iesięczna działalność Funduszu  
Zw rotnego (1/10.30 r. — 50/4.31 r.) w ykazała  
w  ca łe j pełni celow ość oparcia tego fu n ­
duszu o F undusz  E m ery ta ln y .

F undusz  Z w rotny z chw ilą usta len ia  10 
i 15 letn ich  okresów  w y p ła t m usi mieć 
zag w aran to w an ą  p łynność  lokat, k tó rą  za­
pew nia m u lu źny  zw iązek  z Funduszem  Em e­
ry ta ln y m  w  postaci w spólnego zarządu  dla 
obu Funduszów .

F undusz  E m e ry ta ln y  w  obecnym  stad ju m  
ro zw o ju  rozporządza stałem i pow ażnem i 
w pływ am i gotów kow em i. co um ożliw ia 
w razie po trzeby  zakup  części lokat F u n ­
duszu Zw rotnego.

Załączony poniżej w ykaz stali u lokat s ta ­
now iących  w łasność F unduszu  Z w rotnego 
w dniu  30 w rześn ia  i 30 k w ie tn ia  1931 r. w y ­
k azu je , że w p ły w y  F unduszu  n ie  w y s ta r ­
czały  na w y p ła ty  k a p ita łu  i pożyczek  i Za­
rząd  Funduszu  zm uszony b y ł u p ły n n ić  część 
lokat.
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NAZWA PAPIERU

Akcje Banku Polskiego . . zl 737.800 737.800
5% pożyczka konwersyjna . 1,116.000 1,116.000
5^ pożyczka konwersyjna 

kolejowa . . . , . .. . 102.600 102.600
8% obligacje m. Poznania . 91.200 91.200
8% 1. z. Zach. Polsk. T.K.M. 

w P o z n a n iu .................. 123.000 122.000
8% 1. z. Tow. Kred. Ziemsk. 

w W a rs z a w ie ............... 386.000 386.000
8% 1. z. Tow. Kred. m. War­

szawy x ................ . . . 903.800 903.800
8°ó 1. z. Tow, Kred. m. Czę­

stochowy ...................... 22.600 22.600
8?(i 1. z. Tow. Kred. m. Łodzi n ! 193.300 193.300
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NAZWA PAPIERU

St
an

 l
ok

at
1/

X 
19

30
 r

.
w

ar
t.

no
m

in
.

St
an

 l
ok

at
30

/1
V 

19
31

 r.
w

ar
t.

no
m

in
.

8% 1. z. Tow. Kred. m. Piotr­
kowa ............................. zł 69.250 69.250

10% 1. z. Tow. Kred. m. Lub­
lina ...................................... 125.900 125.900

10% 1. z. Tow. Kred. m. Ra­
domia .................................. 82.600 82.600

7% oblig. kom. B-ku Gospod. 
Krajowego zł w zł 1927 r. 409.456 409.456

7% 1. z. B-ku Gospodarstwa 
K rajow ego........................... 828.700 811.700

8% 1. z. Państwowego Banku 
R o ln e g o ......................... „ 412.112 93.912

8% oblig. kom. B-ku Gosp. 
Krajowego zł w zł 1924 r. 181.000 179.000

8% oblig. Polsk. Banku Ko­
munalnego ...................... ..... 34.000 34.000

8% 1. z. B-ku Gospodarstwa 
K rajow ego........................... 715.850 715.750

4% premjowa poż. dolarowa 
ser. D I ............................. S 1.140 1.140

6% pożyczka dolarowa . . „ 133.800 133.800
8% pożyczka dolarowa . . „ 1.000 1.000
7% 1. z. Tow. Kred. Ziemsk. 

w Warszawie ................... 156.500 74.900
8% 1. z. Tow. Kred. Ziemsk. 

w W arszawie.................. .... 5.000 5.000
8% 1- z. Tow. Kred. Ziemsk. 

we L w o w ie ...................... . 4.300 4.300
8% 1. z. Poznańsk. Ziem. 

Kredyt .................................. 37.900 37.900
8% 1. z. Wileńsk. B-ku Ziem­

skiego ............................. ..... 11.400 11.400
7% 1. z. Tow. Kred. Przem. 

P o ls k ie g o ......................£ 2.175 2.175
Rachunek oprocentowany . „ 13.100 —
9% pożyczki, udzielone pra­

cownikom z Funduszu 
Zwrotneg o ......................„ 84.385 411.545

S tan  rach u n k u  „F undusz  Z w rotny” w yno­
sił w  złotych

dnia 1.10. 1950 — 7,761.842.82 
„ 30. 4. 1931 — 6,913.207.73

Miesięczne w p ły w y  F unduszu  z ty tu łu  
w p ła t in s ty tu c ji i p racow ników  w ynoszą 
około 76 tys. (bez uw zględnienia w pływ ów  
z lokat).

W  om aw ianym  ok resie  w y p łac ił Z arząd  
F unduszu  zgodnie z § 11 P rzep isów  E m ery ­
talnych . k ap ita ł zw rotny  229 pracow nikom  na 
ogólną sum ę zł 1.095.073.33 (suma b ru tto  bez 
odsetek) o raz udzielił pożyczek  105 p raco w ­
nikom  na sum ę zł 352.680.— .

Z łącznej kw oty  w yp ła t zł 1,447.753.33 
p rzy p a d a  na  cele bu d o w lan e  i zakup  n ie ru ­
chom ości zł 983.804.37, pozosta ła  sum a 
została w y p łaco n a  zgodnie z § 11 p rzepisów  
em e ry ta ln y ch  n a  w k u p  la t do e m e ry tu ry , 
posagi, pom oc rodzin ie, zak u p  u rząd zen ia  
dom ow ego z o k a z ji zaw ie ran ia  m ałżeństw a, 
k lim aty czn e  leczenie (zapobiega5vuze) i t. p. 
Poza 5vym ienionym i w y p ła ty  F unduszu  
Z w rotnego p racow n ikom  zw oln ionym  i em e­
ry tow anym  w yniosły  około zł 350 tys.

T ak  się p rze d s taw ia  w  k ró tk im  zarysie  
dz ia ła lność  F u n d u szu  Z w rotnego za 7-mie- 
sięczny  okres. W  odróżn ien iu  od p o p rzed ­
niego ok resn  F undusz  ten  s ta ł się funduszem  
przezorności, życia  i jeg o  po trzeb . D aw n ie j 
pode jm ow ał go p rzew ażn ie  zg rzy b ia ły  em e­
ry t  lub  w dow a po pracow niku , dziś pod jąć  
go może p racow nik  w sile w ieku, pełen 
e n e rg ji  i p rzedsięb iorczości, b y  p rzezo rn ie  
zapew nić p rzyszłość  sw o ją  i swoich. O gół 
p racow ników  B anku  Po lsk iego  z dum ą p a trz y  
na rozw ój i działalność F unduszu  zwrotnego, 
k tó ry  stanow i pow ażną zdobycz społeczną, 
a  rów nocześnie jest trw a łą  w ięzią m ate rja ln ą  
i duchow ą z in sty tucją , k tó ra  jest jego w spół­
tw órcą.

S. W.

Ś W IA T Ł A  I C IE N IE .
W  dniu  14 m a ja  rozpocznie o b rady  dw u- sow anie d latego , że los in s ty tu c ji zależy  

naste  z rzędu  doroczne Z grom adzenie D ele- w dużym  stopniu  od zespołu pracow ników , 
gatów , ażeby  spełn ić  zadan ia , n ak reślo n e  a n a  zespół p racow n ików  w y w ie ra  decydu- 
w  § 13 s ta tu tu  Zrzeszenia. O b rad y  każdego ją c y  w pływ  o rg an iz ac ja  zaw odow a. Z tego 
Z grom adzenia w z b u d za ją  w ie lk ie  za in tere- w zględu  w ładze  B anku  odnoszą się przew aż-
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nie z na leży tem  zrozum ien iem  do p o s tu la ­
tów  Zrzeszenia, k tó re  znow u, św iadom e sw ej 
odpow iedzialności, n ie  og ran icza  się jed y n ie  
do o b ro n y  p ra w  i in te resó w  pracow ników , 
co je s t jeg o  g łów nym  obow iązkiem , a le  ró w ­
nież s ta ra  się o zadzierzgn ięc ie  j a k  n a jśc i­
ś le jszych  w ęzłów  łączności m iędzy  nim i 
a B ankiem . T a k a  a tm osfe ra  w zajem nego  z ro ­
zum ienia p rzynosi p o ży tek  In s ty tu c ji, a p r a ­
cow ników  podnosi um ysłow o, k u ltu ra ln ie  
i e tycznie.

Jednem  z zadań dorocznego Zgrom adzenia 
D elegatów  je s t rozw ażan ie  w niosków , zgło­
szonych p rzez  Z arząd  G łów ny  i k o ła  m ie j­
scowe a za k re ś la jąc y c h  obok S ta tu tu  p ro ­
gram  Z rzeszenia. O prócz  tro sk i o pop raw ę 
b v tu  m a te ria ln e g o  członków , oprócz dążno­
ści o rg an izacy jn y ch , w niosk i te  m a ja  rów ­
nież na  uw adze  stan m ora lny , k u ltu rę  i in te ­
lig en c ję  zrzeszonych. p rzvczem  w iele  z nich 
p o w ta rz a  się z ro k u  na rok. w idoczn ie  zatem  
po trzeby , k tó ry c h  dotyczą, sa kon ieczne  i n ie  
dadzą się pom inąć. Z d ru g ie j znów  stro n y  
w ie le  z nak reślo n eg o  p ro g ram u  zostało z re a ­
lizow ane. dz ięk i czem u w  ok resie  dw unastu  
la t  is tn ien ia  Z rzeszenia n ag ro m ad ził sie tak i 
dorobek , że p rzynosi on p raw d z iw a  ch lubę 
o rgan izac ji. Jest to  do robek  n iezw y k le  
w szechstronny , sk ład a  się bow iem  z w ie lu  
trw a ły ch  dó b r zarów no m a te rja ln y c h . ja k  
i duchow ych.

W  p ierw szym  okresie  is tn ien ia  Zrzeszenia 
w ykończona została jego  o rg an izac ja  o raz 
zdobyte u p raw n ien ia  tak , że z chw ilą p rze ję ­
cia P o lsk ie j K ra jo w e j K asy  P ożyczkow ej 
p rzez  B ank P o lsk i chodziło  ju ż  ty lk o  o za­
bezp ieczen ie  tych  u p raw n ień , a  pozatem  
o s tw orzen ie  now ych  p rzep isów  e m e ry ta l­
nych. Zkolei w  n a jb liż szy ch  la tach  celem  d ą ­
żeń s ta ła  się b udow a D om u Zdrow ia, k tó ry  
m iał b y ć  w y razem  zarów no siły  m a te rja ln e j, 
ja k  i spoistości o rg an iz ac y jn e j Z rzeszenia. 
W  r. 1925 p o w sta je  F undusz  Sam opom ocy 
D o ra ź n e j n a  w y p a d e k  śm ierci. W  r. 1928 zo- 
s ta je  z rea lizo w an y  p ro je k t, rzucony  p rzed  
cz te rem a la ty , s tw orzen ie  F unduszu  N au k o ­
wego, k tó reg o  zasadn iczym  celem  je s t  pop ie­
ran ie  rozw o ju  s tu d jó w  n aukow ych  w śród

p racow n ików  B anku , o raz u ła tw ian ie  im  w y ­
d aw n ic tw a p rac . W  następnym  ro k u  rea liz u ­
je  się w  m yśl § 4 s ta tu tu  Z rzeszenia sp raw a 
w y d aw an ia  czasopism a zaw odow ego, k tó re ­
go b ra k  odczuw ano i p odk reślano  na  k ilk u  
zrzędu Zgrom adzeniach D elegatów . Skiero­
w an ie  w ie lk ie j uw ag i n a  zagadn ien ia  zd ro ­
wotne przyczyniło  się do silnego rozw oju 
sportu  w ostatn ich  czasach. Pozatem  spółdziel­
nie kredytow e, gospodarcze i budow lane, k tó ­
re pow sta ją  od k ilku  la t na  zasadach autono­
m icznych i ro z w ija ją  się n iezw y k le  pom yśl­
nie, m a ją  u łatw ioną działalność, dzięki au to ­
ry te to w i m oralnem u, k tó reg o  im  dostarcza 
Z rzeszenie. C o raz  w iększe postępy  czyni 
w reszcie  m vśl łączen ia  się z innem i o rg an i­
zacjam i o c h a ra k te rz e  p o k rew n y m  w  zrozu­
m ieniu , że ty lk o  tą  d rogą zdoła się obronić 
sp raw y , obchodzące szerszv  ogół. To sa w aż­
n ie jsze  e ta p y  p rz y b y łe j  drogi, k tó re  je d n a k  
w y s ta rc z a ła . ażebv  zrozum ieć, czem je s t dla 
członków  ich o rgan izac ja .

Lecz wiele zagadnień pozostałe jeszcze n ie­
rozw iązanych . lub  rozw iązanych  n iew łaśc i­
wie. mimo, że Tako zagadnienia pałace, pozo­
sta ła  one zaw sze na p o rząd k u  dziennym . 
K rvzvs m ieszkan iow y odczuw any  b y ł p rzez  
p racow n ików  B anku P o lsk iego  m oże siln ie j, 
aniżeli gdzieindziej. W  roku 1925 skarży ł 
się n a  Zgrom adzeniu  jed en  z delegatów , że 
w  fa ta ln y ch  w a ru n k ach  m ieszkaniow ych 
c h o rn ia  dzieci na  k rzyw icę . Teżeli obecnie te  
w a ru n k i p o p raw iły  się. to  g łów nie kosztem  
n iezw yk łego  w ysiłku  finansow ego p rac o w ­
n ików  i kosztem  ich n iesłychanego  obn iże­
nia stopy  życ iow ej d la w ybudow an ia  m iesz­
k a n ia  w  spółdzieln i b u d o w lan e j. Jeżeli p rze ­
to  i n ad a l tą  d rogą  ma b y ć  ro zw iązyw any  
k ry zy s  m ieszkan iow y  w  B anku Polskim , to 
ze w zględu  na jeg o  w y b itn ie  społeczne zna­
czenie, w in ien  on b y ć  ro zw iązyw any  p rzy  
ja k  n a jb a rd z ie j  w y d a tn e j pom ocy B anku.

S p raw a pom ocy le k a rsk ie j n ie  w szędzie 
została  pom yśln ie  zała tw iona. W  w iększości 
oddziałów  p raco w n icy  zw oln ien i są od n a le ­
żen ia  do K asy C horych  i k o rz y s ta ją  z pom o­
cy  lek a rsk ie j, zo rgan izow anej przez Bank. 
D opóki p rze to  n ie n astąp i w yłączen ie  z pod
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opiek i Kas C horych  pozostałych  p raco w n i­
ków  i dopóki n ie  zaczną oni k o rzystać  z ta ­
k ie j sam ej op iek i le k a rsk ie j, j a k  ich k o le ­
dzy — dotąd  będą  się oczyw iście j e j  dom a­
gali. Pociechą jes t, że d la  te j  sp ra w y  w y k a ­
z u ją  w ładze B anku  n a leży te  zrozum ienie.

G odziny  nadliczbow e b y ły  don iedaw na 
p raw dziw em  u trap ien iem , k tó re  obecnie zo­
stało  zapew ne złagodzone pod  w pływ em  ob­
n iżen ia  się obro tów  B anku, a le  n ie  na leży  się 
łudzić, ażeby  zostało zupełn ie  usun ięte . Na 
podstaw ie p rzep ro w ad zo n ej p rzez  Z rzesze­
n ie w  r. 1929 a n k ie ty  okazało  się, że siedm io- 
godzinny dzień p ra c y  n ie b y ł n igdzie p rz e ­
strzegany , pon iew aż p raw ie  w e w szystk ich  
O ddzia łach  b y ły  godziny nadliczbow e, p rzy - 
czem  w n iek tó ry ch  p racow ano  do godziny  
10-ej i 12-ej w nocy. W lipcu 1928 ro k u  Łódź 
m iała  około b.500 godzin nadliczbow ych. 
Zw ażyw szy, że p rzy c z y n ą  tego s tan u  b y ł za­
rów no n iedostateczny  personel, j a k  i w ad li­
w a o rg an izac ja  p racy , należy odpow iednią  
chw ilę obecną w y k o rzy s tać  w tym  k ie ru n k u , 
ażeby  m e pow tórzy ło  się to samo, gdy  w zro ­
sną obro ty .

b raw  dziw ę j k rzy w d y  doznaw ali p rzez  sze­
reg  la t  em eryci. W p rzep isach  służbow ych, 
w ydanych  w 1924 ro k u  p rzez  B ank  Polsk i 
d l a  swoicli p racow ników , p o b o ry  emerytów" 
zostały  ta k  znacznie  uszczuplone, że n ie b y ­
ły  zupe łn ie  dostosow ane do w aru n k ó w  ży ­
ciow ych. U opiero , dz ięk i usilnym  staran iom , 
w ładze B anku, k tó re  dotychczas n ie b ra ły  
zby tn io  te j  sp raw y  do serca, zgodziły  się 
w 1930 ro k u  na  sp row adzen ie  zaopatrzen ia  
em ery ta lnego  do je d n e j podstaw y, na  p rz y ­
znan ie  im  pom ocy lek a rsk ie j o raz n a  dosto­
sow yw anie  w  przyszłości w y m iaru  e m e ry tu ­
ry  do rzeczyw istych  kosztów  u trzym an ia . 
W prow adzona re fo rm a  poszła je d n a k  jeszcze 
dalej, a  naw et za daleko. Znosząc bow iem  m a­
k sym alną  g ran icę  zao p a trzen ia  e m e ry ta ln e ­
go, za trac iła  poczucie, że to  zaopatrzen ie  ma 
służyć do zabezp ieczen ia  starości, a n ie do ro ­
b ien ia  m a ją tk u  w  w ieku , k tó ry  się do tego 
abso lu tn ie  n ie n ad a je . Jest to b łąd , k tó ry  n a ­
leży usunąć  rów nież i ze w zględu  na  sam o­
w ystarczalność  funduszu  em ery ta lnego , za

k tó ry  B ank nie bierze żadnej odpow iedzial­
ności a  c iężar ew en tualnego  n iedobo ru  po­
n iosą p racow nicy .

L atam i rów nież  całem i w lecze się sp raw a 
odpow iedniego ek w iw alen tu  za w yższe stu- 
d ja . O dpow iedn ie  w n iosk i s taw ian e  są co­
rocznie na p o rząd k u  dziennym  Z grom adze­
nia D elegatów , uchw alane  jednom yślnie, 
sk ład an e  p rzez  Z arząd  G łów ny  w ładzom  
Banku, k tó re  z podziw u godną w y trw a ło śc ią  
o d rzu c a ją  je . Być może, że system  tak iego  
ek w iw a len tu  n ie je s t  s tosow any  na  Zacho­
dzie, a le  m y z n a jd u je m y  się w e w schodniej 
części Zachodu. D la tego  zapew ne u rzęd n icy  
państw ow i z w yższym  cenzusem  n aukow ym  
m ają  zaliczone c z te ry  la ta  do e m e ry tu ry  
i w ysługi, a w  b an k ach  państw ow ych  w y p ła ­
can y  je s t  do uposażen ia  d o d a tek  w  w ysoko­
ści 100 zło tych  m iesięcznie. N ie u lega  k w estji, 
że zastosow anie tak iego  d o d a tk u  w  B anku  
P olsk im  m iałoby  sk u te k  na tychm iastow y . 
D o tychczasow a n iew ie lk a  liczba  u rzędn ików  
z w yższem  w yksz ta łcen iem  w zro słab y  conaj- 
m n ie j o 50% z pośród  tych , k tó rz y  za p rz e ­
sta li s tud jów , pon iew aż im  n ie o p łaca ły  się 
p o p rostu  n a k ła d y  czynione po u z y sk an iu  po­
sady, k tó ra  ty ch  nak ładów  zupełnie nie 
uw zględnia.

W ystąpien ia  o p o p raw ę  b y tu  są chw ilow o 
ze stanow iska  ogó lnej sy tu a c ji gospodarczej 
P ań stw a  nieco u tru d n io n e , a le  s tąd  nie w y ­
n ika, ażeby  ten  b y t został w  zupełności u n o r­
m ow any. Czas ju ż  zerw ać z legendą o w yso­
k ich  uposażen iach  w  B anku  Polskim . Ci, k tó ­
ry ch  w  zdum ien ie  w p ra w ia  n iew spółm ier- 
ność ich w ysokiego  uposażen ia  do posiada­
nych  k w a lif ik a c y j zaw odow ych, n iech  za­
p rze s tan ą  nareszc ie  rep re zen to w an ia  ogółu. 
P rzed tem , nim  dadzą upust poza B ankiem  
sw em u zadow olen iu  z osiągniętego d o b ro b y ­
tu. n iech  pom yślą  o tych , k tó ry m  w a ru n k i 
m a te rja ln e  n ie  p o z w a la ją  na  s tab ilizac ję  ży ­
ciową, choć czas tego w ym aga. P rzed tem  
rów nież  n iech  p o zn a ją , j a k  n isk a  je s t  stopa 
życia m łodego u rz ę d n ik a  B anku , obarczone­
go n aw e t n ie liczną  rodziną.

O to są n iek tó re  z w iększych  św iate ł i c ie­
n i naszego życia. Z adaniem  najb liższego  
Z grom adzenia  D elegatów  będzie  usuw ać c ie­
n ie  z ty ch  m iejsc, gdzie się one z n a jd u ją .
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STANISŁAW  K O B R Y N ER .

NA MARGINESIE AKCJI, ZMIERZAJĄCEJ DO RESTY­
TUCJI SREBRA JAKO KRUSZCU MONETARNEGO.

„Inmonetary matlers a sound consernatisrn 
is almays good pnlicy”

GUSTAV CASSEL.

P rasa  ekonom iczna i codzienna ostatnich 
m iesięcy przynosi coraz częściej wiadom ości 
o rozpoczęciu jak ie jś , b liżej jeszcze nieskon- 
k retyzow anej, akcji w k ie runku  nadan ia  
srebru  w  w iększym  niż dotychczas stopniu 
ch a rak te ru  k ruszcu  m onetarnego.

O d 30-tu bezm ała  lat, bo od czasu M iędzy­
narodow ej K onferencji M onetarnej w  B ru k ­
seli. k tó ra  o dby ła  się w 1892 r., s reb ro  s tr a ­
ciło ch a rak te r sam odzielnego k ruszcu  m one­
tarnego w p rzew aża jące j liczbie ustro jów  
pieniężnych. Żyw ot swój w postaci m onet 
zdaw kow ych zaw dzięcza prom ieniom , jak ie- 
mi je  obdarza złoto, będące fundam entem  
większości k o n sty tu cy j m onetarnych.

W spom niana K onferenc ja  za in ic jow ana  
zosta ła  p rzez  S tan y  Z jednoczone, celem  usta ­
len ia  „ ja k ie  środk i n a leży  przedsięw ziąć, aby  
zw iększyć użycie sreb ra  w system ach m one­
ta rn y ch  narodów ”. Jest rzeczą c h a ra k te ry ­
styczną, że postaw ienie te j sp raw y  na  po­
rządku  dziennym  zbiegło się z d e k la ra c ją  
rządu  am erykańskiego  w przedm iocie zam ie­
rzonego zaw ieszenia „ak tu  S herm an’a ” . A kt 
ten b y ł u staw ą parlam en tu  am erykańskiego 
z 1890 r„  zobow iązu jącą  S k a rb  am ery k ań sk i 
do w y b ija n ia  co m iesiąc 5-ciu m iljonów  do la­
rów  sreb rn y ch . T ak , j a k  k ażda  ustaw a o ch a­
rak te rze  społecznym  czy gospodarczym  jest 
w y p ad k o w ą u k ładu  sił p ew nych  grup , re p re ­
zen tow anych  w  p arlam encie , ta k  i ..akt Sher- 
m an’a ” by ł w ynik iem  ów czesnych potężnych 
w pływ ów  właścicieli am erykańsk ich  kopalń  
srebra. Posiadacze ty ch  kopalń  sądzili, że 
w ten  sposób uchron ią  się przed stra tam i, j a ­
kie pow odow ał ciąg ły  spadek  ceny srebra, 
a naw et w p łyną tą  drogą na popraw ę kursu  
białego kruszcu. R achuby  te jed n ak  zaw io­
dły, a w dalszym  ciągu postępu jąca  zniżka 
ceny srebra zm usiła St. Zjednoczone, jako

najpow ażniejszego posiadacza złóż srebr­
nych, do szukan ia  dróg rozw iązania tego za­
gadnienia na forum  m iędzynarodow em .

W ym ow ną odpow iedzią na  przytoczone 
uprzednio  p y tan ie  p rzedstaw icieli Stanów  
Z jednoczonych  by ło  w  p ierw szym  rzędzie 
powzięcie decyzji zaw ieszenia p raw a  wolno­
ści bicia srebra  w Ind jach , k tó re  stanow iły 
najpow ażn ie jszy  ry nek  zby tu  d la kopa lń  b ia ­
łego k ruszcu , a  następ n ie  anu low an ie  w  1893 
roku  a k tu  S herm an  a.

W ten  sposób zam knięty  został cyk l d łu ­
go trw ałych , bezsku tecznych , m iędzynarodo ­
w ych w ysiłków  ustab ilizow ania wartości 
sreb ra , k tó ry ch , ze w zględu  n a  szczupłe ram y  
n in ie jszego  a rty k u łu , n ie  m ożem y obszern iej 
omówić.

Zdaw ało się, że m yśl re h a b ilita c ji  sreb ra , 
ja k o  k ru szcu  m onetarnego , zosta ła  zarzucona 
bezpow rotnie.

Je d n ak  w obecnej chw ili m yśl ta  odrodzi­
ła się, a  n ie b ra k  głosów tw ierdzących , że 
s tab ilizac ja  k u rsu  srebra  jes t rzeczą zupełnie 
m ożliw ą do osiągnięcia drogą porozum ienia 
się rządów  i b anków  em isy jnych , p rz y  w spół­
udziale B anku R ozrachunków  M iędzynaro­
dow ych. Jeżeli w spom nieliśm y tu  o Banku 
M iędzynarodow ym , to dlatego, że szereg 
przedstaw icieli n auk i i p rak ty k i ekonom icz­
nej w idzi w te j in sty tu c ji panaceum  na  u su ­
nięcie w szelkich niedom agań, gnębiących ży­
cie gospodarcze. Nie w yda je  nam  się, żeby 
tak  było. M am y w rażenie, że zby t wiele ocze­
k u je  się od tego ban k u , k tó ry , będąc ty lk o  
em an ac ją  K om isji O dszkodow ań, m a w ła śc i­
wie rozw iązać zagadnienie transferu . O sta t­
n ia p raca  b. prezesa R eichsbanku p. Schachta 
p. i. „D as Ende der R eparationen” zda je  się 
w skazyw ać, że na  lazurow ym  horyzoncie Su- 
p e rb a n k u  w B azylei p o jaw ia ją  się chm ury , 
ju ż  w p ierw szym  okresie jego istnienia.

Ale nie odbiegajm y od tem atu . W te j chwili 
in te re su ją  nas okoliczności, ja k ie  w p łynęły
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na sk ie row an ie  uw agi rzeczoznaw ców  w k ie ­
ru n k u  re s ty tu c ji  sreb ra . O koliczności ty ch  
je s t k ilk a , a k ażd a  z n ich  in ic ja to ro m  w szczę­
te j  a k c ji w yda je  się być sp rz y ja ją c ą  ich 
poczynaniom .

O d pew nego czasu św iat a larm ow any  jes t 
w ynikam i obliczeń, w skazującem i grożące 
niebezpieczeństw o w zw iązku z tern, że p ro ­
d u k c ja  złota m a ten d en c ję  k u rczen ia  się i. że 
w  pew nym  momencie znajdziem y się w obli­
czu w ysychających  źródeł żółtego kruszeń.

W swoim  czasie prof. C assel obliczył, że. ce­
lem zachow ania rów now agi gospodarczej 
św iata, p ro d u k c ja  z ło ta  pow inna  w zrastać  co­
rocznie o 5% , ażeby  w ten  sposób nadążyć za 
rozw ojem  ekonom icznym . S tąd wniosek, że 
skoro w ydajność  kopalń  złota n iety lko  nie 
może sprostać obliczeniom prof. CasseFa, ale 
przeciw nie — przew idu je  się p rzyszły  spa­
dek p rodukcji — św iat zn a jd u je  się w obli­
czu n ieuniknionej ka tastro fy . N ależy więc 
zaw czasu przedsięw ziąć pew ne kroki, aby  
być przygotow anym  do odparow ania  tego 
ciosu.

G dyby  życie gospodarcze podążało ty lko 
w jednym  k ierunku , a m ianow icie ciągłego, 
niezaham ow anego rozw oju, być  może, że sp a ­
dek w ydajności kopałń  złota groziłby pewne- 
mi trudnościam i, acz i to w yda je  nam  się w ąt- 
pliw em . Jed n ak  ciągła „p rosperity” nie tow a­
rzyszy  stosunkom  gospodarczym . Po latach 
rozkw itu  ekonomicznego następu je  okres re ­
cesji, p rzeksz ta łca jące j się n iejednokrotnie 
w form ę m niej lub bardz iej ostrego kryzysu . 
Te w łaśn ie  o k resy  k ryzysów , ham ujące  a na­

w et cofające św iat w rozw oju gospodarczym , 
s tw a rz a ją  — rzec m ożna — swego ro d za ju  
k lapę bezpieczeństw a, chroniącą przed grożą­
cym  brakiem  złota, jeżeli bowiem  p ostępu ją­
cy  rozw ój gospodarczy w ym aga ciągłego 
i zw iększającego się dopływ u złota, to za­
trzy m an ie  procesu rozw ojow ego pozw ala 
na stw orzenie pew nych rezerw  żółtego k ru sz­
cu, drzem iących tak  długo, aż n astępu jący  
po kryzysie  okres ożyw ienia powoła je  do 
życia.

N auka  ekonom iczna usta liła  cały  szereg 
p raw , rządzących  życiem  gospodarczem , k tó ­
rych  om ijan ie  bądź lekcew ażen ie  pow odu je  
niem al zawsze jednak ie  następstw a. N iestety,

w dziedzinie długotrw ałości pom yślnych  lub 
niepom yślnych cyklów  gospodarczych, oraz 
częstości ich pow tarzan ia  się, nie posiadam y 
dotąd ściśle sprecyzow anych norm . W okre­
sie pom yślnym  „homo econom icus” s ta ra  się 
w ykorzystać  dobrą k o n ju n k tu rę  i nie liczy 
się z tern, że w przyszłości może się znaleźć 
w takiej sy tuacji, w k tó re j nie będzie mógł 
spieniężyć w yprodukow anych  dóbr, je s t  to 
zupełn ie  zrozum iałe. T ru d n o  jes t, ab y  w y­
tw órca  ciągle ży ł pod znak iem  przyszłego  
k ry zy su , k tó reg o  z resz tą  n iew iadom o k ied y  
n a leży  się spodziew ać i ab y  p rzez  to n ie w y ­
zyskał pom yślnej d la  sieb ie  k o n ju n k tu ry .

W yda je  nam  się, że prof. Cassel u s ta la jąc  
konieczność zw iększan ia  się corocznie p ro ­
d u k c ji z ło ta  o 3%, zn a jd o w ał się pod  w p ły ­
wem  doskonałej pow ojennej k o n ju n k tu ry , 
ja k a  tow arzyszy ła  ówczesnej chw ili i nie są­
dzim y, aby  p rzew idyw ał, że ju ż  w k ilk a  la t 
później życie gospodarcze p rzeżyw ać będzie 
tak  ostry  k ryzys, jakiego św iadkam i jesteśm y 
obecnie. T ak  daleko idących  p rzew idyw ań  nie 
m am y naw et p raw a  od nikogo w ym agać. To, 
że k ry zy s  zb liża  się, sy g n a liz u je  nam  t. zw. 
p rzez  p rzedstaw ic ie li n a u k i o k o n ju n k tu rz e  
gospodarczej — okres recesji. A le p rzecież  
okres ten  n ie je s t  n iczem  innem , ja k  p ierw szą 
łagodną fazą k ry zy su . N aw et w  czasie p ocząt­
kow ego p rzeb iegu  te j  fazy  tru d n o  je s t 
jeszcze p rzew idz ieć  czy n astąp i n a tężen ie  je j ,  
a w ięc k ry zy s , czy też odprężenie .

Poniew aż, ja k e śm y  s ta ra li się to w y jaśn ić , 
naw et na stosunkow o b liską m etę trudno  jest 
przew idzieć bieg życia gospodarczego, tem - 
b ardz ie j niem a możności s taw ian ia  horosko­
pów  na dalszą przyszłość. D latego też p rze­
w idyw any  spadek  w ydajności kopalń  złota 
n ie w y d a je  nam  się g roźny, a lbow iem  nie 
m am y żad n e j pew ności, czy w y m ag an y  
3% -ow y przy rost corocznej p ro d u k cji tego 
k ruszcu  będzie rzeczyw iście ta k  isto tny  dla 
przyszłego przebiegu życia gospodarczego, 
k tóre n iew ątp liw ie  przechodzić będzie po­
m yślne i niepom yślne okresy w  swoim 
rozw oju.

G dyby  jed n ak  p rzysz ły  zapas złota na 
świecie m iał rzeczyw iście okazać się n iew y­
s ta rcza jący m  clla celów  m onetarnych , a  w ięc 
w pierw szym  rzędzie zabezpieczenia em isji
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banknotów , bo nie p rzew idu jem y  pow rotu  do 
obiegu m onet złotych, to odnosim y w rażenie, 
że życie samo w skazałoby  środki rozw iąza­
nia sy tuacji. Może u leg łyby  w ów czas rew i­
zji zasady  pokrycia  em isji. Zm niejszanie się 
bowiem  p ro d u k cji złota, p rzy  ciągiem  nań  
zapotrzebow aniu , m usiałoby w konsekw encji 
p row adzić  do zw iększenia się w artości tegoż. 
Pod w pływ em  tego czy n n ik a  nastąpiłoby 

au tom atyczne przew artościow anie rezerw  
złota, zabezp iecza jących  em isję  banknotów ', 
w obec czego m ożnaby obniżyć p rocen tow y  
stosunek pokrycia , nie pow odując poderw a­
nia zau fan ia  do banknotu . Przez pow szechne 
obniżenie  procentow ego s tosunku  pok rycia , 
sy tu ac ja  na  ry n k u  złota u leg łaby  pew nem u 
odprężeniu.

B anki em isyjne na tak i czy inny  przebieg 
rozw oju życia gospodarczego w pływ u  nie 
m ają. O d g ry w a ją  one rolę b ierną  w  ty m  sen­
sie, że dopiero w ytw orzona sy tu ac ja  zm usza 
je  do dostosow ania się, je d n a k  bez m ożności 
w p ływ an ia  zgóry n a  je j  kształtow anie  się.

Jakoż  pozw alam y sobie w yrazić  p rzekona­
nie, że a k c ja  zm ierza jąca , pod  w p ływ em  p a ­
nu jący ch  obecnie poglądów  n a  p rzyszły  b ra k  
złota i jego skutk i, do ponownego nadan ia  
zdetronizow anem u srebru  pow ażniejszej rob 
od te j, ja k ą  spe łn ia  ono obecnie, n ie je s t  do­
statecznie uspraw iedliw iona.

Istn ieje  jeszcze inna  okoliczność, k tó ra  
ja k o b y  u sp raw ied liw ia  reh a b ilita c ję  sreb ra .

W  ostatn ich  czasach byliśm y św iadkam i 
tak  silnego spadku  k u rsu  tego kruszcu , że 
nazw ano  go w prost rekordow ym . Spadek  ten  
zagraża w w iększym  niż dotychczas stopniu  
możności u trzy m y w an ia  stosunków  hand lo­
w ych z ta k  pow ażnym  k lien tem , k tó rego  
u s tró j m onetarny  o p a rty  jes t całkow icie 
o srebro, jak im  są C hiny.

K urczenie się w artości srebra  pow oduje 
spadek  w a lu ty  chińskiej, a  ja k  głoszą p raw a 
ekonom iczne, spadek  k u rsu  p ien iądza  od- 
oddzia ływ a z je d n e j s tro n y  ja k  cło och ron ­
ne, z d ru g ie j — ja k  p rem ja  eksportow a. N a­
stępstw a  w ięc  dz ia łan ia  sp ad k u  k u rsu  p ie ­
n iądza  są dw o jak ie . Jeżeli spadek  p ien iądza 
oddzia ływ a ja k o  cło ochronne, to zastę­
p u je  tu  p ro tek cy jn ą  po litykę  celną, czyli 
pozw ala na rozbudow ę istn iejących  ju ż  ga­

łęzi rodzim ego przem ysłu , a  n a w e t  na  u ru ­
chom ienie tych, k tó re  norm alnie, bez specjal­
nej opieki, n ie  m ogłyby  liczyć na  egzysten ­
cję. W  ten  sposób k ra j, k tórego w a lu ta  sp a ­
da, uniezależnia się stopniowo od obcego 
przem ysłu , u tru d n ia jąc  m u konkurencję  na 
w ew nętrznym  ry n k u . D rug ie  następstw o 
spadku  w a lu ty —to p rem ja  eksportow a. Po- 
w s ta je  ona tą  drogą, że ceny  a rty k u łó w  oraz 
koszty  p ro d u k c ji n ie  są w  stan ie  do trzym ać 
k ro k u  gw ałtow nem u spadkow i pieniądza, 
innem i słow y, tem po w zrostu  cen i kosztów  
p ro d u k c ji  je s t  zaw sze pow oln iejsze  od tem pa 
spadku  w alu ty . Te okoliczności w łaśn ie  s tw a­
rz a ją  w iększą zdolność k o n k u re n c y jn ą  dla 
tow arów , pochodzących  z k ra ju , k tó reg o  w a­
lu ta spada.

P o tw ie rdzen ie  p recy zy jn eg o  fu n k c jo n o w a­
n ia  ty ch  praw’ znaleźlibyśm y, co fa jąc  się 
o pa rę  la t  wstecz do okresu, k iedy  większość 
państw  europejsk ich  po w ojnie przechodziła 
s tan  chorobow y deprecjac ji pieniądza. Ale 
cofn ijm y się jeszcze d a le j, a p rzekonam y  się, 
jak ie  następstw a w yw ołał spadek  ceny sre­
b ra , pociągający  za sobą zniżkę k u rsu  ru p ji 
in d y jsk ie j w okresie bezpośrednio poprzedza­
jący m  in d y js k ą  refe rm ę w a lu to w ą  w 1895 r

L ite ra tu ra  ekonom iczna, om aw iająca  za­
gadnienia  m onetarne indy jsk ie, w spom ina, że 
w  okresie spadku  ru p ji, w łaśnie pod ochro­
ną tegoż spadku , n astąp ił rozw ój indyjskiego 
przem ysłu  włókienniczego. W yw ołało to  za­
niepokojenie w sferach przem ysłow ców  an­
gielskich, szczególnie w okręgu Lancashire. 
k tórego p ro d u k cja  eksportow ana by ła  głów ­
nie na ry nek  indy jsk i. F ab rykanc i ci w ska­
zyw ali na  trudności, jak ie  stw arzała  niepoko­
jąca  konkurenc ja  rozbudow ującego się p rze ­
m ysłu wdókienniczego indyjskiego, z n a jd u ją ­
cego się pod opieką spadku  w alu ty , k tó ry  
oddziaływ ał ja k  cło ochronne. Jeżeli do tego 
czynnika dodam y jeszcze, że spadek  p ien ią­
dza pow oduje osłabienie siły  nabyw czej ry n ­
ku  — to ów czesny n iepokój w  sferach  p rze ­
m ysłow ców  angielskich sta je  się zupełnie 
zrozum iały.

Jakeśm y uprzedn io  ju ż  w spom nieli, ta 
okoliczność, że tem po w zrostu cen jest w ol­
n iejsze  od tem pa spadku  w alu ty , stw arza  
pew nego rodzaju  p rem ję  eksportow ą. W  tern
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m iejscu sięgnijm y rów nież do h isto rji spadku  
ru p ji indy jsk iej. Kom isja w alutow a, k tó ra  
przygotow ała reform ę 1893 r. na  py tan ie , po­
staw ione jednem u z najbardzie j kom petent­
nych  znaw ców  stosunków  handlow ych in d y j­
skich, czy spadek  srebra p rzyczyn ił się do 
ro zw o ju  p rzem ysłu  in d y jsk ieg o ” , o trzym ała 
n as tęp u jącą  odpow iedź: „N ie sądzę, ab y  m o­
gły istnieć dw a poglądy  na  tę  spraw ę, to jest 
oczywiste. K ażdy, zn a jący  stosunki w In- 
d jach , nie może m ieć w ątpliw ości, że spadek 
w artości srebra i k u rsu  ru p ji p rzyczyn ił się 
do rozw oju  eksportu” .

Jest to  zupełnie zrozum iałe, poniew aż n a ­
byw ca tow arów  sta ra  się zawsze k up ić  je  po 
ja k  n a jn iż sze j cenie, a sp ad ek  p ien iądza  w ła ­
śnie um ożliw ia m u w ykorzystan ie  sy tuacji.

W  okresie spadku  ru p ji, nie b rak  było 
w  Ind jac li głosów, w ypow iadających  się 
przeciw ko reform ie w łaśnie ze w zględu na 
rozw ój eksportu  indyjskiego. Stanow isko ta ­
k ie  zasłu g u je  je d n a k  na nazw ę co n a jm n ie j 
krótkow zrocznego, bow iem  na  dłuższą m etę 
sy tu a c ja  ta k a  je s t n ie  do pom yślen ia , o ile nie 
chce się doprow adzić  k ra ju , w  k tó ry m  spada 
w alu ta , do zupełnej ru in y  gospodarczej.

P rzytoczone tu  p rzy k ła d y  z h isto rji In d y j 
u ła tw ią  nam  zrozum ienie obecnej akc ji na 
rzecz srebra. Analogiczne czynnik i wchodzą 
w grę w obecnej chw ili w  stosunkach z C hi­
nam i. Spadek w a lu ty  chińskiej, jako  w ynik  
m ale jącej w artości srebra, pow oduje te same 
następstw a, o ja k ic h  m ów iliśm y uprzedn io .

Po pierw sze — u tru d n ia  przem ysłow i za­
rów no europejskiem u ja k  i am erykańskiem u, 
k tó re  w za jem n ie  ry w a liz u ją  w  kok ietow an iu  
ry n k u  chińskiego, dostęp na ten  rynek . Po 
drugie — zjaw ia  się przed  przem ysłem  św ia­
tow ym  w idm o dum pingu chińskiego. Jest 
rzeczą zrozum iałą, że w obecnych ciężkich 
chw ilach, jak ie  przem ysł ten  p rzeżyw a, oba 
te z jaw iska, a szczególniej pierw sze, w yw o­
łu ją  pow ażne zakłopotanie.

N ależy  w ięc szukać dróg  rozw iązan ia  sy ­
tuacji.

Słow em  — chy b a  um ożliw ić C hinom  p rz e ­
prow adzenie refo rm y m onetarnej, u trw a la ją ­
cej system  w a lu ty  z ło te j. R eform ę tak ą  za le­
cił z resz tą  Chinom  w  sw oim  czasie prof. 
K em m erer. A le jak ż e ż  to  pogodzić z tern, że

złota je s t  podobno za m ało d la  obecnych  w y ­
znaw ców  zasad m onom etalizm u złotego. To 
je s t n ie do pom yślen ia! N ie m ożna przecież, 
skoro  sam em u ju ż  posiada się m iejsce w  tym  
system ie i, skoro  grozi p rzy sz ły  b ra k  złota, 
pozwolić, żeby  p rzy b y w a li now i re flek tan c i 
na  żó łty  k ruszec.

To je s t  w łaśn ie  ta  d ru g a  okoliczność, k tó ra  
p rzy czy n iła  się do zw rócen ia  uw ag i w  obec­
ne j chw ili na  zagadn ien ie  sreb ra .

Jak ieś now e porozum ien ie  m ięd zy n aro ­
dow e m iałoby  ustab ilizow ać cenę s re b ra  
i w  ten  sposób pozw olić k ra jo m  o m onom eta- 
liźm ie zło tym  na  pom yślny  rozw ój stosun­
ków  hand low ych  z C hinam i.

A by w arto ść  s re b ra  m ogła być  u stab ili­
zow ana, b an k i em isy jn e  m uszą je  kupow ać  
i sp rzedaw ać w  k a ż d e j ilości po ściśle o k re ­
ś lone j cenie. Jednocześnie in s ty tu c je  te  nie 
m a ją  p rzecież  żadnego w p ły w u  an i na  p ro ­
d u k c ję , an i na  konsum cję  tego k ruszcu . W  t a ­
k ich  w a ru n k ach  ca ły  n a d m ia r p ro d u k c ji  
sreb ra , k tó reg o  cena n a  w o lnym  ry n k u , 
w sk u tek  b ra k u  p o p y tu  rów now ażnego  po ­
daży  spadałaby , zn a laz łb y  się w  kasach  b a n ­
ków  em isy jnych . P o w tó rz y ły b y  się w ięc z ja ­
w iska, ja k ie  zdecydow ały  w łaśn ie  o d e tro n i­
zac ji s re b ra  i w pro w ad zen iu  do sta tu tó w  
banków  em isy jn y ch  przepisów , bądź ca łko ­
w icie z a b ran ia jący ch , bądź o g ran icza jących  
zaliczanie posiadanego s re b ra  do rćzerw  
kruszcow ych. O gran iczen ie  p ro d u k c ji s reb ra  
jak iem iś  specja lnem i p rzep isam i czy um o­
w am i m iędzyn arodow em i w yda  je  się nam  
m ało skuteczne zwłaszcza, że chodzi tu  nie- 
ty lko  o surow iec dla celów przem ysłow ych, 
ale i m onetarnych.

D latego  też sądzim y, że n ie  n a leży  ocze­
k iw ać  p o zy ty w n y ch  rezu lta tó w  p ro w ad zo n ej 
obecnie ak c ji.

N a tu ra ln y  b ieg  w y p ad k ó w  w y ja śn i nam. 
czy obecne obaw y  o p rzy sz ły  b ra k  zło ta  b y ły  
uzasadnione.

Życie s tw arza  w szelk ie  m ożliwości. P rz y ­
puszczać n aw e t m ożem y, że poszukiw acze 
żółtego k ru szcu  n a tra f ią  n a  now e jeg o  złoża, 
k tó ry ch  o d k rycie  w prow adzi p ro d u k c ję  
z ło ta  w  now ą epokę, ta k  ja k  m iało to  m iejsce 
po ro k u  1885 w sk u tek  o d k ry c ia  pok ładów  
w  T ransw alu .
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Z B IG N IE W  K L IS Z E W S K I.

PRZEWÓZ BAWEŁNY DO ŁODZI PRZEZ GDYNIĘ, 
GDAŃSK I BREMĘ. STATYSTYKA I POSUNIĘCIA 

FRACHTOWE.
K w est ja , jak ie m i drogam i dochodzi do 

p rzem ysłow ców  łódzk ich  b aw e łn a  surow a, 
jest kw est ją  k o n k u re n c ji  p o rtó w  polskich 
z n iem ieckiem u je s t  k w e s tją  p o lity k i h a n ­
d low ej obu tych  państw , k w e s tją  p o lity ­
k i ta ry fo w e j ko lei po lsk ich  i n iem ieckich , 
jest w ięc je d n ą  z ty ch  ba rdzo  czułych strun , 
k tó re  nac iąga ją  się i rozp rężają  w  zależności 
od całego szeregu p rzy czy n  gospodarczych, 
a czasem  n aw e t i po litycznych . D la tego  też 
p rz y s tę p u ją c  do om aw iania  tem a tu : ja k  się 
odbyw a przew óz b a w e łn y  do Łodzi, k tó ra  
sp row adza  przeszło  60% im p o rtu  b aw ełn y  
dla ca łe j Polski — n ie  n a leży  pom inąć m il­
czeniem  o s tre j w alk i, ja k a  się toczy  m iędzy 
P olską i N iem cam i na podłożu dop iero  co 
w yszczególn ionych  k w e s ty j. Z naszej s tro n y  
jest to  w a lk a  o na leżne  każdem u państw u  
p raw a  do hand lu  bezpośredn iego , ze s tro n y  
N iem iec zaś — o n iedopuszczen ie  nas do 
udziału  w  h and lu  m iędzynarodow ym , k tó ry  
od w ieków  ma sw oje  w yżłob ione  k o ry ta  
i w  k tó ry m  d om inu jącą  ro lę  o d g ry w a ją  
agenci niem ieccy. Szczególnie czułą je s t  p o ­
lity k a  n iem iecka na p o r ty  b a łty ck ie , gdzie 
do czasów  stw orzen ia  G d y n i — odnosiła su k ­
cesy zupełne.

Tak w iadom o, baw ełnę  do E u ro p v  p rzy w o ­
zi się g łów nie z p o rtó w  Zatoki M ek sy k ań ­
sk ie j o raz z p o rtów  Tndji W schodnich, zda­
w ałoby  się w ięc, że i do Polsk i na leży  
sp row adzać  ją  bezpośredn io  do w łasnych  
po rtów  G dyn i i G dańska. T ak  je d n a k  nie 
jes t, gdyż d la  Polsk i is tn ie ją  dw a szlaki, k tó- 
rem i b aw e łn a  p rzy b y w a : d rog i lądow e i to 
w  p rz y g n ia ta ją c e j p rzew adze  transportów  
dochodzących  tem i drogam i i d rog i m orskie 
bezpośredn ie , k tó re  do osta tn ich  czasów są 
p raw ie  n iew y k o rzy sty w an e . Św iadczy o tern 
n as tę p u jąc a  s ta ty s ty k a  za ro k  1929:

35.624 tonn bawełny 
3.633 „
2.862 .,
2.028 ..
1.892 ..

Drogą lądową przewieziono:
przez Lasocice . . .

„ Zebrzydowice 
„ Pawonków 
„ Chorzów . .

Zbąszyń . . .

razem  przepuszczono p rzez  p ięć  pun k tó w  
g ran icy  z N iem cam i d la  ca łe j Po lsk i: 46.039 
tonn, z czego do Łodzi poszło 28.138 tonn.

D rogą  m orską  t. j. p rzez  G dyn ię  i G dańsk  
przew ieziono  w  tym  sam ym  ro k u  zaledw ie 
639 tonn, z czego 351 tonn  poszło do Łodzi. 
C y fry  te  m ów ią sam e za siebie. T y lk o  1,3% 
im portu  przeszło  d rogą  n o rm alną  t. j. m o r­
ską, zaś b lisko  99% dostaw iły  nam  N iem cy 
od B rem y i n iew ie lk ie  ilości od H am b u rg a  do 
nasze j g ran icy  lądow ej. O d tego to czasu t. j. 
od początków  1950 roku, w a lk a  po rtów  p o l­
skich z niem ieckiem i, tocząca się od roku 
1925, p rzy b ra ła  na ostrości i przeniosła się 
na  szereg  innych  odcinków  życia  gospodar­
czego, w  p ierw szym  rzędzie  n a  te re n  d z ia ła ­
nia kolei zarów no polskich, ja k  i niem ieckich. 
Jeszcze p rzed  rozpoczęciem  „ w o jn y  c e ln e j” 
z Polską, N iem cy w prow adziły  bojow ą ta ­
ry fę  przew ozow ą, znaną, ja k o  S. D. 5. k tó ra  
tra k to w a ła  t ra n z y t do Po lsk i n a  w a ru n k ach  
w y ją tk o w o  ko rzy stn y ch  d la  n iem ieck ich  e k ­
sportów , tern bardziej, że tu  chodziło o kom u­
n ikację  portów  niem ieckich z polskiem i p u n k ­
tam i granicznem i. C ały  przew óz z Brem y 
i H am burga o n iskich staw kach  przew ozo­
w ych skierow ano do stacji g ran icznej Lasoci­
ce, skąd  do Polski przyszło  w  1929 roku  b li­
sko 80 % baw ełny .

W arto  tu  p rzy toczyć  fak t, że N iem cy d ro ­
gą u lg  w  ta ry f ie  S. D. 5, od 1950 ro k u  p rz e ­
n ieśli t ra n sp o rty  b aw e łn y  z d rog i n a  Laso­
cice do N eum itte lw alde  t. j. s ta c ji g ran icz­
nej, leżącej naprzeciw  naszego Paw łow a, 
gdyż od Paw łow a do Łodzi je s t  d roga n a j ­
bliższa. O czyw iście zrobiono to  w  tym  celu,
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aby  po lsk ie  k o le je  ja k  n a jm n ie j z a ra b ia ły  
na tra n sp o rto w an iu  baw ełny .

P o lity k a  ta ry fo w a  p rzedsięb io rstw a  ..Pol­
sk ie  K ole je  P aństw ow e” polega na tem , aby  
w prow adzić  ta k ie  s taw k i za przew óz b aw e ł­
ny, k tó re b y  zm usiły  łódzkich  kupców  do k ie ­
row ania  p rzesy łek  n a  G dynię lub  G dańsk, 
z pom inięciem  dróg  lądow ych  od g ran icy  n ie ­
m ieck iej.

W  trosce o ten  postu la t w prow adzono od 
1 p aźd z ie rn ik a  1929 r. ..T a ry fy  w y ją tk o w e  
w  k o m u n ik ac ji z p o rtam i m orsk iem i G d y ­
nia i G dańsk”, w śród k tó rych  zn a jd u je  się 
ta ry fa  P. O. I., o b e jm u jąca  p rzesy łk i baw eł­
ny  su row ej. D o te j  ta ry fy  w ydano  now elę 
z dn. 1 styczn ia  1931 roku .

T a ry fa  P. O. I, zależnie  od ładunków , po­
dzielona je s t n a  2 ro d za je  op łat:

1) o p ła ty  za p rzesy łk i bez w zględu  na 
ilość baw ełny ,

2) op ła ty  za przesy łk i m inim um  750 tonn, 
w  ciągu 3-ch m iesięcy n ad an y ch  p rzez  jed n ą  
osobę fizyczną lub  p raw n ą , lub  też  m in i­
m um  3000 tonn rocznie, przyczem  nadw yżki 
jednych  kw arta łów  p o k ry w ają  niedobory 
drugich.

Zależnie od osób z a jm u jący ch  się t r a n ­
sportow an iem  baw ełny , ta ry fa  rozróżnia  
p rzesy łk i jed n eg o  nad aw cy  d la  k ilk u  odb io r­
ców i jed n eg o  oddb io rcy  z k ilk u  portów .

P rz y jm u ją c , że odległość G dańska  i G d y ­
ni do Łodzi K a lisk ie j, do k tó re j  w iększość 
p rzesy łek  z b aw ełn ą  p rzy b y w a  — w ynosi 
ca 420 kim ., w yliczam y, że o p ła ta  za p rz e ­
wóz 100 kg. w  p ierw szym  w y p a d k u  t. j. 
bez w zględu  na  ilość p rz e sy ła n e j baw ełny  
w ynosi zł 5.57, zaś w  drug im  w y p a d k u  t. j. 
p rzy  zachow aniu  m inim um  (750 tonn  k w a r­
taln ie) — zł. 5.04. N a jm n ie jsza  p rze sy łk a  
m usi zaw ierać  10 tonn  baw ełny .

W edług  s taw ek  n o rm a ln e j ta ry fy  to w aro ­
w ej, k tó ra  obow iązu je  na w szystk ich  innych  
d rogach  k o m u n ik a c ji (nie z portam i), 
a w ięc i n a  d rodze  z Paw łow a do Łodzi, k tó ­
re  to  s tac je  są odległe ty lk o  o 170 km . — 
tra n sp o rty  p łacą  obecnie, t. j. od 1 m arca 
1931 r. zł. 5.27 za 100 kg. baw ełny .

Do kw oty  ostatn iej dodajm y  koszt tra n ­
sp o rtu  b aw e łn y  p rzez te ry  to r ju m  Niem iec,

a po rów nam y  koszty , k tó re  ponoszą p rzem y ­
słow cy łódzcy  p rz y  sp row adzan iu  z Brem y, 
odda lone j od P aw łow a o b lisko  850 kim. 
i z p o rtó w  polsk ich :

do dn. 31.XII.1930 r. f ra c h t B rem a—
g ran ica  po lsko  - n iem ieck a  w y ­
nosił ..................................  . . .  Zł 4.17

fra c h t g ran ica  po lsko-n iem iecka  —
Łódź w y n o s i ł ........................................... . 4.70Łódź w y n o s i ł ........................................... . 4.70

razem
w  ty m  czasie koszt tra n sp o rtu

Zł 8.87

z G d y n i do Ł odzi w ynosił . . . „ 6.15
a w ięc różn ica  n a  ko rzyść  G dyn i

w y n o siła  ........................................... Zł 2.74
O becn ie  fra c h t B rem a—N eum itte l-

w a ld e  k o sz tu je  M k. 1.48 czy li . „ 3.14
fra c h t P aw łó w —Łódź k o sz tu je  . . „ 5.27

razem Zł 8.41
zaś frach t G dyn ia , G dańsk  — Łódź „ 5.04
a w ięc różnica na  ko rzyść  naszych

portów  w y n o s i .............................. Zł 3.37

Z pow yższego zestaw ien ia  jasno w yn ik a ,
że koszt p rzew ozu  z po rtó w  po lsk ich  do Ło-
dzi jest zawsze niższy, niż z portów  niem iec­
kich. S taw ki d la  p rzesy łek  od n asze j m or­
sk ie j g ran icy  oblicza się w-g k la sy  8-ej t a r y ­
fy, a w szelk i im port, n ie  b ęd ący  „oczkiem  
w głowie” naszej po lityk i handlow ej, płaci 
s taw k i w -g k la sy  1-ej. p/g k tó re j  za 100 kg. 
b aw e łn y  n a leża ło b y  p łac ić  zł 10,52. D laczego 
w ięc tak  skonstruow ane  ta ry fy  n ie  d o p ro ­
w a d z a ją  do odsunięcia  tra n sp o rtó w  b aw ełn y  
od B rem y, czy H am b u rg a?

M am y now ą s ta ty s ty k ę  za ro k  1930:

przewieziono przez P aw łów ...............
Lasocice . . . . . . 5.318 ..

,, Zebrzydowice . . . . 2.754 „
Pawonków . . . . . 794 „
Zduny ............... . . 362 ..
Ł ę k ...................... . . 121 .,
Makoszowy . . . 95 ..
Ząbszyń ............... 1 ..

razem  34.529 tonn  d rogą lądow ą, z czego do 
Łodzi K a lisk ie j 20.075, Łodzi F a b ry czn e j 
6711, C h o jen  2.922 o raz do K aro lew a 4.821 
tonn — zaś p rzez  p o r ty  po lsk ie  zaledw ie 
341 tonn, z czego p rzez  G dańsk  217 i G dyn ię  
124 tonny.
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A w ięc w  1930 roku , m im o podw yżek  sto­
sow anych d la  tra n sp o rtó w  lądow ych, mimo 
obniżek  n a  drodze z po rtó w  polsk ich  — im ­
p o rt z B rem y zw iększy ł się o 6 tys. tonn, 
a z G d y n i i G dańska  zaledw ie o 10 tonn.

W idocznie n ie tu  leży  p u n k t ciężkości n a ­
szego zagadn ien ia .

N ie f ra c h ty  o d g ry w a ją  rolę, lecz bogactw o 
portów .

G dańsk  i G dyn ia  n ie p o s iad a ją  g ie łdy  
o raz w ie lk ich  firm  tran sp o rto w y ch , k tó re  
m og łyby  udzie lać  d ługo term inow ych  k re d y ­
tów. ta k  ja k  Brem a — jed e n  z n a jp o tę ż n ie j­
szych ośrodków  h an d lu  baw ełn ianego . N ie 
po siad a ją  rów nież sk ład u  k onsygnacy jnego , 
k tó ry b y  o trzym ał m ają tk o w e  u lg i p o d a tk o ­
we. B y ły  cop raw da p ro je k ty  u rządzen ia  
tak iego  sk ładu , w  zw iązku  z zap row adze­
niem  b ezp o śred n ie j k o m u n ik ac ji m iędzy  
portam i za tok i M eksykańsk iej a polskiem  
w ybrzeżem , k tó rą  u ruchom iło  no rw esk ie  
fow . Żeglugowe, lecz p ro jek ty  te bodajże 
b y ły  ty lko  b lu ffem  ze strony  przem ysłow ców  
łódzkich, k tó rzy  chcieli drogą obietnic u z y ­
skać korzyści podatkow e dla siebie od Rządu.

G dańsk  i G dyn ia  są krzyw dzone poza tern 
w adliw ym  system em  podatkow ym , ja k i  
u nas panu je . K om isjonerzy  nasi p łacą  po ­
d a tk i obrotowe, zam iast podatków  za p rze ­
sy łane  k lien tom  tra n sp o rty  — pom im o, że 
w alczą z tern i dopom ina ją  się o p ra w a  p rz y ­
s łu g u jące  kom isjonerom  - obcokrajow com .

Te rzeczy  n a leży  p rzedew szystk iem  u re ­
gulow ać, a z innem i środkam i m echanicz-

nem i, ja k  obniżenie lub podw yższenie  s ta ­
w ek  ta ry fy  k o le jo w e j, będzie ju ż  łatw o. 
A by p row adzić  handel bezpośredn i z p a ń ­
stw am i, p roduku jącem i baw ełnę, należy ją  
sp row adzać całem i sta tkam i, a na  to  n ik t się 
n a raz ie  n ie zdobędzie, gdyż k ry zy s  f in a n -  
sow y zm usza p rzem ysłow ców  do uciekan ia  
się do m ałych  tran sp o rtó w . S iln ie jsze  gospo­
darczo  i finansow o N iem cy tu  w łaśn ie  m ają  
pole do popisu  i chętn ie  u d z ie la ją  k red y tó w  
d ługo term inow ych .

W alka m iędzy Po lską  i N iem cam i je s t 
n ierów na.

Na fak t ten  zw rócił uw agę p. E dw ard  
B ohdan w  sw ej książce p. t. ..M orska Poli­
ty k a  G ospodarcza P o lsk i”, w  słow ach n a ­
s tęp u jący ch : „W  r. 1924, gdy  do N iem iec 
p rz y p ły n ę ły  w iększe k a p ita ły  zagraniczne, 
w ielkie b rem eńsk ie  f irm y  baw ełn iane  roz­
poczęły na ry n k u  łódzkim  energ iczną w alkę  
k o n k u re n c y jn ą  z bezpośredn im  im portem  
z A m eryk i p rzedew szystk iem  przez  udz ie ­
lan ie  jak n a jd o g o d n ie jszeg o  k re d y tu  w szyst­
k im  polsk im  im porte rom  b aw ełny , bez 
w zględu n a  ich odpow iedzialność m a ją tk o ­
wą, k re d y tu ją c  całe sum y fak tu r , a je d n o ­
cześnie idąc  n a  dalsze u ła tw ien ia  p rz y  p ro ­
longacie term inów  płatności.

D la  z ilu stro w an ia  i p o d k reślen ia  słów po­
w yższych pozwolę sobie p rzy toczyć cyfry , 
w y ję te  z te jże  książk i, a dotyczące przyw ozu 
b aw e łn y  p rzez  G dańsk, gdyż p o rt gdyńsk i 
w ów czas jeszcze nie istn iał. A w ięc:

1923 r. 1924 r. 1925 r. 1926 r. 1927 r.

1
Do

Polski

11
Do

G dańsku

III

%
I

Do
Po lsk i

11
Do

G dańska

111

%
I

Do
Po lsk i

11
Do

G dańska

lii

%
I

Do
Polski

II
Do

G dańska

III

/O

1
Do

Polski

II
Do

G dańska

111

%

57.468 15.555 27 42.857 2.466 6 54.773 1.379 2 65.649 934 1,4 79.395 685 0.8

Ten ogrom ny  spadek  tran sp o rtó w , k ie ro ­
w anych  bezpośredn io  do Polski, u trz y m u je  
się do osta tn ich  czasów  i p rzynosi dużo 
szkody naszem u życiu  gospodarczem u. W e­
d ług  obliczeń fachow ców , om inięcie p o śred ­
n ic tw a  n iem ieckiego  może dać rocznie  p rz y ­

na jm n ie j mil jo n  do larów  oszczędności, nie 
licząc różn icy  kosztów  przew ozu.

Że je d n a k  N iem cy z korzyści p łynących  
z udziału  w  naszym  im porcie m orskim  nie 
m a ją  zam iaru  rezygnow ać, o tern św iadczy 
o sta tn i zam ach ta ry fo w y  na  G dynię  i G dańsk,
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dokonany  przez  1. zw. „k o n fe ren c ję  b a łty c ­
k ą ”. g ru p u ją c ą  w sobie tow arzystw a  o k rę to ­
we, w ożące to w a ry  z A m eryk i do portów  
bałtyck ich .

K onferencja  b a łty ck a  w  N ew  Y ork C ity  
uchw aliła  podnieść op ła ty  od przew ozu to ­
w arów  do po rtów  ba łtyck ich , u zasadn ia jąc  
podw yżkę argum entem , ze ruch  zm niejszy ł 
się. W brew  w szelkim  zasadom  kupieck im , 
zam iast dążyć do ożyw ienia  ruchu  tra n sp o r­
tow ego z pom ocą niższych ta ry f, podw yż­

szono staw ki. P odw yżka  ta ry f  tow arow ych  
w y jd z ie  na n ieko rzyść  G dyn i i G dańska, 
a n a  ko rzyść  po rtów  n iem ieckich  m orza 
Północnego.

R ząd Polsk i czeka u p o rczyw a w a lk a ; p ro ­
w adzen ie  je j  ofenzyw nie, a w ięc w p ro w a­
dzenie  w ysokiego  cła na baw ełnę  i duże 
podniesienie opłat ko lejow ych na szlakach, 
p row adzących  z N iem iec — pogłębiłoby 
ciężkie położenie p rzem ysłu  łódzkiego.

„TA R A N ”,

„N A S Z  Ś W IA T ”
D w a la ta  m inęło od u kazan ia  się p ierw sze­

go nu m eru  „N aszego Św iata . W p rog ram o­
w ym  a rty k u le  p isał w ów czas kol. D r. Bucz­
kow ski :

„Po dobrem  w y p e łn ien iu  zaw odow ych 
obow iązków  w y jd źm y  poza obręb  m urów  
naszej In sty tu c ji, złączm y się z falą  wysil 
ków  całego społeczeństw a i służm y m u tern 
w szystk iem , co dało  nam  stanowdsko, w iedza 
i dośw iadczen ie” .

D w a la ta  — to okres czasu w służbie p ra ­
cow nika  B anku  n iew ielk i, a je d n a k , ileż się 
od te j  chw iii w jego  życiu  zm ieniło! Z urzęd- 
n ik a -b iu ro k ra ty , o d rab ia jąceg o  sw oje  czyn­
ności d la  uzy sk an ia  ja k  n a jw ięk szy ch  pen- 
sy j, o k tó re  pode jm ow ał w a lk i i s ta ran ia , 
godne lepszej spraw y, z b iu ro k ra ty , w ycho­
w anego w bezm yślności zaw odow ej, o b o ję t­
nego na  dobro  w łasn e j in s ty tu c ji, b y le  osią­
gnąć z n ie j ty lk o  ja k  n a jlep sze  korzyści, 
z p raco w n ik a  n ie  m yślącego an i społecznie, 
ani państw ow o—s ta je  się w  obliczu kon iecz­
ności czymnikiem. powołanym i do zapocząt­
kow an ia  w raz  z p rzedstaw ic ie lam i trzech  
banków  państw ow ych  obniżk i uposażeń 
u rzędn iczych  ty ch  instyducyj, celem  ra to w a­
n ia  rów now agi S k arb u  P aństw a i dan ia  w ten  
sposób dobrego  p rz y k ła d u  ofiarności i po­
św ięcenia  d la  d ob ra  publicznego.

NA P R Z E Ł O M IE .
I sta ło  się to, co n ie  m ogłoby się zdarzym 

przed  dw om a la ty  — w szyscy ta k  zrzeszeni 
pracow nicy, jak o  też i pozostający  poza Zrze­
szeniem  ośw iadczyli zgodnie (choć w różnej 
form ie) ponieść ofiarę  n a  rzecz P aństw a. Że 
n ie  odbyło  się to  b ez k ry ty cz n ie  i bez g łęb ­
szego zastanow ien ia , w y k aza ło  osta tn ie  W al­
ne Zgrom adzenie Delegatów . S praw a ofiary dla 
Państw a, z n a jd u jąceg o  się w po trzeb ie , p o ru ­
szy ła  do g łęb i w szystk ie  um ysły , n ie znalazł 
się w śród  p racow n ików  an i jed en , k tó ry  
s ta ra łb y  się od tego m oralnego  obow iązku 
uchylić, choć gospodarczego u zasadn ien ia  do 
obniżki p en sy j n ie było, l a  jednom yślność  
uchw al z jazd u  p rzy c z y n iła  się do w y tw o rze­
n ia  w ew n ętrzn e j ko n so lid ac ji Z rzeszenia i so­
lidarności, s ta ła  się p lonem  dobrego  z ia rna , 
posianego p rzed  dwom a la ty  n a  głęboko 
p rz e o ra n y  g run t.

l ak  zachow ał się p raco w n ik  „poza o b rę ­
bem  m urów  naszej In s ty tu c ji”, k ied y  m iał 
decydowmć o konieczności p rz y jśc ia  z pom o­
cą Państw u.

A w In s ty tu c ji  sam ej, czy zm ien iły  się po ­
jęc ia  i n a s tro je ?  T ak  i to bardzo , podobnie 
ja k  poza obrębem  je j  m urów . Z k rusza ły  n ie ­
w zruszone zasady, o p a rte  na p rzes ta rza ły ch  
w zorach  i p o jęc iach  o obow iązku i służbie, 

'. '.p o w ia ł  ożyw czy w ia tr , k tó ry  obudził u rzęd-
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n ik a  z o d rę tw ien ia  obo jętności do w łasnej in ­
s ty tu c ji, do p ra c y  o fia rn e j, pozbaw ionej ce­
lów  ego istycznych , do p racy , m a ją ce j n a  ce­
lu  p rzedew szystk iem  dobro ogółu. Dziś 
u rzędn ik  nie w y k o n u je  sw oich czynności za­
w odow ych bezm yśln ie , p rzeciw n ie , zachęco­
n y  p rzez  w ładze B anku  do m yślow ego w y sił­
ku, p ragn ie  coraz częściej, przez in ic ja tyw ę 
i k ry ty czn ą  ocenę p racy , podnieść ją  na  w yż­
szy poziom  o rg an izacy jn y .

D la  nas p racow ników  pozosta je  jeszcze 
dużo do zrob ien ia , chcąc w ykonać  p ro g ra ­
m ow e po lecen ie  „N aszego Ś w ia ta”, bo trzeba  
pam iętać , ze „nasz św iat n ie ogran icza się 
do p ra c y  zaw odow ej, n ie zam y k a  się w cia- 
snem  k o łk u  rodzinnem , nasz św iat, to  św iai 
p ra c y  i obow iązku, uczuć i dążeń w  ko le  za ­
li' odo went, rocizinnem , społecznem  a naw et 
po łitycznem  d la  d ob ra  In sty tu c ji, społeczeń­
stw a  i ludzkości, ty lk o  spełn ien ie  ta k  p o ję ­
tych  obow iązków  m oże nam  sam ym  dac za ­
dow olenie i p rzy n ie ść  p o ży tek  innym .

W stąpiliśm y zaledw ie n a  drogę, p ro w ad zą ­
cą do lepszej przyszłości, dlatego nie pow in ­
n iśm y p op rzestać  n a  słom ianym  zapaie  p ie r ­
w szych poryw ów , a le  tw ardo  iść naprzód , 
w spółzaw odnicząc w  szlachetnem  lego słow a 
znaczen iu  w e w szystk ich  w skazanych  nam  
k ie ru n k ach . N iechaj ci, k tó rz y  m a ją  siły  
i w idzą cel jasn o  w y tk n ię ty  p rzed  sobą, w y ­
su w a ją  się n ap rzó d  z szare j m asy, n iech  je j

przew odzą, św iecą p rzy k ład em , pobu d za ją  
zachętą  do wzm ożenia w ysiłku, niech w sobie 
i w  d rug ich  w sk rzesza ją  chęć do p racy , speł­
n ia n e j n ie z egoistycznych  pobudek  o trz y ­
m an ia  je d y n ie  w iększego w ynagrodzen ia , ale 
w im ię ogólnego dobra  obecnego i p rzy sz łe ­
go pokolen ia . W tedy p ó jdzie  w szystk im  p ra ­
ca raźn ie j i w esele j. A jeże li k tó rego  z nich 
spo tka  n iepow odzenie  w  ty m  „w yścigu p r a ­
cy , n iech  m u tow arzysz  jeg o  doli zaw odo­
w ej pom oże p rze trw ać , n iech  m u nie pozw oli 
upaść n a  duchu, zachęci do p ra c y  nanow o, 
p rzypom ni cel, k tó ry  pow in ien  nam  w szyst­
k im  p rzyśw iecać  w chw ilach  zw ątp ien ia . 
N iech n ik t n ie obaw ia się n iepow odzenia, bo 
k to  się go boi, sam  ogran icza  zak res sw o je j 
działalności. „N iepow odzenie w  życiu  je s t 
ty lk o  sposobnością do in te ligen tn ie jszego  roz­
p oczynan ia  na nowo. N iem a w sty d u  w uczci- 
w em  „niepow odzeniu , pow iedział k tó ryś 
z gen ja łnych  łudzi p racy . W ałka z p rzeciw ­
nościam i życia  uczy w ytrw ałości, h a r tu je  
wolę, u ra b ia  c h a ra k te ry . T y lko  tacy  p rze jd ą  
p rzez  życie p ra c y  i obow iązku w y trw a le  
i z prześw iadczen iem , że dobrze się p rz y s łu ­
ży li In s ty tu c ji  naszej, P aństw u  i Społeczeń­
stw u, że spełn ili obow iązek  w obec siebie s a ­
m ych i d rug ich .

O to chw ila  przełom ow a, o k tó re j  pow inni 
pam ię tać  P rzedstaw icie le  P racow ników , roz­
p o czynający  now y okres spraw ozdaw czy.

D O  S Z A N O W N Y C H  K O L E G Ó W !b

O k ręg o w y  Z arząd  T o w arzy stw a  Szkoły  
L udow ej (T. S. L.) n a  ok ręg  W ojew ództw a 
S tan isław ow skiego , p rz y  pom ocy Zarządu 
G łów nego T. S. L. o raz se k c ji w schodniej 
we Lw ow ie — p rzy s tą p ił do o rgan izow an ia  
b ib ljo te k  ruchom ych  d la  u ży tku  ludności 
po lsk ie j po w siach  na  te re n ie  naszego W oje­
w ództw a.

Z uw agi na  cel i w ażność ak c ji, u sp ra w ie ­
d liw ionej k w e s tją  bytu  m yśli n arodow ej lu d ­
ności po lsk ie j, zag rożonej p rzez  zorgan izo­
w aną p racę  to w arzy s tw  rusk ich , — O kr. Za­

rząd  T. S. L. zw rócił się z apelem  do społe­
czeństw a z p rośbą  o pomoc.

Z arząd  naszego Koła za uchw ałą  W alnego 
Z ebran ia  i za zezw oleniem  Z arządu  G łów ­
nego, w yrażonem  w piśm ie z dn ia  14 k w ie t­
nia b. r. L : 755/31, rozum iejąc  doniosłość te j 
a k c ji  -— postanow ił o fiarow ać n a  ten  cel całą 
część sw o je j b e le try s ty cz n e j b ib ljo tek i. pod­
c iąg a jąc  do te j  a k c ji  w szystk ich  kolegów  
i zachęcił ich do sk ład an ia  bezuży teczn ie  le ­
żących w sw oich dom ach książek  (p rz y n a j­
m n ie j po jed n e j) .
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N aw iązu jąc  do pow yższych danych , zw ra ­
cam y się do Szanow nych Kolegów , aby  byli 
łaskaw i poprzeć nasze zam ierzen ia  i zechcie- 
li n adsy łać  bezuży teczn ie  leżące k siążk i do 
naszego Koła, celem  ich w ręczen ia  T. S. L.

Sądzim y, że ten  p ięk n y  i p a tr jo ty c z n y  cel 
zn a jd z ie  zrozum ienie  w śród  Szanow nych Ko­
legów  i ju ż  w  dn iach  na jb liż szy ch  Z arządy  
poszczególnych Kół nad eślą  nam  złożone 
książk i p rzez  Kolegów , k tó re  ofiarow ane 1 
S. L., podkreślą  p a trjo tyczne  stanow isko 
Zrzeszenia P racow ników  B anku Polskiego, 
a zdąża jąc  pod  s trzechy  naszego ludu  k reso ­
wego, nieść będą  ośw iatę i polskość na za ­
grożonych rub ieżach  R zeczypospo lite j P o l­

sk iej i s taną  się n a jlep szą  b ron ią  p rzec iw  
ag ita c ji w rog ich  tow arzystw .

W S tanisław ow ie, dn ia  30 k w ie tn ia  1931.

Zrzeszenie Pracowników* B anku Polskiego 
Koło w  S tanisław ow ie.

R ubaszew ski M a rja n  — Prezes.
R ubczak  J. B. — sek re ta rz .

Zam ieszczając pow yższy  ape l K oła Z rze­
szenia P racow n ików  B anku  P o lsk iego  w  S ta ­
nisław ow ie, K om iiet R e d a k c y jn y  „Naszego 
Św iata’’ je s t  p rzek o n an y , że z n a jd z ie  on 
w śród  K olegów  n a le ż y ty  oddźw ięk.

Ś. P. F E L IK S  K A N IG O W S K I.
Po k ró tk ic h  lecz c ięż­

k ich  c ie rp ien iach  d n ia  
29 m arca  r. b. zakończy ł 
życie k o leg a  nasz. ś. p.
F e lik s  K anigow ski.

U rodzony  w  ro k u  1876 
w S itkow cach  n a  P odo ­
lu, po u k o ń czen iu  szkoły  
ś red n ie j w  N iem irow ie, 
w stąp ił na  W ydzia ł P ra ­
w n y  U n iw e rsy te tu  K i­
jow sk iego , k tó ry  u k o ń ­
czył w  ro k u  1901.

P rzez  p ew ien  czas p o ­
św ięca się adw okatu rze , 
n as tęp n ie  p rzechodzi do 
bankow ości, p ra c u je  w  
K a m ie ń c u  P o d o l s k im  
a n as tęp n ie  w  P ło sk iro - 
w ie, gdzie o b e jm u je  s ta ­
now isko  d y re k to ra  O d ­
d z ia łu  B anku  S y b e ry j­
skiego i n a  te j  p lacó w ­
ce, pom im o w ie lo k ro t­
nych  aresz tow ań  i w ię ­
zień  p rzez  bo lszew ików , p o zo sta je  do chw ili 
w kroczen ia  w o jsk  polsk ich  na Podolu  
w  ro k u  1919.

Z osta je  w ów czas m ia ­
n o w an y  k ie ro w n ik iem  
w y d z ia łu  B ankow ego 
w Z arządzie  Ziem W oły ­
n ia  i F ro n tu  P odolsk iego  
przez ów czesnego K om i­
sarza  Ziem W ołyn ia  
i F ro n tu  Podolsk iego , 
p. M inkiew icza.

Po lik w id a c ji  te j  in s ty ­
tu c j i  p rzechodzi do P o l­
sk ie j K ra jo w e j K asy  P o ­
życzkow ej n a  s tan o w i­
sko n a c ze ln ik a  W ydz ia łu  
P ożyczek  T erm inow ych . 
N astępn ie  p ra c u je  k o le j ­
no w  W ydzia łach  D y re k ­
c ji  P. K. K .P .: P e rso n a l­
nym , K redy tow ym  i K ont­
roli, ja k o  in spek to r.

Z ch w ilą  p o w stan ia  
B anku  P o lsk iego  o b e j­
m u je  w  S e k re ta rja c ie  
k ierow n ic tw o  B iu ra  K się­
gi A k c jo n a rju szó w  i na  

tern s tan o w isk u  p o z o s ta je  do śm ierci.
P ra  wóścią charak te ru  i koleżeńską uczy n ­

nością zm arły  zdobył sym patję  i uznan ie  ko-
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lęgów, a w yrazem  tych uczuć było pow oła­
nie go na  przew odniczącego Sądu Koleżeń­
skiego, k tó ry  to u rzą d  p iastow ał p rzez  szereg 
lat. Znaczne zasługi położył rów nież d la ko­
leżeńskiej Spółdzielni Mieszkaniowej „W ła­

sna S trzech a”, ja k o  jed e n  z j e j  założycieli 
i w iceprezes R ady  N adzorczej.

Zm arł w  sile w ieku, m ając la t 54, pozosta­
w ia jąc  w śród koleżanek i kolegów szczery 
żal i trw ałą  pam ięć.

SPÓŁDZIELNIA OSZCZĘDNOŚCIOWO-KREDYTOWA 
P R A C O W N IK Ó W  BA N K U  P O L S K IE G O  Z O. O. 

W W A R S Z A W IE .
SPRAWOZDANIE ZA ROK 1950.

POŁOŻENIE GOSPODARCZE A SYTUACJA SPÓŁ­
DZIELNI W R. 1930.

Kok 1950, będący dla całego kraju okresem dotkli­
wego przesilenia gospodarczego, był dla ogółu człon­
ków Spółdzielni znacznie trudniejszym, niż lata ubie­
głe. Dobitnym tego wyrazem był silny wzrost zapo­
trzebowania na kredyt, jaki zaznaczył się w naszej 
Spółdzielni. Z powodu ogólnego pogorszenia się sytu­
acji na rynku pracy, wielu członków Spółdzielni było 
zmuszonych do spieszenia z pomocą rodzinie w gra­
nicach znacznie szerszych niż poprzednio, to też za­
ciąganie kredytów dla celów rodzinnych było w roku 
ubiegłym objawem wyjątkowo częstym. Poza tern, 
trudności panujące na prywatnym rynku kapitało­
wym sprawiły, że część zapotrzebowania na kredyt, 
które w normalnych warunkach znalazłoby zaspoko­
jenie bez pomocy Spółdzielni, skierowało się w okre­
sie sprawozdawczym do naszej instytucji. W wielu 
wypadkach Spółdzielnia nasza stała się dla człon­
ków wyłączńem źródłem dostępnego dla nich kre­
dytu.

Do wzrostu zapotrzebowania na kredyt przyczyniło 
się również w dużym stopniu przystąpienie wielu 
członków naszej Spółdzielni do budowy własnych 
mieszkań i domów, w związku z udzielaniem pra­
cownikom przez Władze Banku Polskiego dogodnych 
pożyczek budowlanych. W licznych wypadkach po­
życzki te okazały się niedostateczne, poniew aż suma 
niezbędna na wykończenie budowy znacznie niekiedy 
odbiegała od sumy przewidzianej w kosztorysie. Spół­
dzielni naszej przypadł więc w udziale obowiązek 
niesienia pomocy na wykończenie budowy i ratowa­
nia budujących się z kłopotliwych sytuacyj materjal- 
nych. W związku z rozwojem ruchu budowlanego ist­
niał również wzmożony popyt na kredyt na zakupy 
urządzeń mieszkaniowych.

Pogorszenie się ogólnej sytuacji gospodarczej wy­
warło również wpływ na stan pasywnych interesów 
Spółdzielni. Z powodu spadku kursu papierów gieł­
dowych i zachwiania się niektórych przedsiębiorstw 
i banków', dał się zauważyć zdrowy objaw przenosze­

nia oszczędności przez wielu członków z lokat mniej 
pewnych do naszej Spółdzielni, dającej wszelkie gwa­
rancje solidności. Jest to wyrazem stale wzrastające­
go zaufania do naszej instytucji. Natomiast normalny 
proces wzrastania oszczędności uległ w roku ubie­
głym znacznemu osłabieniu. Obok przyczyn ogólno­
gospodarczych, omówionych poprzednio, przyczyniło 
się do tego również w pewnej mierze obniżenie się 
efektywnych zarobków pracowników Banku, będące 
wynikiem zwiększenia potrąceń na fundusz emery­
talny.

GROMADZENIE KAPITAŁÓW I AKCJA KREDY­
TOWA.

W swej działalności kredytowej Zarząd zwracał 
szczególną uwagę na celowość zużycia zaciągniętych 
w Spółdzielni pożyczek. Zaciąganie kredytów na pro­
wadzenie „życia nad stan” uniemożliwione zostało 
przez stosowanie utrudnień; natomiast wszelkie po­
czynania, zmierzające do podniesienia rzeczywistego 
dobrobytu zrzeszonych, korzystały z wydatnej pomo­
cy kredytowej Spółdzielni.

Wyrazem tej tendencji była ożywiona współpraca 
naszej instytucji ze Spółdzielniami mieszkaniowemi 
i ze Spółdzielnią Gospodarczą Pracowników Banku 
Polskiego. Na cele o charakterze wyraźnie inwesty­
cyjnym oraz na zakup Państwowych Papierów War­
tościowych, udzielane były kredyty o dłuższych ter­
minach płatności, co umożliwione zostało przez stały 
wzrost własiiych kapitałów Spółdzielni; przyczem 
jednak utrzymanie należytej płynności interesów 
Spółdzielni Zarząd uważał za swój zasadniczy obo­
wiązek.

Gromadzenie oszczędności, od wzrostu których za­
leży dalszy rozwój Spółdzielni, nie mogło być w okre­
sie sprawozdawczym należycie przez Zarząd poparte, 
gdyż szczupłość lokalu uniemożliwiała szerszą dzia­
łalność w tym kierunku. Głównym czynnikiem, przy­
ciągającym kapitały do Spółdzielni, było stosunkowo 
wysokie oprocentowanie wkładów, a szczególnie skła­
danych na rachunki o dłuższym terminie wypowie­
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dzenia. Zarząd pozostał wierny zdawna stosowanej 
zasadzie, polegającej na zapewnieniu wkładom moż­
liwie korzystnego oprocentowania, przy jednocze- 
sltem dalszem obniżaniu ceny udzielanego kredytu. 
W ciągu roku sprawozdawczego stopa od pożyczek 
obniżona została o 2 punkty, gdy jednocześnie opro­
centowanie wkładów a/vista obniżono tylko o 1 punkt, 
a wkładów z l miesięcznem wypowiedzeniem — o 1/a 
punktu. Tabela poniższa ilustruje przebieg zmian 
stóp procentowych stosowanych przez Spółdzielnię 
w roku 1950.

RODZAJ OPERACJI
Od
1/1

1930

Od
8/II
1930

Od
25/11
1930

Od
6/łII
1930

P o ż y c z k i ....................... 13$ 12,5$ 12$ 12$
Wkłady a cista . . . . 7,5$ 7$ 7$ 7,5$
Wkłady z wyp. 1 mieś. . 8,51 7.5$ 7,5$ 8$
Wkłady z wyp. 5 inies. . 10? 9.5$ 9,5$ 9$
Oszczędności drobne 10$ 9,5$ 9,5$ 9$

RODZAJ OPERACJI
Od

15/111
1930

Od
16/VI
1930

Od
19/VII
1930

Od
14/X
1930

Pożyczki .......................
Wkłady a/'vista . . . .

1
i 12%
■ 6,5$

12$
6$

11$
6$

11$
6,5$

Wkłady z wyp. 1 mieś. . 8$ 8$ 7$ 7$
Wkłady z wyp. 5 mieś. . 9$ 9$ 8$ 8$
Oszczędności drobne 9$ 9$ 8$ 8$

OCENA WYNIKÓW DZIAŁALNOŚCI SPÓDZIELNl 
W 1950 R.

Mimo ogólnej depresji rok 1950 był dla Spółdzielni 
okresem pomyślnego rozwoju. Punktem wyjścia dla 
tego rozwoju był wzrost środków obrotowych Spół­
dzielni, wywołany przedewszystkiem napływem no­
wych kapitałów, przyciąganych przez stosunkowo 
korzystne ich oprocentowanie i przenoszonych przez 
członków z innych lokat. Ponieważ przez cały rok 
ubiegły trwało silne zapotrzebowanie na kredyt, 
przeto napływające kapitały znajdowały natych­
miast rentowne zatrudnienie i pośrednio przyczynia­
ły się do wzrostu kapitału udziałowego Spółdzielni, 
gdyż, jak wiadomo, wysokość przyznawanych kredy­
tów uzależniona jest od ilości wpłaconych udziałów.

Następująca tabela ilustruje wzrost środków obro­
towych Spółdzielni od początku jej założenia. Wskaź­
nik wzrostu środków obrotowych może być uważany 
za wzskaźnik rowoju Spółdzielni.

ŚRODKI
OBROTOWE

31/XII 
1924 r.

31/XII 
1925 r.

31/XII
1926 r.

Kapitały własne
i

200.— 19.250.— 28.298.81

Kapitały obce . 3.532.58 . 84.809.50 131.005.60

Razem środki o- 
brotowe. . . 3.732.58 ' 104.059.50 159.304.41

Wskaźnik wzro­
stu śro d k ó w  
o b ro to w y c h  
(stan z 31/XII 
1925 r. =  100) 3,6 100 153

ŚRODKI OBROTOWE
31/XII 
1927 r.

31/XI1
1928 r.

Kapitały własne 42.750.11 56.957.74

Kapitały obce . 337.218.51 540.493.26

Razem środki obrotowe . 379.968.62 597.451.—

Wskaźnik wzrostu środ­
ków obrotowych (stan 
z 31/X11 1925 r. =  100 . 365 574

ŚRODKI OBROTOWE 31/XII 
1929 r.

31/X1I 
1930 r.

Kapitały własne . . . . 104.237.82 124.431.11

Kapitały obce . 610.799.05 722.984.48

Razem środki obrotowe . 715.036.87 847.415.52

Wskaźnik wzrostu środ­
ków obrotowych (stan 
z 31/XI1 1925 r. =  100 , 687 814

Wślad za wzrostem rozporządzalnych kapitałów 
zwiększyły się również ogólne obroty Spółdzielni. 
W ciągu roku sprawozdawczego osiągnęły one nie- 
notowaną dotychczas wysokość 17,550.000 złotych.

Od założenia Spółdzielni obroty roczne wzrastały
w sposób następujący:
Lata . . . . . . 1925 1926 1927
Obroty w tys. zł. . . 1.700 4.059 7.300
L a ta ........................... 1928 1929 1930
Obroty w tys. zł. . . 10.850 14.000 17.550

Zysk netto za rok sprawozdawczy wyniósł zł 9.512.79, 
po całkowitej likwidacji rachunku .,różnic kurso­
wych”, które od paru lat ciążyły na bilansie Spół­
dzielni w sumie zł 5.765. Wobec tego łączny zysk 
faktyczny wyniósłby zł 15.277.79.

W marcu 1951 roku Władze Banku Polskiego przy­
dzieliły naszej instytucji lokal biurowy w domu ban­
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kowym, przy ul. Bielańskiej Nr. 12. Fakt ten, o dużej 
doniosłości dla dalszego rozwoju Spółdzielni, zawdzię­
czać należy wielce życzliwemu ustosunkowaniu się 
do naszej instytucji Władz Banku Polskiego, za co 
składamy Im na tern miejscu podziękowanie.

Reasumując osiągnięte wyniki, można stwierdzić, 
że rok ubiegły był doniosłym etapem w rozwoju Spół­
dzielni. Umieszczone obok zestawienie porównawcze 
dokładnie ilustruje szczegóły tego rozwoju na tle re­
zultatów działalności Spółdzielni w latach ubiegłych.

ZESTAWIENIE PORÓWNAWCZE BILANSÓW SPÓŁDZIELNI

NAZWA RACHUNKU 31/XII 
1924 r.

31/X1I 
1925 r.

31/XII 
1926 r.

31/XII 
1927 r.

31/XII 
1928 r.

31/X1I 
1929 r.

31/X1I 
1930 r.

P a s y w a

1. Kapitał udziałow y............... 200.— 19.250.— 27.615.— 40.885.- 53.705.— 97.400.— 117.290.-
2. „ zapas., rezerw. . . . — — 683.81 1.865.11 3.252.74 6.837.82 7.141.11
3. \\ kładv a / v i s t a .................. — 9.888.84 37.060.30 88.039.97 244319.92 218.172.34 320.244.61
4. „ z 1 mieś, wypow. . 3.532.58 68.523.88 88.539.40 171.632.33 154.906 01 140.118.55 114.855 64
5. „ z 3 „ — — — — 74.206.92 84.898.69 175.012.79
6. Oszczędn. d ro b n e ..............

(systematyczne, przymusowe)
— 3 396.78 5.405.90 27.546.21 46.060.41 62.059.47 61.971 36

7. Obcy w ierzycie le ...............
(B-k Pol.. P.K.O.. Zrzeszenie, redysk.)

— 3.000 — — 50.000.— 21.000.— 105.550.— 50.922.—

8. Sumy przechodnie...............
(dywid. niepodn.. rozliczenia)

95.14 2.434.05 4.567.65 5.288.28 4.737.46 15.011.98 12.475.36

9. Zysk czy s ty ......................... 5.413.44 3.751.69 779.88 10.023.28 9.036.78 9.512.79
Razem pasywa . . . 3.827.72 111.906.99 167.623.75 386.036.78 612.211.74 739.085.63 869.425.66

A k t y w a

1. Kasa i b a n k i ...................... 1.993.02 5.278.64 3.327.57 47 345.55 144.748.06 136.824.77 136.041.20
2. Pożyczki rewers, i zastaw. 640.— 105 476.— 154.285.- 285.073.46 284.466.30 453.185.93 466.751.63
3. Dyskonto w e k s l i ............... 1.194.70 850.— 8.350.- 4.600 — 50.950.— 38.107.16 33.740.—
4. Inne k r e d y ty ......................

(kredyt otwarty, Centr. kred.. Zrz.)
— — — 48.547.44 61.829.66 26.155.57 37.921.64

5. Papiery wartościowe . . . — — — — 57.054.30 60.692.50 153.385.50
6. Nieruchomości .................. — — — — — 8.700 — 27.000 —
7. Sumy przechodnie, rozlicze­

nia, różnice kursowe . . . __ 302.35 1.661.18 470.33 13.163.42 15.419.70 14.585.69
Razem aktywa . . . 3.827.72 111.906.99 167.623.75 386.036.78 612.211.74 739.085.63 869.425.66

Zastawy i różni za zastawy . — 800.— 860.— 35.178.— 38.936.— 172.863 —

Depozyty i różni za depozyty — — — — 40.515.- 39.577.— —

Na podstawie § 12 statutu. Zarząd Spółdzielni za­
wiadamia, że dn. 20 maja 1951 roku, o godż. 18-ej, 
w lokalu Klubu Zrzeszenia Pracowników Banku Pol­
skiego (Galerja Luxemburga) odbędzie się

ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE

Członków Spółdzielni Oszczędnościowo-Kredytowej 
Pracowników Banku Polskiego w Warszawie, z na­
stępującym porządkiem obrad:

1) Zagajenie i wybór przewodniczącego.

2) Odczytanie protokółu z ostatniego Zwyczajnego 
Walnego Zgromadzenia.

3) Sprawozdanie Zarządu i Rady Nadzorczej.
4) Zatwierdzenie sprawozdań, bilansu, projektu po­

działu zysków i budżetu.
5) Wybory do Rady i Zarządu.
6) Wolne wnioski (bez uchwal obowiązujących).
Zgodnie z § 12 statutu Zgromadzenie powyższe,

jako formalnie zwołane, będzie prawomocne bez 
względu na ilość obecnych. Zarząd wzywa P.P. Człon­
ków do punktualnego przybycia na Zgromadzenie.
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S P R A W O Z D A N IE  Z D Z IA Ł A L N O Ś C I K O ŁA  
W Ł O M Ż Y  ZA 1930 R.

I. OPISOWE.

Wybrany na Ogólnem Zebraniu w dniu 22 marca 
1950 r. Zarząd Koła ukonstytuował się w sposób na­
stępujący: Prezes kol. I. Niemyjski, Wice-prezes kol. 
W. Kłoskowski (zarazem Delegat na Zjazd), Skarbnik 
J. Czerwonko i Sekretarz K. Aszoff.

Ze spraw, które w naszem Kole są niezałatwionemi 
bolączkami są następujące: przymus należenia do 
Kasy Chorych i zaliczenie wysługi lat do emery­
tury. W roku sprawozdawczym zostali od przymusu 
zwolnieni sądownie firmanci Oddziału, reszta zaś 
personelu nie może się uwolnić od Kasy Chorych. 
W końcu roku Wydział Prawny przysłał nam wzór 
umowy do zaakceptowania przez Kasę Chorych. 
Umowa ta przez Zarząd Kasy Chorych została prze­
słana do Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń w War­
szawie. W tej sprawie pisaliśmy na początku r. b. do 
Zarządu Głównego naszego Zrzeszenia, z prośbą o po­
parcie naszej sprawy w Okręgowym Urzędzie, dotych­
czas jednakże nie mamy żadnych rezultatów naszych 
starań.

Co do zaliczenia lat wysługi do emerytury, to ma­
my na myśli wniosek kol. Puchowicza tak życzliwie 
i jednomyślnie przyjęty przez Zjazd Delegatów 
w dniach 26 — 28 kwietnia ub. r.

Wniosek ten miał być przedmiotem obrad po reor­
ganizacji Funduszów Emerytalnego i Zwrotnego. Re­
organizacja taka nastąpiła w końcu r. ub., o dalszej 
akcji w tej sprawie jednakże nie jest nam nic wia­
domo.

Z gmachu naszego Oddziału w końcu r. ub. wy­
prowadziły się Urzędy Skarbowe, pozostałe po nich 
lokale mają być podzielone między pracowników, 
a 1 pokój ma być przeznaczony na Klub Zrzeszenia.

O ileby istotnie Dyrekcja zatwierdziła przydział 
1 pokoju na Klub dla Zrzeszenia, to prosilibyśmy Za­
rząd Główny o wyjednanie odpowiedniego kredytu- 
zapomogi na umeblowanie naszego lokalu klubowe­
go. Klub uważamy za potrzebny i pożyteczny.

Na Ogólnem Zebraniu Koła w dniu 21 b. m. Zarząd 
Koła przez aklamację został powołany w dotychcza­
sowym składzie.

Delegatem Koła na Zjazd wybrano kol. W. Kłos- 
kowskiego.

Z funduszów Koła uchwalono asygnować Centrali 
Akademickich Bratnich Pomocy w Warszawie zł 2000, 
jako ofiarę dla Polskiej Młodzieży Akademickiej.

II. SPRAWOZDANIE KASOWE.

Sprawozdania Kasowe Koła oraz wszystkie należ­
ne Zarządowi Głównemu składki były w roku spra­
wozdawczym akuratnie wysyłane w terminach prze­

pisowych. Fundusz naszego Koła w dniu 1 stycznia 
1951 r. wynosił sumę zł 1410.88.

III. KASA SAMOPOMOCY.

Założona w styczniu 1929 r. bez żadnej pożyczki, 
zapomogi i ofiary Kasa Samopomocy rozwija się 
bardzo dobrze. Postawiliśmy zasadę: „Sami sobie” 
i zasadę tę wprowadziliśmy w czyn. Wszyscy zrze­
szeni zobowiązali się do wpłat na udział od wszyst­
kich wynagrodzeń bankowych, minimum wpłaty wy­
nosi zł 10. Kapitał udziałowy, tworzony w ten sposób 
w ciągu 2-ch lat, osiągnął sumę zł 4.478.53.

Musimy zaznaczyć, że członków’ nasze Koło liczy 
10 osób.

Kosztów nie mamy żadnych, gdyż księgowość pro­
wadzi jeden z kolegów bezpłatnie. Od pożyczek po­
bieraliśmy 8%, jako maximum pożyczka wynosiła 
jednomiesięczną pensję. Obecnie stan funduszów 
pozwala nam na rozszerzenie granicy pożyczkowej; 
koledzy nasi korzystają z pożyczek w nielicznych 
wypadkach, to też fundusz nasz, zapisany na rachun­
ku oprocentowanym, stale się powiększa. W dniu 
1 kwietnia r. b. mieliśmy na rachunku oprocentowa­
nym zł 12.000.

Jeżeli ideałem każdego banku prywatnego jest po­
siadać 20% wkładów w gotówce, to my w każdej 
chwili jesteśmy w stanie wypłacić złożone u nas 
wkłady.

Bilans na 1.1.1951 r.
AKTYWA

Kasa . . . 7.122.88 
Pożyczki. . 3.132.80

10.255.68

PASYWA
Fundusz Zrzeszenia 1.410.88 
Kap. udziałowy . . 4.478.53 
Wkłady . . . , , 4.366.27

10.255.68

O F I A R Y .
Zgodnie z życzeniem rodziny ś. p. Feliksa Kanigow- 

skiego oraz kolegów złożono na Fundusz Wdów i Sie­
rót im. J. Zarzyckiego zł 540 gr. 50, które pozostały 
z sumy zebranej wśród koleżanek i kolegów na kup­
no wieńca.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

Kol. J. Gregor. Pracy Sz. Kolegi o stanie gospodar­
czym czterech województw północno-wschodnich nie 
mogliśmy zamieścić, ponieważ temat jest zbyt ogólny. 
Gdyby Sz. Kolega zechciał poświęcić swą uwagę ja ­
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kiejś specjalnej dziedzinie np. instytucjom pienięż­
nym w tych województwach i nadesłał na ten temat 
treściwą pracę, to chętnie zamieścilibyśmy ją.

Kol. A. Uram. Niestety i Komitet Redakcyjny nie 
może przyjąć referatu Sz. Kolegi, ponieważ nie od­
powiada tematowi. Zamiast o polityce kredytowej 
banków prywatnych, Sz. Kolega pisze o fałszowaniu 
bilansów. Temat polityki kredytowej banków pry­
watnych zainteresowałby z pewnością każdego czy­
telnika „Naszego Świata”. Niech więc Sz. Kolega nad 
nim pracuje. Po odpowiednie wskazówki radzimy 
zwrócić się do Biura Ekonomicznego Banku Polskie­
go.

Koło w Starogardzie. Wzmianki nie zamieścimy, bo 
jest niepoważna.

Kol. g. r. Sz. Kolega odczuwa potrzebę krytyki „Na­
szego Świata”, ale je j nie urzeczywistnia. Krytyki 
twórczej istotnie nam potrzeba. Zamiast niej wypo­

wiada Sz. Kolega pod adresem niektórych osób szereg 
pochwał tak gorących, że aż kłopotliwych.

Projekt wprowadzenia stałej rubryki pod tytułem 
„Krajoznawstwo Gospodarcze” poprzemy, byleby na­
pływały prace treściwe, omiawiające wyodrębnione 
zagadnienia gospodarcze. Uwag Sz. Kolegi o prze­
myśle włókienniczym okręgu kołomyjskiego nie 
przyjęliśmy, ponieważ więcej bezwątpienia wiado­
mości w tej sprawie zawiera każda książka adresowa.

Kol. I. Sembol. Artykuł Sz. Kolegi zawiera wiele 
myśli dobrych. Nie zamieścimy go jednak, ponieważ 
wymaga gruntownej przeróbki.

SPR O STO W A N IE .
W poprzednim numerze podano omyłkowo w spisie 

rzeczy nazwisko autora, którym jest kol. Stanisław 
Konogrodzki z Katowic, a nie Stanisław Konopacki.

BILANS OSTATECZNY ZARZĄDU GŁÓWNEGO

ZRZESZENIA PRACOWNIKÓW BANKU POLSKIEGO
dnia 31 grudnia 1930 roku.

A k t y w a :  Zł.

K a s a ..............................................................  971.49
R-k Oproc. i Z y ro w y ................................. 117.299.69
Papiery w ł a s n e ..................................... 30.989.60

„ „ im. J. Zarzyckiego..................  1.087.46
P o ż y c z k i....................................................... 81.004.92
Ruchom ości...................................................  1.799'02
Nieruchom, i ruchomości Domu Zdrowia 444.402.99
Nieruchomość „Bliżyn” .............................  4.558.80
Sumy p rz e c h o d n ie ...................................... 1.150.14

683.264.11

P a s y w a :  Zl.

Fundusz Domu Z d ro w ia .........................  444.402.99
„ Amort. i Rezerw. Domu Zdrowia 59.493.65
„ im. J. Zarzyckiego ....................  2.195.08
„ Sam. Dor. na wyp. śm.................  4.977.—
„ Pomocy indywid. zred. kol. i kol.

b. czł. Zrz......................................  8.750.—
Rozrachunek z Pensjonat. Domu Zdrowia 5.612.56
Sumy p rz e c h o d n ie ....................................  6.169.16
Saldo Funduszu O brotow ego..................  171.663.67

683.264.11

Prezes: (—) Cz. Madey I-szy wiceprezes—księgowy (—) M. Przelocki

Główna Komisja Rewizyjna:

(—) Wł. Tarchalski. (—) H. Epslein, (—) Fr. Machomicz, (—) W. Szewczyk, (—) J. Zalewski, 
J. Chrobak, (—) H. Milewska.
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SPÓŁDZIELNIA KREDYTOWA 
PRACOWNIKÓW BANKU POLSKIEGO w POZNANIU.

BILANS
z dnia 31 grudnia 1950 roku.

A k t y w a :  Zt.
B an k i.................................................................  7.733.50
Papiery wartościowe......................................  29.297.50
W e k s le ............................................................  36.840.00
Pożyczki............................................................  4.909.38
Ruchomości.................................................  400.—
Udziały w ł a s n e ............................................ 300.-
G otów ka............................................................  104.29

P a s y w a :
U d z ia ły ............................................................
Fundusz z a s o b o w y ......................................
B ank i..................................................................
Redyskonto .......................................................
Wkłady oszczędnościowe:

a) a v i s t a .................................................
b) terminowe . .................................

Pożyczka lo m b a rd o w a .................................
Odsetki dot. 1931 r o k u .................................
Zysk do dysp. Walnego Zgromadzenia .

Zl.
12.519.-

1.100.-
6.000.—
3.500.-

19.280.48 
13.553.45 
20.000. -

871.39
2.760.35

79.584.67 79.584.67

RACHUNEK STRAT I ZYSKÓW.
S t r a t y : Zł. Z y s k i : Zl.
Procenty w ciągu roku wypłacone . 3.680.93 Procenty w ciągu roku pobrane . . . 10.847.13
Procenty do wkładów dopisane . . . . 2.263.71 Wydatki administracyjne . . . . . . 614.4
Różnica kursów na papierach wartościow. 333.24
Wydatki ad m in is tracy jn e ........................... 1.174.23
Odpis na nieruchomość 2 0 % ...................... 100.—
Do funduszu zasobowego 10%...................... 277.70
Procenty pobrane na rok następny . 871.39
Zysk do dyspoz. Walnego Zgromadzenia . 2.760.35

11.461.55 11.461.55

PODZIAŁ ZYSKU.
1. 10 & na d y w id e n d ę ........................................................................................Zł. 578._
2. Na fundusz za so b o w y .................................................................................... „ 409._
3. Na rezerwy s p e c ja ln e ....................................................................................„ 1.000._
4. Na założenie b i b l j o t e k i ............................................................................... 500._
5. Na Towarzystwo Dobroczynności „Charitas“ ........................................ „ 200._
6. Zysk do przeniesienia na rok n a s tę p n y .................................................... 82.35

Razem . . .  Zł. 2.760.35

Do Władz Spółdzielni zostali wybrani na rok 1951:

Rada Nadzorcza: Zarząd;
1. Dyr. E. Wardejn — prezes
2. Zast. dyr. K. Cisielski — wiceprezes
3. Henryk Balcerzak — sekretarz
4. Florjan Lange
5. Stanisław Smoczyk
6. Franciszek Szulwic.

1. Franciszek Lewicki
2. Leon Stanisławski
3. Aleksander Zaborski.
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BILANS OSTATECZlNY FUNDUSZE NAUKOWEGO

ZRZESZENIA PRACOWNIKÓW BANKU POLSKIEGO
dnia 31 grudnia 1930 roku.

A k t y w a :  Zt.

K asa .....................................................................  8.90
Bank P o ls k i ....................................................... 25.353.58
Pożyczki..............................................................  4.825.—

30 18 .48

Pasywa Zł.

Prezes (—) Cz. Madey Sekretarz (—) T. Buczkowski
Skarbnik (—) Dr M. Szawlewski

Główna Komisja Rewizyjna:

(—) Wi. Tarchalski, (—) H. Epsłein, ( | ) Fr. Machowicz, (—) IV. Szewczyk, (—) J. Zalewski, 
(—) ]. Chrobak, (—) H. Milewska.

U W A G A : Wszystkie zeszyty kwartalne „Naszego Świata” są do nabycia w cenie po zł 2. — w lokalu 
Komitetu Redakcyjnego (Zarząd Główny Zrzeszenia Prac. Banku Polskiego, Warszawa 20) za 
uprzedniem nadesłaniem należności,

Wydawca Zarząd Gł. Zrzeszenia Prac. Ranku Polskiego. Redaktor Dr. Tomasz Buczkowski

Główna D rukarnia  Wojskowa. Przejazd 10






